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\Vracamy do tematu: „Życie na stoku" (1) 
••11J ···-·* „BalbJJDsit powrócić doladżi ... " 
WACŁAW OPACKI 

Dnia 31 stycznia 1983 r. Sad 
Woiewodzki w Łodzi oonow· 
nie rozpatrywał sprawe Krzy­
sztofa Sołt vsi aka. Uznał ">Skar­
żonego wlnnvm zarzucanvch 
mu przesteo~tw i skazał na 
kare ~mierci . 

Dnia 13 maja 1983 r. rewi-
zje od wyroku 
Sąd Najwyiszy' 

rozpatrywał 

Izba Kar na. 
który utrzymał w mocy zas­
karżonv wvrok. 

Potem kilka miesiecv trwało 
postenow anie ułaskawieniowe, 
k tórP niezale7n ie od woli ska· 
zanego toczvłoliv sie także z 
urzędu. Akta wróciły do Sądu 

Wojewódzkiego, który wydał 

opinię. Potem trafiły do Sądu 
Najwyższego , który wydał opi­
nię. Akta trafiły w końcu do 
P rokuratora Generalnego PRL, 
któl'Y nie związany opi.niami 
sądów obydwu instancji 
przedstawił 13 września L983 
roku ostateczną opinię Radzie 
Państwa. 

Dnia 13 września 1983 reku 
Rada Państwa Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej podjęła 
uchwałę w której zdecydowa­
ła ostatecmie iuz o losach 
Krzysztofa Sołtysiaka, zna.ne-

go powszechnie w Lodzi jako 
„wampira". 

Rada Państwa nie skorzy­
stała z prawa łaski, 

Potem tajny obieg korespon­
dencji, orzerażajqcv swo ją bez­
namiętnością, nie dopuszczają­
cą jakiejkolwiek w ieloznacz­
ności. Zawiadomienia, zarzą· 
dzenia wykonawcze. 

Dnia 11 października 1983 
roku wyrok został wykonany­
pł'zez powieszenie, tak jak 
przewiduje kodeks karny wy­
konawćzy. 

Zbrodnie zostały ukarane! 
Ukarane? 

=·· 

COFNIJMY SIĘ 
W CZASIE 

wzz 

Areszt Sledczy Komendy 
Wojewódzkiej Milicji Obywa­
telskiej w Lodzi. Cela, w któ­
rej łóżko, krzesło... $wiat ty­
cia i wolności zamknięty w 
czterech ścianach. W osiemna­
stym dniu po a.re . .;ztowaniu 
chcąc zdjąć z siebie odium 
ludzkiego przekleństwa, pisze 
stąd list: 

„Kochani rodzice! Pozdra-
u1iam was gorqco i życzę 
szczęścia. Nie martwcie się o 
mnie i proszę was goraco już 
na początku, nie wydawajcie 
pieniędzy na adwokatów. Wam 
one się przydadzą, a mi to nie 
pomoże. Nie chce mi się już 
żyć. Myślę wciaż o śmierci. co 
dziwne - czekam na nia w 
Śpokoju. Pogodziłem się Jtiż z 
tym. Nie chcę żuć. Bałbym się 
powróc..'ić do ludzi. 
nie mógŁbym ni.ko- a 
mu spojrzeć w ocz11 
tym bardziej wam. 
którzy dali m i życie 

• 

Cienko, z dola 
i po porządku ... 
. DARIUSZ DORO.ŻY~SKI 

A 

:':>ezon zbliżał się k.i końcowi. Pozostało chyba jeszcze p!ęć 
.mo'<o> szesć ~c.g &..q:h dc1: f adteu - :ż no -.·io:i:i:v. 

O!' był d01:wy :\iocny 'i.:.ecH j·· k uun.a n,·zez \'"ie!e lelr'L'h 
tygodni. Pa rę razy pr.:ychodz1ł pierw~.:y o kilka dlugosci. Bez 
wys'lku. Bez pr-.:ep'[cha 11,~r n:i cę' •\·vn,f'u Z:v ... :d wi 1 wie• dz1L. e 
i nu koniu pr . .;sto ze ~zpiLJ.IJ :J~· vv~.al. 6;0śJ1;v;, \\ytykai: ,,, e 
9r;.yradn:ów. gdy przepada! r::- tel> o pó. dm;.;osci. lidO\var!n a.i 
\r;c:,;z, ze mu.s i ście.1mh1ć ni€ r.1a ,;.ty .\ ż-:; ~tarv wvjad·1cz. tc1 i 
kom!,·ja techniczna n'c :iie '.;.lt.:<;' azv 'Vs<"1ekl,, t.o o<'zeciez 01J,t<i­
wiali na uiego. I co im z tego. że hył w czolowce, ie przegrt'J 
..-. konsk1e ;;oz dr za. D~a nie o to n1nże i sat··.>fakcj<.; ja1-;.a~ . · Ah~ 
miał v,·ygrac:„. 

A on n11eszał ile wlezie Z.nudne korr,bmar:je ko.1kurer:tow z 
sioc.lła brały w teb, fttksy WYl'h,Jdzi!y ~akie ;;e 1 sachuba" ,.-i 

Jłowy 'Się tupała. :\'awet n;:. JO!":q:lek r:ę:iko go bvlo irafić . a , ,„~ 
dopfeTo mowit: o p:irz3dnej trip! ' '„i,,du taki drań na .\r JPd • 
:o te> ledwo pod do„\v aciczon•"TT · i.-an:-J\ d„tc:..-.1i :; ig:'. ni f)vWl•J· 
czy i jnkims cudem pierwszy pl'.:ycht)riz1. ~o i bą:::ii tu •11<1d!'y i 
graj ... 
Był w ~zt.jsie. I to na d•)hrą spJ'a\•,ę. ·d tr~e· i sezon. T~ lko 

cz.a;.u ~1a rozmo·.vę nie mógł orl ·~..iru ·, 1 odni _:i·.1!ezć. Prz:vnaj1''niej 
'<ik t\l.··ierdz'ł. zasJaniaiąc ,!ę db •Jclm·an trenin<;iem zmęcze'l'e.11 
lub gro~it'.\·3m1 Dziś postanO\\·i'e.•1 11 e • .:~xy„no·u·ac do k'.Jtl~a, 
rr ·~e'·rni- e kilka biegów 

Od czasu szkolnych •n.iepowodzeń w „cymberga,ja" ha-
zardowe szranki jalreś mnie nie wciągały N'e w;;pomin:1-

13 jąc kilku prób ratNJ-ania "tucjenck'e~o budzet•i; san:o 
bójczych prób. bow'eni <>prowadzajacych s·ię do ob<tawia-
nia w „trzy kariy-" na. baz::irze. Zawsze z i&!ntyczn;.'Tfl 
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l'Z~Jąd 
prasy 

Nazbierało się trochę zaleg­
łych lektur, jako że numer 
świąteczny „Odgłosów" pozba­
wiony był przeglądu prasy, a 
i ukazał się w połowie przed­
S\'l:iątecznego tygodnia, a po 
nim nastąpiła ' tygodniowa 
przerwa. Numery świąteczne In­
nych pism były obfite w cieka­
we artykuły, choć nie wszyst­
kie redakcje zdecydowały t!ię 
na wydanie numerów podwój­
nych. Było więc co poczytać, 
ale też nie wszystkim starczyło 
na to czasu, bo to przecież o­
byczaj każe albo samemu iść w 
gosci, albo goścl u siebie 
przyjmować A po takim ~osz­
czeniu głowa boli i spać się 
chce. 

Będzie więc to przegląd pra­
sy trochę nietypowy, bo nie 
wszystko, co było warte prze­
czytania i odnotowania zdolam 
Czvtelnikowi przekazać, sygna­
lizujac raczej sprawy I publi­
kacje warte zauważenia. Zacz­
nę ten poświąteczny przegląd 
od uwagi, że niektóre 

REDAKCJE MIAŁY 
KtOPOT ZE 
ZŁOŻENIEM ŻYCZEA 

MibWHOWS 

Bo I czego tu życzyć Ceytelni­
kom w tych trudnych czasach, 
aby bylo orvginalne, a nie 
s;..-tampowe ·i aby ludzie- to za­
aprobowali, Wpadły więc re­
dakc.le na różne pomysły Jedni 
poszli po najmnieis:rej drodze 
oporu, jak choćby „Odgłosy", 
„Karuzela'' i „Argumenty" ł 
zyczvll po prostu: .• Wesolych 
Swiąt". .,S:i;pilki" chciały też 
pro'ito, ale i hardziej oryginal-
11 żvczvłv wiec: „Sz~ześliw­
szych i weselszyĆh!" . .. ŻvciP Li­
terackie" i .• Przei?ląd Tvqodnio­
wy" postanowlłv przy okaził ży­
czeń upiec równiPi swoia pie­
czen I życzvły· .. 'ż.L" - ,,Miłych, 
pogodnych Swiq.t z ,Żydem Li­
te1'ackim "„. ", „PT" - ,,Tym, 
kt61'zy nas czytają i tym, 1~t6rzy 
nas 1eszcze nfe czytają wfecej 
se1'deczności ivok6l.„" •. Tvitodnik 
Kulturalny" poszedł w kierun­
ku spełnienia marzeń ł życzył: 
„Wsz11stkim ł każdemu z osob­
na takich ~wiąt. o jakich ma­
f'zą„.„. Podobna linię przyjęła 
„Polityka": , •... f innych osUt-11· 
nięć życzy Czytelnikom §u;iąte­
cznie i noworocznłe Redakc1a", 
przyłączafąc sie tym do !ndvw!­
dualnvch życzeń każdego ~ nas. 
Tak samo, cho~ inaczej postą­
piło „Tu I Teraz": „Przy}acfo­
lom i wrogom • • • • • • • • 
życzy Redakcja". W miejsce 
wykropkowane każdy mógł so­
bie wpisać co w 1et!o imieniu 
ma fei;(o przv1aclolom I wrol'(om 
życzyć redakcja „Tu I Teraz". 

Byłoby Interesujące, gdyby 
„wypełnione kupony życzeń" 
nadesłano do redakcji Mo~na 
byłoby przekonać się, kto ł co 
komu Ż)rczy, a winę za te ty­
czenia zwala całkowicie ł ~·y­
łącznie na „Tu I Teraz", bo 
ono pod tymi tyczeniami się 
podpisało. 

Ja też nie będę oryginalny ł 
będę życzył Czytelnikom, aby 
1984 był lepszy od 1983 I gor­
szy od 1985, czego 1obie też 
tyczę. 

„POLITYKA" (nr !!2 z 24 
grudnia 1983 r.) przynosi 

KLAPS DLA 
FILMOWCOW 

Co prawda tych klapsów jest 
kilka, bowiem rozmówcą pre­
zesa Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich, Janusza MajewskiPgo 
je t Zdzisław Pietrasik, którv 
nie bywa w takich wvpadkach 
człowiekiem zbytnio grzecznym 
i zadaje klopotliwe pytania i 
domaga się na nie wyraźnych 
odpowiedzi. Może to ł lepiej, bo 
- jak przyznaje to Janusz Ma­
jewski - niektórzy Polacy ,.nie 
chodzą w og6le na filmy pol­
skfe'', bo przy okazji takiej ro:.:­
mowy można dO\vledzleć się, 
C'ZY w polskim kinie hędzle le­
piej? .Tanusz Majewski nie da­
je jednoznacznej odprm·iedzi, 
ale nie odbiera też nadziei: 

- „Jak by się kto§ uparl -
powiada - to m6glby 1idowod­
nić, że wlaściwie to nic od 
nas nie zależy. A my 1L'la5nie 
chcemy, żeby dużo od nas zale­
żalo?". • 
Przepisuję tak, jak zostało 

wydrukowane, chobaż mam 
w~tpliwości, czy na końcu tego 
cytatu powinien być znak za­
pytania, czy nie bardziej paso­
wałby wykrzyknik. Widać, że 
i w „Polityce"mają klopoty z 
korektą! (Wykrzyknik w tym 
miejscu jest jak najbardziej 
uzasadniony). 

W tymże samym numerze 
,.Polityki" Krzysztof T Toeplitz 
obnaża „Anatomię zjazdu" i 
zwraca uwagę, że SFP jest 
jedynym stowarzyszeniem twór­
czym. któremu udało się zacho­
wać ciągłość i które nie zosta­
ło · rozwiązane, choć tendencje 
likwidatorskie był~· Sro owlsko 
filmowców 1est dokładniE' po­
dzielone, a on wyróżnia na­
stępujące grupy: Andrzej Waj­
da - a należy słę domyślać: I 
jego zwolennicy - który uwa­
ża, że 1ego polityka miała po­
parcie, a r.:ionlńsł 1Pdvnie poraż­
kę n::i o;kutek .. nieT:nr:::ystnego 
działania administracji filmo­
wej i okoliczności h.istoryrznycli 
wyższego 1'zęclu". izrupa „funda­
mentalistów", która w~zystko 
wokół siebie widzi 'W „katego­
riach walki dobra ze zlem, 
przy .~m walka ta toczy się 
gMwnie w 'rejonnch. moralnych", 
grupa centrowo-pragmatyczna, 
która widz! „nieoczekiwane 
szanse p1'zed SFP" i pokłada 
nadzieje w przygotowywane1 
reformie kinematografii: grupa 
radykalna, która deklaruje 
wsnćlpracę, ale doma~a się dla 
siebie „prawa do odm!enn11ch, 
wla.snuch ocen łdeown-pollt11ez­
m1ch tego, co dzie:ie ~ę w §rn­
dowisku": na koniec reszta. 
czvll „masa czlo11k6w 2jazdu", . 
kt6ra chce. abv ZG zaial się 
,.inte1'esam1 za.wodmv11mł f so­
c;laln'!ft1ii filmowców" ł ona za 
4 tata „oceni skttteczno.M dzia­
lan za„6unio ttowe(IO Za'rząd'.u, 
;ak f admfnfat1'ar.1f 1ilmowe:J''. 

Znl'!nł„m K T 'l'oepllt7l'I osla~­
nteto ooron1ml„nłe, z c:-.e~o 

wcale nie wynika, że można 

\V NASTĘPNYCH NUMEltACH: 

• ROZMOWA· W CELI $MtERCI 

• POWRACAMY DO PROBLEMOW ZA WAR­
TYCH W REPORT A%U, „R·EJS W CIENI"' SMIER­
CI" 

# MAJOWY SNYCERZ 

# K_TO DBA, TEN MA 

• „KRONIKI AKASZYU CIĄG DALSZV 

• RECENZJA Z FILMU „POSZUKIWACZE ZA Gł· 
NIOMEJ ARKI" 

2 ODGŁOSY 

z lstnlejąeymł po­
em „niezbędtte :}e1Jt 
ritycznych róźnfc 
:apatr11wa'I\, jakie 
ędzy f)03%czeg6ln11-
:udzi, azacunek dla 

dzialania. bez u­
iiiemgerowanłe łłę 
I pozMamł, że nie 
, OCZ1/Włate:1 konle­
romisu". 
1 szacunek dla we­

spraw środowisk 
ale chciałbym 

1ważyć, te wszellde 
zukiwania kompro­
łalej nie powinny 
1otrzeb widza kino­
po prostu oczekuje 
.u, żeby i pośmiać 
:>dpocząć i nauczyć 

eby to mu też pomo-
ej ocenić jego współ-

czesność. Jeśli więc to wszystko 
ku temu zmierza, to można tyl­
ko zawołać: Tak trzymać! Ale 
o skutkach tego przekonamy się 
JUŻ niedługo w kinach. 

„PRZEGLĄD TYGODNIO-
WY~ (nr 52 z 25 grudnia 1983 r.) 
przynosi rozmowę Krzysztofa 
Drozdowskiego z autorem kslą-
i:ki „Znak cichociemnych" 
Przemysławem Bystrzyckim. 
Jest to 

ROZMOWA O LOSACH 
KSIĄŻKI 

która została wydana, a której 
faktycznie nie ma, gdyż roze­
szła się nim się na pólkach 
księgarskich ukazała. Powstała 
ta książka w 1958 roku, „wę­
drowala po wyclawnictu:ach -
zwieclzila. ich ostem czy dzie­
wtęć, 4 w samym Wydawni­
nictwte Poznań.skim" była trzy 
razy. Ukazała się dopiero teraz. 
Ale, żeby było śmieszniej do 
Po.znania.„ nie dotarła. 

-„Ni.e rozumlalem f do dzi­
siaj nie 'rozumiem, czy jest to 
jakaś forma bojkotu czy też 
brak kontroli nad rozprowadza­
niem. - mówi P. Bystrzycki. -
Jeżeli w makr01'eg!onie wielko­
polskim, sklada;Jącym się z 
czterech województw, otrzyma­
no tylko 380 egzemplarzy tej 
k.s!ażki, a - ;ak mnie poinfor­
mowano w Domu Książ1'.i -
ani jeden egze npla'rz nie ?o-
tal skierowany do spr:;eda.ż.11 w 

Poznaniu, w mieście gdzie ży­
ję, to coś jest chyba nte w po­
rządku". 

Ale, żeby jeszcze byto śmie­
szniej, w tymże Poznaniu uku­
to historyjkę, że „autor wykuptl 
raly naklad skierowany do 
Poznania. 380 P.gzempla1'zy, · i 
nimł dysponuje". 

Tylko, że mnie nie Jest śmie­
sznie. Na płacz mi się raczej 
zbiera, gdy pomyślę, że taki 
los 11potyka nie tylko te jedną 
książkę. Albo to całkowita nie­
udolność, albo komu§ to prz!­
szkadza? 

Skoro już wspomniałem o 
śmiechu, to 

POSMIEJMY Się RAZEM 
Z FRANCISZKlEM 
KASZAKIEM 

który w tymże „Przeglądzie 
Tygodniowym" zachwyca się 
felietonem Jerzego Putramenta 
z cyklu „Wołomin" drukowa­
nym w „Literaturze". Tytuł fe­
lietonu: „Jak Piekarski (Maciej} 
na mękach", a felieton traktuje 
o eksplozji erotyzmu w naszej 
prasie. 

„Najbardziej - pisze F. Ka­
szak - dostalo się, i słusznie, 
nam. tj. „PT". za Kalibabkę. Ja 
wiem, .że można się glupio tlu­
macz·yć, jakoby nie nasza byeo 
winą (he, he), że taki typ gra­
sował parę lat po Polsce, my 
przecież tylko opisujemy fakty, 
podobnie 1ak przecie to nie Je­
rzy Putrament wymyślil narko­
manię, ·prostytuc,ię nieltztnich C'Zl/ 
odchylenia seł'sualne Eldsa 
Presl.e11'a". 
Dostało się też i innym. · 
„Slus:mie nazwani więc 

pisze dalej F. Kaszak - jak 
zapomniałem Mznaczyć, czoło-
wym organem wolomiiiskim, 
ale kulturalnym, kulturalnym 
organem - bo surowy, ale i 
sprawiedliwy 1est Jerzy Putra­
ment w 1'ozdzielaniu ocen - z 
tym wlę1cszą więt." radością 
pr:?yjąlem schlastrrnie pnez 
Katona z ulicy Koszykowej 
lódzkich „Odglosów" (,.'mda.i 
OdglosyHl. Gassa Andrzeja 
(,.pndobnn ceninnu dziennik11rz" 
he, he, ciekawe przez kogo. do­
bre!), „niejakiego" Wilmańskie-

oo ł „łgnoram11" Pteka1'1Jkiego 
(,,Macieja", bardzo dobre!). Tyl­
ko pf'aBlł l"14ska, 01obliwie łt!· 
godnik „T4k ł Nf.e", Mtut 
„Rzeczywuto.łe' potraktowane 
zostalt1 Zagodnte;f, bo bez pf'Ztl· 
młotników. Widocznie 141luży­
lt1. A, nie, bt1lbym 111pomnial, 
jeazcze Br4ndys Ka.zimłnz. 
Zglupied możn4 z tti'kłego me­
lanżu". 

Jest je&zcze ł o „Odgtosach" 
1 Danielu Passencie. F. Kaszak 
pisze: 
„Więc Daniel Passent akrytv­

kowaZ silnie Zbigniew4 Nienac­
kiego za powielć „Raz w roku 
w Skiroławkach", drukowaną w 
odcinkach Pf'Zez „Odglosy" nie­
szczęsne, oj, kiepsko tam się 
co.ł dzieje. Teraz, kiecJ;y 1kon­
ctyl się tm Nlenackt, drokują, 
7'6wnież "" odcinkach, reportaż 
('.') pt. „Milcz, kiedy cię gwal-
cą''.', 

Franciszkowi Kaszakowi 
chciałbym wyjaśni<!, że wcale 
„Odgłosy" nie są takle nieszczę­
sne i że szykują nową niespo­
dziankę dla SV."YCh Czytelników. 
Na ich życzenie zresztą. 

W świątecznej „KARUZELI" 
(nr 24 z 31 grudnia 1983 r.) 
KaBe rozmawia :r.e Zbigniewem 
Nienackim o tym, 

CO BYŁO W WALIZCE 
PA I ALDONY 
O SZCZUPŁYCH 
POSLADKACH 

AAA WWWCffe~di 

-„Po starej znajomości -
odpowiada na to pytanie Z. 
.Nienacki - wyjaw~ panu w 
zaufaniu, ale pod warunkiem, 
że nie dowie się o tym redaktor 
„Tu t Teraz" Koźniewski...". 
Wszakże, nim spełnił zamiar 

powiedział parę Innych rzeczy. 
Otóż mianowicie to, że książkę 
..Raz w roku w Skiroławkach" 
wydaje „Pojezierze", ze ksiąt­
ka ukaże się niebawem. Tu 
mogę dodać od siebie, że to 
niebawem może oznaczać albo 
w styczniu 1984, w co nie wie­
rzę, albo w drugiej połowie 
1984 roku, co wydaje się bar­
dziej prawdopodobne. Dalej 
Zbigniew Nienacki móv.-; o 
swojej książce, że jest to „w 
gruncie rzeczy powieść wylqcz­
nie dla. mlodzleży, kt6reJ ju.2: 
nic nie jest w stanie zgorsZ11ć". 
Tak sobie obaj panowie gadają 
o tym ł 6 owym, a głównie 
o książce „Raz \V roku w Skł­
roławkach", a KaBe ciągle 
swoje: ,.a· co bylo w tej waliz­
ce?". Tu muszę przypomnieć 
C"=''telnikom, że pani A !dona,, 
)?dy przyjechała do malarza 
Pol'wasza, to przywiozła waliz­
kę pełną przyrządów milos­
n"ch W końcu KaBe nie wy­
trzymał: „niechże pan powłe 
wreszcte, co bylo to teJ waliz­
ce!". 

- Pow!em, 4le na tteho• 
zdecydował się Z. Nienacki. 

- ,,O rany, Ale numer!" 
wykrzyknął wyslucha\\"SZY go 
KaBe. 

LUCJAN BOGUSZ • 

Minąl ty Zie 
CO NAM PRZYNIESl·E NOWY ROK1 

- swykliśmy się zaatanawiad z początkiem każdego nowego ro­
ku. Czy będzie lepiej? Czy uda się przezwyciężyć nasze trudno. 
ki l kłopoty? Czy nastąpi odprężenie w sytuacji międ~ynarodo­
wej, a to oznacza życie w pokoju? Ponoć w USA w Jednym 11 
uniwersytetów, tam gdzie dokonano rozbicia jądra atomu, istnieje 
zegar atomowy, który pokazuje jak blisko do jądrowego kon­
fliktu. W czasach zimnej wojny zegar ten pokazywał 2 minuty 
do 12, w czasach odprężenia 7 minut, dziś a minuty. żyjern1' 
więc ciągle na granicy konfliktu i katastrofy. Czy rok 198ł 
wpłynie na odsunięcie się wskazówek atomowego zegara od IO" 
dziny 12, choć tylko na jedną minutę? 

POWIESC „RAZ W RO·KU W SKIROŁA WKACW' 
WROC1 DO rrODGŁOSOW"ł 

W święta przebywał w Łodzi Zbigniew Nienacki. Szef „O"'° 
głosów" 1potkał się .z pisarzem. Ja~ się dowiedziałem, rozmo~a 
podczas spotkania upłynęła w przyJemnej atmosferze. Przed~toł, 
tem rozmowy była możliwość publikowania w „Odgłosach" fra~ 
mentów drugiego tomu powieści „Raz w roku w Skiroławkach • 
- Możliwolic taka rysuje się poważnie - powiedział szef. Obi-.t. · 
cal dalsze szczegóły za tydzień. Proszę więc czekać i mieć _, 
dziej,. 

TELEFONY W ŁODZł 

miały znacznie lepiej pracować po włączeniu now~j centrał 
.E-10" w śródmieściu. Istotnie, obecnie jest znaczme lepiej nit 
było po wprowadzeniu szesciocyfrowych numerów, ale ciągle je­
i;zc:i:e nie tak dobrze jak obiecywano. Telefony dawnej „czwór.,. 
ki" i ósemki" wróciły do stanu sprzed przełączenia, czyli sprzed 
26 list~pada 1983 roku, natomiast z połączeniem się z telefonami 
dawnej „dwójki" i „trójki" są duże kłopoty. Jesli uzyskanie sy­
gnału nawet w czas;ie szczytu telelo.nicznego w ~iąg:-1 dnia ~e 
sprawja jut nadzwyczajnych kłopotow, to sprawia. Je trudnosc 
w połączeniach z innymi numerami zaczynającymi s1~ na: 43, 32, 
aa, 7a. 

TYGRYS W M·S 

Zbigniew Nalepka - jak donosi w „Polityce" Dobrochna Kę­
dzierska - mieszkaniec Włocławka, pracownik „Azotów", do­
szedł do wniosku, że akoro ludzie hodują w domach psy, kot:i.~. 
papugi, kanarki i różne inne zwierzątka, to on może trzymać so­
bie... tygrysa. Kiedy do „Azotów" przybyli I sekretarz KW PZPR 
we Włocławku oraz wojewoda włocławski, aby odpowiadać na 
pytania załogi, zapytał z miejsca: „Chcę w domu hodować ty­
grysa, gdzie mogę uzyskać na to zgodę?". Ponieważ pytanie ni~ 
dotyczyło ani spraw ideologicznych, ani politycznych, odpowie­
dzieć na nie musiał wojewoda. Doszedł on do \Vniosku, że odpo­
wiedź na to pytanie leży w kompetencji prezydenta Włocławka. 
Prezydent odesłał zainteresowanego do Wydziału Rolnictwa u-
rzędu Miejskiego. I tu się zaczęło. . 

Nie ma bowiem żadnych przepisów, które - mogłyby stać się 
podstawą dla udzielenia zgody na prośbę Zbigniewa Nalepki. 
Zwrócono się po radę do dyrekcji ZOO w Płocku i w Warsza­
wie. Z Płocka odpowiedziano, że owszem były pytania o możli­
wość hodowania tygrysów ·w domu, ale dyrekcja odradza set­
decznie, gdyż to drogie i niebezpieczne. Chętnie weźmie tygrysa 
do ZOO i może nawet zafundować tabliczkę z napisem, że ten 
i ten tygrys jest własnością tego I tego pana. 
Odpowiedź z Warszawy była bardziej wyczerpująca. Składała 

się z 10 punktów. 1. Tygrys cuchnie. 2. Zjada dziennie do 8 kg 
mięsa, co daje miesięcznie ćwierć tony. 3. Dzrennie .wydala tyle~ 
ile zjada. 4. Siusia prostopadle do 1,5 m wysokości. 5. „l\-Ius1 
j~ść witaminy i ktoś musi go leczyć". 6. Mieszkanie w wieżowcu 
nie jest odpowiednie do trzymania tygrysa. 7. Tygrys nawet nie­
duży może rozwalić paździerzowe drzwi i v.. yjść sobie na spacer. 
8. Skacze do 6 metrów i może wyskoczyć przez okno. 9. Parę 
uderzeń łapą może zabić człowieka. 10. Co ztobi Urząd Miejski 
we Włocławku, jeśli z. Nalepka ma już w domu małego ty­
gryska? · 

Opinie podzieliły sill. Weterynarze nie widzieli problemu. By­
łoby oczywHcie lepiej, gdyby z. Nalepka był właścicielem dom­
ku z ogrodem i dobrym ogrodzeniem. Ale nie był. Mieszka na 
9 piętrze wieżowca w osiedlu im. Kazimierza Wielkiego. Sanepid 
był zdecydowanie przeciw. Nigdy nie da zezwolenia. W tej sy­
tuacji Wydział Rolnictwa UM we Włocławku wydał decyzję ne­
gatywną, informując, że Zbigniewowi Nalepce przysługuje pra­
wo odwołania się do wojewody. 
Byłaby to ciekawostka przyrodnicza U tylko, gdyby nic fakt, 

że równie:!: w Łodzi parę os~b ostatnio zastanawiało się -:-
nie, czy nie zafundować sobie tygryska? 
A.B.SEKATOR li 

Odznaczenia dla naszycia kolegów 

W 35 rocznicę Kongresu Zjednocze11iowego 
partii robotniczych odovła sie w Klubie Dzien­
nikarza w f.odzi uroczvstość wręczenia odzna­
czeń państwowych dla e;rupv dziennikatzy i 
oracownik6w RSW „Prasa· Książka-Ruch", 
:zczee;61n!e zasłużonych dla naszej Instytucji. 
Krzyże KawalerskiE> Orderu 0dr(\dzenia Pol· 

ski otrzymali: Janina Lasoń i Zyl:(munl Fol· 
t.yńskl. Złote Krzv7.e Zasłue;i - Leokadia Wier­
czewska. Andrzei Mak'lwiecki i Jerzy Całusiń· 
ski Srebrne Krz~·że Z;,sługi - Eleonora Gaidka, 
Zofia Jaros, Lucyna Hoszowska i Jan Dąbrow-

fi 

Foto: Miroslaw Zajdler 

skii. Brązowy Krzyż Zasługi - Grażyna Olech­
nowicz. 

Odznaczonym kolegom składamy serdeczne 
gratulacje, a zwłaszcza oracownlkom nasze; re­
dakcji - Janinie Lasoń, emerytowane.i wieJo· 
letniej sPkretarce w .,Odgło~ach" Zofii Jaros, 
Grażynie Olechnowicz i Andrzejowi MakowiE!c­
kiemu. a także Eugeniuszowi rwanic!demu któ­
ry otrzymał Odznakę „Za Zasługi dla RSW''. 

• 
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Władysław Reymont przybył do Łodzi w 1896 

roku. Wtedy to przeczytał po·,vieść Wincentego 
Kosiakiewicza, wydaną w Petersburgu w 1895 
roku, pod tytułem „Bawełna". Powieść ta obu­
;rzyła \rładysława Reymonta Postanowił podjąć 
ten sam temat. \V sześć m'esięcy napisał „Zie­
mię obiecaną", którą najple~w drukował w 
,.Kurje·ze Codz'er-.!'"lym' w J;,tach 1897 i 1898, 
a w 1899 wydał :ą drukiem. 

W dwa lata póżn:ej p:zybył do Łodzi młody. 
16-letn' chłopiec. Pochodził z Sulejowa nad P:­
licą. Nazywał się Lucja"l Rudnicki. Dopiero po 
drugiej wojnie fa·iatowej nap:sał powieść·· „Sta­
re i nowe". Opisał w niej Łódź sprzed pół wie­
ku, miasto i ludzi. Opowiedział 

JAK SIĘ WOWCZAS LUDZIOM 
ŻYŁO 

„W „blk:hu" Widzewskiej }fo.n.ifaktury - pisał 
Lucjan Rudnicki - pięćdziesiąt lat temu. pra­
cowali chtopi z bliższych i dals::vch okolic, po­
przetykani Niemcami, i, mimo, .ie się zaprzęgli 
do nowej pańs::czy:my, nmzeli cenić dobrodzieJ­
slwo i potęgę maszyny ... W owym czasie chtop 
polski, u.ciekajqc od budlęcej doli, nie tylko 
nie mial zamiarów maszynobu.rczych, ale b!ogo­
sław it maszyny i fabryka.nta. Wprcnodzie nie­
bogato się żyfo Todzinie robotniczej za sto dwa­
dzieścia groszu dziennie, ale w stosunku do 
bytu na wsi za „pięć czeskich" (trzydzieści gro­
azy) lult co najwyżej za czterdziestkę, zdobywa­
ną dorywczo przy karczowaniu. poręby, byl to 
'!Paleczny awans". 
Łódź była wtedy miastem wielonarodowym. 

Osiedlali się tu Niemcy Żydzi, Rosjanie, Pola­
cy, a i innych nacji nie brakło. Gdy w 1892 ro­
ku badano skład narodowościowy majstrów w 
łódzkich fabry;.;ach okazało się wtedy, że r.a 
l.045 majstrów tylko 700 zna dobrze język pol­
s~i i rosyjski, a 256 nie znało ani jednego, ani 
drugiego. Było wśród nich wówczas 675 Niem­
ców, 247 Polaków, 41 Żydów, 40 Czechów, 17 
Francuzów, 10 Szwajcarów, 7 Anglików, 3 Ro­
sjan, 2 Belgów i po jednym Węgrze, Rumunie 
i Łotyszu. Majstrowie - jak ich charaktery­
zowały ówczesne dokumenty - byli z natury 
grubiat'Jscy, przy każdej spo-obriości okazywali 
swoją wyższość i władzę , bili małoletnich. sto­
;owali wysok'.e kary, chętnie brali haracz od 
robotn:ków, ob ni.żali place i przedłużali bez po­
'\ o du dz"eń pracy i jak tylko mogli wykorzy­
stywali młode robotnice. a odmawiające im 
lub stawiające opór wyrzucali z pracy. 
Dzień pracy trwał od 1897 roku 11,5 godziny 

~ pr erwą na śniadanie i ob"ad. Za niedziele 
1 święta się nie płaciło. Pojęc;a urlop robot..."lik 
nie znał. 

„Nie moglem wyprostować się pod ciężarem 
dlugów - pisał Lucjan Rudnicki - dwanaście 
rubli - mało go ubywalo. Gdy w tygodniu nie 
było święta, wypłacano mi ( ... )tr.zy srebrne ru-

_ble i trzy czterdziestki. Było to na calotygo­
dniowe wyżywienie i półtora ru.bla na dlug. 
Ale stale zdarzalu s!ę święta, a Wielkanoc z 
Pięciodniową przerwą do rozpaczy doprowadza­
ła ... A tu. buty spadają i nóg; dwa i pól rubla. 
Kos:ula i podkładki: rubel. A ile drobia.z­
gów!". 

W 1901 roku średnia płaca roczna wynosiła 
226 rubli. Niewykwalifiko\vahy robot:iik zara­
biał tY!!odniowo 4 ruble 80 kopiejek. Na życie 
wyda\:...ało się tygodniowo 2 rublę 25 kopiejek. 
Jak się było kawalerem - jakoś się koniec z 
końcem wiązało i można było od czasu do cza­
su ·wypić kwaterkę lub bombę piwa. Ale jak 
się miało rodzinę? 

.,Z czasem gednak - pisał Lucjan Rudnicki 
- zac:ątem spostrzegać ciężkie polożenie to­
warz11s:::y obarc:onycl1 rodzinami. wid:::iałem 
starych robotnikńw, po pięćclziesiątce, usuv.;a­
nych z pracy przy lada pretekście, dowiadywa­
łem się o faktach wyr:::uca11ia innych na bruk 
bez wymow .. enia, za to, ::e byli „za mądrzy". 
Nie tylko wypadek pr:::y pracµ. ate nawet kil­
kudniowa choroba, u.rodziny, śmierć - sprowa­
dzały ciężką niedolę z następsw::ami odczuwal­
?tymi cal'? lata". 

Najlepiej płacor.o w fabrykach Karola 
Scheiblera. Tkacz zarabiał tam tygodniowo 6.70 
rubla. prządka i pracujący w bielniku po ~.30 
rubla tygodniowo. Jeśli się nie miało rodziny, 
można już było jakoś go~pndarować Skromnie, 
bo skromnie, ale coś tam zawsze z tygodn'.a 
na tvdzień z stawało Ale na ogół wszyscy d0sć 
chętnie zakładali rodziny i wtedy nie było in­
nego wyjścia tylko wszy~cy musieli pracować. 
Dzieci, gdy konczyły 9-10 lat też szły do pra­
cy. 

Gdy pa trzy ".e na pos7czególne ""ydatki. to 
wyglądają one zachęcająco Funt chleba - 0:40 
kg - 4 kopiejki. F-u.1t ~1o::1"ny - 16-20 kopie­
jek. Fu;it deprzowi1y - 11-16 kopie'ek. 
Ale trzeba do te~o doaać czynsz - 60 kopiejek 
oraz ś1..viatło i ~pał - 80 kopiejek tygodnio,•:o. 
Dane te pochodzą z obliczeń d;· E. Sonnenberga 
dokonanych dla Zgierza. W Lodzi mogło być 
drnżej. Przyjmijmy jedna., te dane za właści­
we i spróbujmy obliczyć to razem. !'i funtów 
chleba - a być może i wię<'e.i go z5adano -
20 kopiejek, funt wieprzowiny tygodniowo -
15 kopiejek. furit słonir:y - 18 kopiejek, do 
tego dochodzi czynsz, św:atło i opadł - 1,40 
rubla. Razem: 1,93, co można u:okrągl\ć do 2 
rubli. Ale szczee;ółO\\ e nbliczenia wykazuią, Żf' 
tygodniowe 1.vyżYwieme jedne.i osoby w tym 
czasie kosztowało 2.''.~ rubla Jeś'i \vięc do su­
my 2.2ii rubla dodamy l 40 rubla za czynsz. opał 
i światło wtedy otrzvmamy la<'znv wydatek ty­
godniowy: 3.6'1 rubla. Na jedną osobę - pod­
kreślam. Odejm'jmy to od naileosze~o zarobku 
- 6.70 rubla. zostaje: 3 Ofi ruhla Gdy dochodzi 
nastę:::ma osoba do ..,,·yżvwienia pozostanie \vte­
dy 80 kopiejek. Chyba ie ta druga osoba też 
zarabiała. a więc i bud7et rooziny wkła­
dał się już zupełnie inaczej. Tym niemniej 
trzeba było się liczvć: z lrnżdvm ~roszem. 

Ot. przychodziła niedziela i chciało się pcje­
chać za miasto. Na prz~·kład do Andrzejowa. 
B'.let II kla~y kosztował l 1 kopiejek Pomnóż­
my to przez ilość osób, na przykład 2-22 ko­
piejki, 3-33 kopiejki i tak dalej. Chodzili 
więc robotnicy piechotą za miasto, siadali w 
lesie najbliższvm . rozkłada•li na trawie chusty i 
serwety wyjmowali z koszyków kaszankę, 
pasztetową. kiełbasę, butelki z piwem i gorzał-
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ką. pili i bawili się. A to ktos grał r.a o:gan­
kach, a to na harmo1 ii, a to na gitarze lub 
bałałajce. Gdy sloóce chyliło się ku zach0Gow1 
wracali wszyscy do domu Szli grupami, bo nie 
najbezpieczniej było wówczas chodzić ~a­
motnie po Łodzi. 

NAJGORSZĄ SŁAWĘ MIAŁY 
BAŁUTY ' 

Stefan Gorski w książce „Łodi spółczesna" 
tak o tym pisze: 

,,Chcąc mówić o z1odziejach, trzeba zaczoć orl 
Balut. Kiedy się minie polnocnq część Łodzi, 
tak zwm1e S:are Miasto. d:iehicę !'1eslj;cl·a11;e 
brucln'1 i cuchnącą, zamieszkałą, pr:::eu:ażnie 
·one::: ?!ajmniej zamożną warstwę życlau;skn. 
p1·zeszed!szy rzeczkę „Łódkę", wkrótce staje s ę 
na przedmieściu zwanym Balutami. l..-Uzwa ta 
łączy się z bardzo tragicznymi wspomnie11fami. 
przed kilku laty odgrywających się tu. napa­
dów, zabójstw w biaty dzień, ćwiczeii nożowych ... 

Był w Łodzi - znany wó·,vczas i popularny 
- poet!i i ciziennikarz, Attur GEsczyński. Syn 
po·. stanca z 1863 roku, urodzony w 1869 roku. 
Jego ojciec był urzędnikiem kolei dąbrowiec­
:t.iej w Radomiu. Artur Gnsczyński był absol­
wente.n Szkoły Handlowej Kornenberga. W 
Lodzi osiadł w 1893 roku, został urz.ędnikiem 
koie; fabryczno łódzkieJ. a później kierowni­
;,'em handlowym fabryki maszyn J. Arkuszew­
Sl{iego. Przez pewien czas związa~iy był z u­
grupowaniami socjalistycznymi. Współpracował 1 

z pismami łódzkimi i warszawskimi, drukował 
gdzie tylko mógł. Był uważany za piewcę Ło­
dzi. poetę okolicznościowego, pisywał wierszo­
wane wstępy do programów teatralnych, toasty, 
róine teksty z okazji imprez kulturalnych i han­
d'ow~ .::h. W HlOO ro~u prLeniósł się na stałe do 
redakcji .. Wieli-u". a 1Y t901 ro'.-rn cpuscił Łódź. 

Jan Józef Lipski. w zb:orze ciawnych felieto­
nów: .. Warszmvscy „pustelnicy" i .. bywalce'', 
tak pisze o dalszej drodze twórczej A:·tura Gli­
sczyńskiego: 

.. J esi w tym coś smutnego dla warszawskie- ' 
go pa~r10ty. gdy musi stwierdzić, i: inne mias-

lVa drewnian1m bruku i w 
Dzis, nacl Bałutami zawisła różdżka pokoju, 

be.:piec;:;niej można tu przechodzić wąskimi, 
krętymi u.liczkami, niż po Rybakach w War­
szawie ... Więcej potwornej nędzy, posuniętej do 
moralnej tragedii, odgrywa się na Bałutach, ni­
.=li utarczek iili.cznych lub napadów ... \Vstrzqsa­
jące sceny miotań duchowych kTyją się poza 
ścianami tych skromnych domków batu.ckich ... ". 

Ale niespokojnie było nie tylko na Bałutach. 
Niespokoj.nie było na Chojnach, Widzewie i to 
nie tylko na początku XX wieku. Długo jesz­
cze w legendach łódŻkich trwaly opisy waśni 
między młodzieżą Widzewa, Bałut i Chojen. 
Toczono wręcz „wojny dzielnicowe". Straszno 
było podróżować po Łodzi wieczorem i nocą. 
Właściciel ziemski z po\vlatu brzezii1sk;ego, 
Stanisław Bukowski w lutym 1912 roku ru;;zał 
z Łodzi do domu. Zbliżał się wieczór, więc po­
stanowił, „żeby wcześniej wyjechać z niebezpie­
czeństw lfandyckiego mias~a". Postanowił też 
nie jechać „przez Bałuty po szosie Br::e:iń­
skiej, gdzie napadają i grabiq", Skręcił więc ~ 
u1icę Cegielnianą, aby jechać przez Nowosolną. 
Ale ulica ta była pełna dołów i m:mo ost!·oż~ej 

jazdy wpadli do jednego z nich. Ale to JUŻ 
zupełnie inna histeria. 

„ŻYCIA TOWARZYSKIEGO 
W ŁODZI NIE MA u 

- pisał Adolf Starkman. Ale też za::-az zadawał 
pyt-anie: 

„ .. kto wlaściwte na b„ak życia towarzyskiego 
w Łoclzi narzeka?" 

I od.pO'wiadał: ' 
., ... korespondenci łódzcy do pism warszatc-

skich i tcarszawianie, przybywaj4cy do baweł­
nianego grodu na czas króts::y lub dtu.ższy, a o 
sposobie życia totoarzyskiego mający już cytcili­
zowane pojęcie ... ". 
Łódź juź v.iedy - jak nie tylko z tego wy­

ni~a - była mierzona inną miarą. Starano ~1ę 
porównywać ją do innych miast, które inna 
miały tradycję. inaczej się rozwijały, inny byl 
tam skład socjalny m:eszkańców. Socjalny 
powtórzimy i dodajmy: narodowy. 1\lialo to o­
gromne znaczenie dla dalszego rozwoju m·asta. 
„Bajką może się wydać czytelnikowi - pi­

sał tenże Adolf Starkman - że u.ltazanie s·e 
cylindra na g!owie warszawskiego osobnika 
w11woluje na lódzkiej ulicy... sensację i uwa­
żane jest za... fanfaronadę... niegodną czlowie­
ka?" 

Ale też Adolf Starkman - notabene warsza­
w!anin, który przyjechał podpatrzyć co się to w 
Łodzi nie dzieje i opisać to wszystko - chwali 
ponad wszelką miarę... warszawiaków, szuka­
jących w Łodzi lepszej pracy i lepszej płacy. 

„Osiedleni nad Łódką warszawianie - pisze 
on - zaćmiewają w ogóle zamieszkałych tam 
od dawna lub UTodzonych łodzian i pracą, i in­
teligencją, mimo to napotykają ciągle jeszcz(! 
na niechęt ze strony tódzkich pracodawców". 

Nie jest moją rzeczą wnikać w zamierzchłe 
spory, a1e też sygnalizuję, iż ,,konflikt taki me 
jest nowy" i dość kontrowersyjnY,. Nie mogę 
też 00miriąć pewnego incydentu, który ma 
przecież znacznie szerszą t głębszą wymowę niż 
tylko niepowodzenie jednego człowieka. 

to uksztattowalo to, co najciekawsze w postaci 
t twórczości jakiegoś pisarza, podczas gdy po­
·u:tóri'u związek ze stolicą nie wniósl istotnych 
nowych elementów, gorzej: przyniósł obniżenie 
'o•u, z wyjątkiem tych momentów, gdy konty­
nuował łódzki temat i natchnienie. Ale tak 
wlaśnie było z Glisczy11skim". 

Tylko, że Jan Józef Lipski pisał to na po­
czątku lat siedemdziesiątych XX wieku. 84 lata 
temu traktowano już Łódź jako pustynię kul­
turalną, a przecież wcale tak nie było. Pod 
warunkiem, że mierzy się życie kulturalne mia­
sta nie miarą innych miast, ale miarą opartą 
o realne \\·arunki i potrzeby ówczesnej Łodzi. 

„C;;;ym:i.e więc zadowala ta, tzw. inteligencja 
lódzka, po,1·zeby i zachcenia swego umysłu? -
pytał Adolf Starkman. - Gd?ie się chodzi, kon­
centruje, porusza zagadnienia bytu. i rozwija 
polot du.cha i myśli?". 

I odpowiadał na to pytanie; 
, Xie podobna też oprzeć s;ę zdumieniu, gdy w 

l1_cznych iad!o- i piwodajniach łódzkich spotyka 
się całe falangi mtodzi.eży miejscowej raczacej 
:!:ę obficie „c:arnym z kufla" i jednocleśn;e ~Iy-

szy biadolenia na nie istnie;ące tu zgota zycie 
towarzyskie ... ". 

W Warszawie „towarzystwo" spotykało się ..,. 
teatrach, operze, resturacjach, w salonach, na 
r<l,,l#ta~h, kwestach, balach, A w Łodz;? .„ .. niemal w~zystkie tutejsze domy prywatne 
~ pisze daleJ., A~olf Sta:rkman - odgradzają 
się murem c.hznskzm ocl zycia i świata zewnę­
t1~nego; wynika to stąd, że zmaterializowani i Toz­
wielmożeni parweniusze nie tylko nie odmykają 
na oścież podwojów swoich salonów dla sprag­
nionej ciepła domowego młodzieży, lecz pr::e­
ciwnie zamykają ie szc:::elnie na wszystkie 
spitsty ... ". 

. Ale też ~ mr:a była inteligencja w Ł'odzj. Jeśli 
\\ a:s~awa miała swoją cyganerię, pisarzy, 
"Zezbiarzy, malarzy, poetów, aktorów, ludzi na­
dających ton życiu kulturalnemu, choć przez 
„towarzystwo" niekiedy lekceważonych, to Łódź 
miała przede wszystkim urzędników, kancelis­
tów, handlowców, lekarzy, ·adwokatów, nauczy­
cieli, a więc ludzi nastawionych pragmatycznie 
szukających nie tyle wzniosłych celów, co sku~ 
tecznego sposobu spędzenia cza ·u wolnego. Nie 
przypadkiem właśnie w Łodzi długo nie udawa­
ło się stworzyć stałej sceny teatralnej. 

KA%DY BA WIŁ Sii; JAK UMIAŁ 

; na tle było go stać. Latem bogaci bawili się 
\V Helenowle, „letnim salonie Łodzi" 

„ W Helenowie - pisał Stefan Gors ki - spo­
tkać się można ·z grotami i wodospadem, i ta­
rasami, lódkami, placem do gier, zwierzy'licem, 
cu.kier:nią, teatrem i orkiestrą ... 

Jak na park spacerowy, może za dużo wygód 
i filisterstwa, ale za drogo placone wejście ło­
dzianin ma w zamian wszystko, na co stat „salon 
letni" w a~olicy króiów bawelnianych. W Hele­
"l.OWie ma się wszystko „na miejscu" - iest to 
typowy park bu.rżu.c.zji. 

W niedzielę i święta zbiera się ttt. „doborowa 
publiczność". Przy stolikach pelno pań i panów, 
ubranych starannie, „podług ostatniej mody". 
Wućwi.czona orkiestra przygr11wa marz11cielsk,e 

• 

u:alce, a stuk kufli towarzyszy, tonom melodii 
(jest tu. od dawna przyjęty zwyczaj, że panie 
na równi z mężczyznami ,;bombą" piwa uprzy­
jemniają Letnią rozrywkę ogrodową). 
Największy ruch w Helenowie panuje w maju 

i w pierwszej połowie czerwca. Później bogat­
sza Ł6d~ Wyludnia się - jedni wyjeżdżają do 
Karlsbadu., inni na RiwieTę, a także do - „po­
maraiiczowego powiet-rza" (geografowie krainę 
tę pospolicie nazywają Wlochami). W tym cza­
sie i wielcy przemysłowcy vorzucają swe zaję­
cia, od „interesu" odrywają się bankierzy, wy­
jeżdżają z rOdzinami - używają zagranicy do 
syta i we wrześniu znowu powracaja do pra-
cy·'. . 

A kogo nie stać na Riwierę czy ,.pomarańczo­
we powietrze", ten może jechać do Ciechocin­
ka. Bilet III klasy tylko 2.82 rubla (II - 4.23, 
a I - 7,05 rubla). Ale można jeszcze bliżej 
\r „Czasie" - kalendarzu na rok 1900 i na 
rok 1901 do wypoczyinku i ratowania zdrO\\'"ia 
zachęcał „Zakład hydropatyczna-leczniczy Choj­
ny pod Łodzią", czynny cały rok, dysponujący 
dwoma lekarzami. 

Pozostali pracowali z przerwą tylko ina świę­
ta, bez urlopu i możliwofoi wypoczynku. Mieli 
też swoje rozrywki. Wspomniałem ju.ż 0 wy­
cieczkach za miasto. Wypada jeszcze W5pomnieć 
o „fajce", odbywającej się w każde Zielone 
Swiątki w pa:rku Żródiiska. Zjeżdżali się wtedy 
ao Łodzi kramarze, przekupnie; rozkładali swo­
je kramy, budowano sceny, na których wystę­
P?Wali kuglarze i wędrowni akitorzy, grały or­
kiestry, było wiele różnych aitrakcjL Do parku 
ciągnęli ludzie z całej Łodzi i jej przedmieść. 
Atrakcją był również doroczny odpu&t w Ła­
giewnikach. Zimą czynne były sale tańca, gdzie 
można było wypić piwo, potańczyć i._ oberwać 
po łbie. 

Na początku XX wieku coraz bardziej popu­
larną rozrywką staje się kino. Jes.t to już roz­
rywka typowo robotnicza. Ki.na są czynne bez 
przerwy od godziny 10 do 23. Pogardza wszak­
że nimi inteligencja, traktując kino jak jar­
marczną rozrywkę dobrą jedynie dla „ma,lucz­
kich". Ale przecież w Łodzi nadal nie ma stałej 
~ceny. 

Próbowano od da\Wla, ale praktycznie udało 
s!~ to po części l\Iichałowi Wołowskiemu, który 
dyrekcję teatru w Łodzi objął w 1895 roku. a 
opuścił ją - umierając zresztą - w 1900. Jego 
poprzednik Czesław Janowski szukał ratunku 
w lekkim repertuarze i to pozwoliło utrzymać 
się mu na stanowisku dyrektorskim w latach 
1890-1895. Michał Wołowski był dyrektorem o 
jeden sezon dłużej, ale był to sukces większy 
niż Czesła'\11·a Janowskiego, bo ograniczył leQ{ki 
repertuar na korzyść ambitnego i wartościowe­
go. Nie znalazło to jednak wielkiego uznania u 
łódzkiej publiczności. Nie znalazły tet umania 
.,Wieczory Fredrowskie", z k'".órych dochód miał 
być przeznaczony na rozwój teatru dla robotni­
ków. A mimo tych nie.powodze1'i Michał Wolo­
Tu:>·:.i we wrześniu 1898. roku otworzył na Księ­
ż~·m Młynie teatr dla robotników, gdzie grał 
aokładnie to samo, co dla inteligencji· w „Vic­
torii" na ulicy Piotrkowskiej. Mimo powodze­
nia, 'PO 4 miesiącach teatr na Księżym Młynie 
zamknięto. 

We wrześniu 19-01 roku otwarto w Łódzi 
Teatr Wielki przy ul. Konstantynowskiej 14 
(ulica obrońców Stalingradu) wybudowany przez 
F. Sellina. Teatr miał 1.250 miejsc, a w uroczy­
stości otwarcia uczestniczyli Henryk Sienkie­
,,·icz i Henryk Siemiradzki. Wtedy dyrektorem 
teatru w Łodzi był Henryk GrubińSlk:i. Wytrzy­
mał on w Teatrze Wielkim tyLli:o do 1903 rOiku 
i powrócił do mniejszej i bardziej opłacalnej 
„Victorii" przy ul. Piotrkow.;kiej. 

Adolf Starkman narzekał, że „przy pewnej 
choć nieznacznej garstce inteligentnej (na opól­
ną liczbę 300.000 mieszkańców) Łódź nie posiada 
ani jednej biblioteki publicznej, która by się 
jednak przydala, ani jednego zbioru muzealne­
go, a;ni jednego salonu dziel sztuki, który by 
się rozwijał prawidłowo i żywotnie, a istnie­
jące tu teatry bądź co bądź zm'USzone są tu 
stale zerkać w strcmę potentatów mamony i 
protektorów sceny ..• ". 

O bibliotece miejskiej myślano też od dawna, 
ale z mizernym skutkiem. W 1885 roku próbo­
\rnł założyć taką bibliotekę atjwakat Henryk 
Elzenberg, ale splajtował. Po nim próby takie 
pono,wił inny adwokat - Emil Hole, też z po­
dobnym skutkiem. Czynił takie próby mecenas 
Adolf Kon. Dopiero w 1898 roku powstała 
Łócizka Wypożyczalnia K1siążek Janiny Kapliń­
skiej i Klaudyny Szopskiej. Początkowo ·mieści­
ła się ona przy ulicy Dzielnej (ulica Gabi;iela 
Narutowicza), a od 1899 roku. kiedy ją kupiła 
Helena RQgowska, przy ul. świętego Andrzeja. 
W 1907 roku przeszła cma na własność sióstr 
FelicH i Haliny Pieńkowskich i po-została w ich 
władaniu do 1939 roku. Biblioteka odegrała w 
życiu kulturalnym miasta znaczną rolę. Jed­
nym z czytelników w Łódzkiej Wypożyczalm 
K-iąże:t był Julian Tuwim. Z jej księgoz.bioru 
korzvstał też Lucjan Rudnicki. 
Książki moma było wypożyczać i,v ... ks1ę~ar­

niach. Na przykład księgarnia S. Strakuna tak 
się reklamowała: 

„Posiada zawsze na skladzie: książki szkolne, 
dziecinne, ilustrowane, slowniki. Przyjmuje pre­
numeratę na wszystkie dziela, dZienniki i pisma 
periodyczne po cemach redakcyjnych. Poleca 
wypożyczalni" ksiąźek polskich, Tu.skich, n te­
mieckich i francuskich, skladające się z kilku 
tysięcy tomów, ciągle zasilane wychodzącymi 
nowościami". 

Coraz więcej księgarń w tym czasie wystę­
powało o prawo prowadzenia wypożyczalni. \\'i­
dać z tego, te cieszyły się one powodzeniem. 

Ale nie zapominajmy, że Łódź była przede 
wszystkim miastem analfabetów. Szkół było 
mało. Postęp0wała rusyfikacja. Dopiero w 1886 
roku utwqrzono dwa rządowe gimnazja. Były 
poza tym szkoły prywatne. Wszystko to jednak 
było mało oraz było prawie niedostępne dla 
dzieci robutników. Oni na drewniane bruki 
Piotrkowskiej przychodzili tylko w niedzielę, 
aby obejrzeć niczym w kinie wytworne życie 
bogatych, na co dzień pozostawała im ciężka 
nraca, błoto i kurz bocznych uliczek. 
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Swiat, nu1lty, idee 

Słowo „ewangelia" jest pochodzenia greckiego 
(euangellon) i dosłownie maczy „dobra nowi­
na" Rozpoczynając swoją działalność w Galilei, 
Jezus Chrystus głosił: „Odmieńcie siebie i 
wierzcie w Dobrą Nowinę" Tą dobrą, radosną 
nowin- miała być zawarta w jego nauce kon­
cepcja zbawienia i szczęścia człowieka. A póź­
niej, od II wieku. terminem .. ewangelia" za­
~ęto określać pisemne relacje o życiu i nauce 
Jezma. Pierwsi chrześcijanie mali> <>koło 50 
rómych ,relacji tego rodzaju - czyli około 50 
ewangelii - z których Kościół katolicki wybrał 
i uznał za kanoniczne (właściwe. natchnione) 
jedynie cztery: Mateusza, Marka, Łukasza i 
Jana. Odrzucono natomiast i uznano za apokiry­
ticzne (niepewne, nieprawdziwe) między inny­
mi ewangelie: Piotra, Tomasza. Filipa, Nikode­
ma, Macieja, Barnaby, Hebrajczyków, Nazarej­
czyków, Egipcjan. 

Fiodor Dostojewski (1821-1881) I Lew Toł­
stoj (1828-1910) nie napisali oczywiśde, jak 
zdaje się au.gerować tytuł mego szkicu, żadnej 
ewangelii. Ale obaj cl wielcy pisarze przedsta­
wiH w swoich utworach pewne wizje nawróce­
nia luc!Zkośc! i urządzenia życia społeczno-mo­
ralnego według zasad chry$tlanistycztlych. Obaj 
czuli się powołani do ukazania światu głębokie­
go 1exau doktryny Jezusa i do zdemaskowania 
błędnych filozofii życiowych. Uważali, że ich 
chrystologia pozwala zmniejszyć zło i stwarza 
nadzieję na osiągnięcie szczęścia. 

FIODORA DOSTOJEWSKIEGO 
APOLOGIA PRA WOStA WIA 

Do«tojewski sądził, te tsmienie Boga jest ko­
niecznością moralną. Bez Boga życie człowieka 
nie miałoby żadnego sensu, ludzie mogliby 
wtedy robić wszystko, co chcą - dopus~cza~ne 
by było wszelkie zło i świat przestałby 1strueć. 
W Boga zatem trzeba wierzyć, ale jego 
łstnienia nie można dowieść, gdyż nasz eukli­
desowy umysł ogra<nicz-ony jest do rzeczywisto­
ści trójwymiarowej Nie potrafimy przekrocżyć 
przestrzeni i czasu I racjonalnie czy empirycz­
nie wykazać isl1nienia transcendentnego Boga. 
Dlatego jesteśmy skazani na wieczne wątpliwo-
ści. . 

Auti;r Braci Karamazow'' namiętnie pragnął 
sRnej wi~ry w Boga i równocześnie panicznie 
bał się argumentów ateistycznych. ~ znan!1!1 

· 1 często cytowanym liście do Natalu Fonwiz1-
ny zwierzał się: . 

Co do mnie, to powiem Pa.ni, że 3estem 
~lecięciem stvJecia, dziecięciem niewiary i 
!:Wątpienia dotychczas, a nawet (wiem o tym) 
do grobowej deski Iież straszliwej tJ:<lr~kt k_osz­
towalo mnie i kosztuje nadal pra.gnienie ww~y, 
które jest w mej duszy tym silniejsze, im wię­
cej we mnie dowodów przeciwnych. Ale też 
Bóg zsyła mi chwile. w k(órych jestem zupelnte 
spokojny: w takich chwilach kocham · i my~lę, 
że jestem kochany przez innych, i w takich 
wlaśnte chwilach u.lożylem sobie symbol wiar.y, 
w którym wszystko jest dla mnie jasne i świę­
te. ( •.. ) Gdyby mt ktoś dowtódl, że Chrystw 
jest poza prawdą, i rzeczywiście, byloby tak, 
że prawda jest poza Chrystusem, to t tak wo­
lalbym pozostać s Chrystusem aniżelt z pra'l!'­
dą". 

Ojciec Paisij, w rozmowie z Aloszą Karama­
zowem, przyznaje, że w wyniku o-statnlch ana­
liz naukowych księgi święte zostały zdewaluo­
wane i niewiele pozostało z ich świętości, lee.z 
naukowcy ci „rozkladając na czqstkt, prześlepi· 
U calo§ć" - zagubili gdzieś istotę sprawy Nau­
ka świecka jest więc ślepa bo nie potrafi doj­
rzeć najważniejszego, Zbudowany na jej po~sta­
wie ateizm jest wątpliwy i niezadowaJai.ący. 
Kiedy ateiści rozprawiają o Bogu. - po~1ada 
książę Mysikin - to zawsze mówią ,,nie o 
tym" i prześlizgują się obok sedna pro~lemu. 

Pisarza intrygowało jednak, co by się stało, 
jak wyglądałby świat, gdyby ludzie · uwierzyli, 
że Boga nie ma. Nie wykluczał on takiej ewen­
tualności, że może wtedy ludzie staliby się lep­
~i. Spekulują na ten temat Iwan Karamazow i 
Wiersiłow z „Młodzika" Iwan przypuszcza, że 
negacja Boga przyniesie wywyższenie człowie­
ka; pojawi się „człowiek-bóg", pogodzon~ z 
nię_uchronnością śmierci I .zad?wolony z . UJa:z­
miania przyrody, a nie obietnicy szczęścia nie­
bieskiego Wiersiłow z kolei zakłada, że sa­
motność - spowodowana brakiem Boga .­
zbliży ludzi do siebie ; zjednoczy tym nadm1a­
rem miłości który dotąd kierowali ku Bogu. 

„Ludzie ...'.. czytamy - pokochaliby ziemię i 
~ycie tnilością wyjątkową, daleką od popn~d­
nich uczuć poglębiającą się w miarę tego, 3ak 
zaczęliby zdawać sobie sprawę ze swej nietrwa: 
lości · i skończoności; dostr?egliby i odkrywali 
takie. tajemnice i zjlhViska przyrody, kt6Tych 
istnienia nie podejrzewali rioprzed"l.io, spojrze­
liby na tę przyrodę innymi oczyma, jakimi ko­
chanek patrzy na kochankę; nhudziwszy się, 
pad1.iby sobie w objęcia i kochaliby się wza-­
jemnie w poczuciu, że te kr6tk1e -tni - to 
wszystko, czym rozporządzają . Pracowaliby ?e­
dni na drugich i każdy oddawałby wszystkim 
ca'.y swój majątek i w tym •znajdowaliby 
szc:ęście" 

Wizja szczęśliwego społeczeństwa ateistyczne­
go wydawała się Dostojewskiemu mało prawdo· 
p:}dobna i kojarzyła mu się z mrowi~kiem. 
Prń'ię urzeC'lVWi,tnienia tak;ego ~y~temu uwa­
żał za zbyt ryzykowną I nieodpowiedzialną. 
Sam był r.wolenn k em spo-łerzeństwa chrześci­
jański ego k t6rego reli~ijnośf' przejawia się w 
moralnym i:yciu. Toteż jego hohaterowie n a­
ś I a du ; ą Chrystusa ale w za,ad?.ie nie mo­
d1ą się · nie przyw ązują wagi do obrzędów 
ko~c ' P.lnych. W religiiności tei najważniejsza 
jest m i I o ś ć oraz og"t"wość do poświęceń. 

W ramach chrzeqcijaństwa Fi<>dor Dostojew­
ski um a wał za autentvrzne tvlko prawosławie. 
Nat'lm1a~t zdecydowanie oote"illł I 'ldrzural ka­
t"!' ' "'m W prote•tanty7.m;e za~ upatrvwał le­
dvn P adwersana katr-Tiryzmu. który wraz 1z 
nim przestanie istnlet Katolicyzm, jego zda­
niem . przestał ju7 być c-hrteścijaństwem i sta­
je się bałwochwalstwem a protestantyzm szyb­
ko przechodzi w ateizm i Y.mienne moralizator­
stwo r<:ościól rzym•kokatolicki - podkre~lał 
Findor Dostnjewski - zdradził Chrystusa i 
uległ pokusom Szatana. Zamiast - wzorem 

Jezusa - odrzucić, wybrał bogactwo i władzę. 
W istocie Kościołowi temu Chrystus nie jest 
potrzebny Dla Kościoła najważniejszą kwestią 
jest posiadanie władzy nad światem. 
„Papież zagarnąl ziemię, tron ziemśki i u.ją! 

miecz w rękę; od tego czasu. wszystko też tak 
idzie, tylko do miecza dodano klamstUXJ, ma­
tactwo, oszustwo, fanatyzm, przesąd11, lotrostwo, 
grano na na3świętszych, na3szczerszych, najbar­
dziej ufnych i plemiennych uczuciach ludu.; 
wszystko, wszystko sprzedano za pieniądze, za 
podlą wla!izę świecką. Czyż to nie jest nauka 
Antychrysta?!". 

Zamiast dać ludziom wolność, jak to czynił 
Chrystus, Kościół zniewolił ich przy pomocy 
trzoch sił: cudu, tajemnicy i autorytetu, a po­
nadto sięgał do przemocy fizycznej. Dlatego ka­
tolicyzm jest zaprzeczeniem chrześcijaństwa. 
Jest nawet gorszy od ateizmu, ponie•Naż giosi 
Chrystusa absoiutnie fałszywego. Logicznym 
wytworem katolicyzmu jest socjalizm. 
Do~tojewski przewidywał, że Kościół katoli­

cki, który odwrócił się od ludu i ukrył przed 
nim Ewangelię, zmieni front i zwróci się do lu­
du, aby przekonać go do socjalizmu i komuni­
zmu. Zacznie mianowicie zape\vniać, iż „komu­
nizm jest chrześcijaństwem i że Chrystus wla­
śnie o tym mówił". W ten sposób Kościół rzym­
ski jeszcze raz sprzeda Jezusa, jak · wielokro.tnie 
czym ił to dotąd. 

W niedawno wy-danym u nas „Dzienniku pi­
sarza" znajdujemy następujące proroctwo: 

„Katolicyzm nie chce umierać, a rewolucja 
socjalistyczna, nowy socjalistyczny okres społe­
czny w Europie też jest niewątpliwy; dwie st?y 
niewątpitwie muszą się zgodzić, dwa prądy po­
lączyć w jeden". 

A z tego połączenia wyniknie coś bard.za 
groźnego, gdyż socjaliści-chrześcijanie są Je­
szcze gorsi od socjalistów-ateistów. 

Wielki pisarz rosyjski nie był przeciwnikiem 
socjalizmu w ogóle, lecz krytykował socjalizim 
ateistów-nihilistów oraz działaczy przecenia­
jących znaczenie przemocy i torm mecha·nicz­
nych. Na przy.kład o ,,.'lzatanie" Nieczajewie po­
wiedział: „Nieczajew to nie socjalista, a.le bu­
rzyciel, w tdeale jego bunt ł zniszczenie, a póź­
niej •obojętne, co będzie»". Tak samo, jak pry­
mitywną koncepcję socjallzmu, odrzucał też 
Dostojewski ustrój kaoitalistyczny. W kapit:3-~i­
zmie, według niego, istnieje wolność dla rrulao-
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każdy naród znajdzie całkowite poszanowanie 
swych osobliwości, a każdy człowiek swej wol­
ności. Będzie to wspóLnot~ oparta na powsze­
chnej miłości I braterstwie, a nie utrzymywana 
strachem przed gilotyną. 

Fiodor Dostojewski ubolewał nad tym, że na­
rody europejskie nie mają i nie rozumieją 
duch a Rosji, że narodu rosyjskiego nawet 
,nienawidzą i atale stę bojq" Tak samo również 
narody słowiańskie nie zdają sobie sprawy z 
bezinteresowności i służebności Rosji wobec 
nich. Kiedy Rosja w końcu wyzwoli innych· 
Słowian, to ~amlast wdzięczności, spe>tka się z 
ich strony z taką wrogością i nienawiścią, ja­
kiej jeszcze nie zaznała. Niestety nie da się 
tego u·niknąć, gdyż „ta.kie rzeczy na świecie nie 
mogą odbywać się inaczej". Toteż niewdzięczne, 
\,·nwolone przez Rosję, narody słowia11skie bę­
dą spiskowały przeciw niej. poniżały ją i wy­
wyższały siebie, a przy tym drżały o swoją 
wolność i płaszczyły się przed państwami za­
chodnimi. Aby zmniejszyć nieufność. Rosja mu­
si dać Słowianom jak naj\\·iększą wolność oraz 
okazać im maiksimum bezinteresow110:5ci polity- · 
cznej. 

·Nienawiść do Rosji bierze się stąd, według 
Dostojewskiego, że reprezentuje ona trzecią -
sł o wiań s ką - prawosławną ideę świat.ową, 
odrzuca taś ideę katolicką, której najpelniej­
szym wcieleniem jest Francja, oraz id~ę pro­
testancką, reprezentowaną przez Niemcy. Naród 
rosyjsk·i ma wprawdzie sporo poważ.nych wad 
i pod wielu względami ustępuje narodom za­
chodnim (szczególnie Nieme-om), lecz w chara­
kter.ze jego jest ,,zdolność do syntezy, skłon­
ność do tolerancji, pojednawczości, uczuć ogól­
noludzkich. Rosjanin nie ma w sob·ie europej­
skiej kanciastości, opornoki, czelności, ze wszy­
stkimi i ze wszystkim się zżywa, we wszystko 
się wczuwa". Lud rosyjski wyróżnia się natu­
ralnym chrystianizmem: potrzebą stałego cier­
pienia, gotowością niesienia pomocy innym, pra­
gnieniem powszechnego zjednoczenia. Na owym 
zjednoczeniu w imię Chrystusa polega rosyjski 
socjalizm, rosyjska koncepcja z.bawienia i 
szczęścia. 

Kt-oś powied'Ział, że Fiodor Dostojewski m·iał 
straszliwą wiedzę o człowieku. Ze stwierdze­
niem tym zdaje się kontrastować jego utopia 
religijno-społeczna, ale jest tu tY"lko pozorna 
·~-z„~....,„.;,; """Ż p'•a~z nie miał złudzeń co do 

się prawoslawnym, jest Mjzupelniej slu.szne. 
Ale wyrzeklem sif go nie dUitego, że powsta­
łem przeciwko Bogu, . przeciumie - dlatego tyl­
fco, że 2e wszystkich sił prag:nąlem mu. alużyć". 

Dalej Tołstoj odważnie podkreślał, ii przeko­
nał się, że „nauka Kościoła. to teoretycznie 
podstępne t szkodUwe ktamstwo, praktycznie 
zaś zbiór najprymitywniejszych przesądów . i 
czarowni.ctwa, przesla.niajqcy caly sens nauki 
chrześcijańskiej". 

Autor znakomitych powieści - „Woj<na I po­
kój", „Anna Karenina", ,,Zmairtwychwstanie" -
zarzucił Kościołowi, że zupebnle wypaczył nau­
kę Je-zusa Chrystun i uprawia praktyki czar­
n·cYk.sięskie o tej samej wartości co kult idola 
wśród Czuwaszów. Natomiast prawdziwa nauka 
Jezusa wcale nie polega na „owych czarnoksię­
stwach, modlitwach., mszach, świecach, obra­
zach, lecz na tym, żeby lud.zie miłowali się 
w::ajem, nie odpłacali zlem za zlo, nie osqdzazt 
i nie zabijali wzajemnie„. ". 

Lew Tołstoj nie u?Jnawał bo!koecł Je"Z'WI&. 
Uważał, że był on e zł o w i e k i e m - synem 
Boga, - który najlepiej wyraził wol4 Boż'­
A wolą tą jest, aby ludzie zmie-nili świat, U• 
rzeczywL~tnili zasady miłości bliźiniego i riw°" 
rzyli Kirólestwo Boże na ziemi. Zda111iem Toł­
stoja, Jezus nie umarł za rodzaj lud'Zki, lecz i:a 
prawdę. Dogmat o o-cllrupieniu nal~ty do ~ 
bardziej szkodliwych. 

Lew To~toj odrzucał tak watne daćmaty r„ 
llgijne, jak o stworzeniu świ~ta, o ła.!!ce, :rmar• 
twychwstaniu ł piekle. Za 't;).uźnier.stwo uważał 
modlenie aie do J~sa. który wcale tego nie 
żądał. W ewangelii Tołstojowskiej nie ma cu. 
dów, proroctw, :nnartwychwstania, lecz 'est 
„czysta" doktryna etyczna, bez kościelnych „1a,.. 
fałszowań" i bez samej ttutytucji Kościoła. Toł· 
stoj zwracał uwagę na te frag.menty wypowie­
dzi Chrystusa, w których potępiał on .zbiorowe 
modły oraz Istnienie hierarchii. 

,,Najbardziej chyba :ruchwalYfl\ 'deposŁwui\­
stwem wobec Chrystusa - c&ytamy w ,,Dzien­
niku" - jest nabożeń.stwo, wspól.ne modly to 
świątynkich i 11.azyioonie duchownych ojcami.„". 

Wspólnie zaś warto wy<konywać pracę, gdyt 
tak jest łatwiej, ale do Boga mt>żina się zblitać 

. tylko w samotności. 
Fundamentalnym w naszej egzys·tencji jest 

pytanie: skąd bierze się zło? Czy wynika ono 
z warunków zewnętrznych, czy te! pochodzi od 

Ewangelia według Dostojewskiego i Tołstoja 
ner6w, natomiast ubodzy nie mają wolności, 
lecz. z nimi bogaci robią co chcą. 

Dostojewski popierał socjalizm oparty na 
„praw dz i wym" chrześcijaństwie praw osła­
w ny m. Miał to być system, w którym pań-

. stwo przeobrazi się w Kościół, a religia będzie 
kr ie st i a n ska ja (ludowa, chłopska). 
Wprawdzie lud rosyjski nie zna zasad wiary 
Chrystusowej, ale odc z u w a je: ma: '!" 
sercu Chrystusa, jest naturalnie i spontanicznie 
chrześcijański. Autor „Braci Karamazow" duże 
nadzieje wiązał z ruchem świętych Star~ów, 
nieufnie zaś odnosił się do oficjalnego Kościoła 
i jego funkcjonariuszy. Kapłanów prat".osław­
nych uważał za oderwanych od ludu zdzierców, 
których szanuje się głównie w świątyni. 

Socjaliści twierdzili, że w celu zniesienia zła 
wystarczy obalić dany ustrój społeczny oraz 
zbudować nowy system oparty na podstawach 
rozumu t wiedzy naukowej. Pogląd ten Fiodor 
Dostojewski uważał i:a naiwny. Był bowiem 
absolut.nie przeświadczony, te zło nie tyle zale­
ży od ustroju, co pochodzi od człowie~a. Zło 
jest immanentną cechą natury ludzkieJ, dlatego 
zmiana ustroju niewiele pomoże. 

,,Staje się jasne i oczywiste - pisał - ~e 
%lo tkwi w ludzkości glębiej, niż przyptl.BzczaJq 
lelcarze-socjaliści, u w żadnym systemie 
spolecznym nie u.su.nie się zla, że dusza ludzka 
pozostanie taka sama, że nienormalność ł zbro­
dnia pochodzą z niej właśnie i że wresz.cie pra.­
wa rządzące duchem ludzkim sq ;eszcz~ tale 
ntezbada.ne tak maro znane nauce, ta.k n~eokre­
ślone i ta]emnicze, że nie ma na razie i nie 
może być ani lekarzy, ani nawet sęd~ów ost~­
tecznych, lecz jest Ten, któ111 mówi: •Mn·ie 
pomsta, Ja oddam•. Tylko On jeden :i:na c~lq 
tajemnicę tego świata t osta~ecznu. los. człowie,­
ka. Czlowiek natomiast nie moze się pode3. 
mować rozstrzygnięcia czegokolwiek w pysze 
swej nieomylności, jeszcze nie nadszedł czaa na 
to". 
Raziła Dostojew!kiego i przerażała arogancja 

socjalistów, ich pewność, że poznali już dobrze 
świat i -potrafią uczynić człowieka sz.::zęśl!wym. 
Sam zaś był zdania, że ludzie nie są bynajmniej 
powołani do szczęścia, że nie po to się rodzą na 
świat. Muszą o:+! na swoje szczęście dopiero 
z as ł u ż y ć, a to - tylko i zaw·sze poprzez 
c i e r pie n ie. · W cierpieniu należy szukać 
szczęścia. Cierpienie jest koniecmą ka'.tharsis.. 
Trzeba mieć świadomość, że każdy ?: nas za 
wszystkich odpnw"iada i za wszystko jest wi· 
nien. Nikt n.ie może uważać się za niewinnego, 
bo nie jest naprawdę człowiekiem ten, kto nie 
z.grzeszył . Dlatego ludzie powinni wyzbyć się 
pychy , nauczyć pokory i odwagi cieirpienia; h-1-
nymi słowy: winni żyć 'l\."E!dług wzorów chrześ­
cijańskich i porzucić złudzenia, te do szczę5cia 
prowadzi wzrost dobrobytu. 

Dostojewskiego dobra nowi.na dla Europy I 
całego świata polega na ty·m.. te Rosja przynie~ 
s!e zbałamuconej ludzko-śct prawdziwego Chry. 
stusa Pisarz był pr:tekonany że dla Zachodu -
z jegn katolicyzmem rodzącym ateizm I socja­
lizm - wybawienie nadejdzie z Rosji Sądził 
też, że Ro Janie uświadamiają sobie iż mają 
do ~pełnienia mis j ~ ogólnolu<lzką i czeka 
!eh specjalna służba w imię Chrystusa W nie­
dalekiej przyszłości - „Wsio w budu.szczym 
stoletiju" - Rosja dokona zjednoczenia naj­
pierw narodów słowiań~:kich następnie Europy 
·i dalr' całego świata. Zjednoczenie takie jest 
celem i przeznaczeniem Rosji Po"'--stanie ogól­
nolud~ka wspólnota chrześcijańska, w której 
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trudności realizacji swej wizji. Rozumiał on, 
że „prawdziwe" ideały i wzory Chrystusowe nie 
przyjmą się łatwo, a ludzie nie staną się pręd­
ko lep~zyrrii. Na przykładzie księcia Myszkina 
pokazał, że człowiek napraw<lę dobry - na­
sladujący Chrystusa - nie ma szans wśród 
normalnych, zwykłych ludzi. Wprawdzie go po­
dziwiają i przymaJll. że „ma swój rozum", lecz 
jednocześnie uważają za ,,owcę" I „idiotę". W 
obliczu słabego i grzesmego otoczenia, Myszkin 
przypomina Don Kichota: jest człowiekiem nie 
z tego świata, aż żałosnym w swe) naiwności 
i dobroci. 

Natomia.!t w duszach ludzi z tego świata to­
czy się wallta dobrego i złego, Boga i Szatana. 
Toteż s• oni zdolni do kraricowo różnych czy­
nów moralnych. Nastasja Filipowna - „niesły­
chanie rosyjska kobieta" - postępowała nieraz 
w sposób cyniczny I skandalicmy, lecz w isto­
cie była „znacznie wstydliwsza, delikatniejsza 
i bardziej ufna, niż się sądziło". Podobnie Dy­
mitr Karamazow równocześnie odznaczał się 
zdolnością do wielkich podłości i sz'lachetnych 
działań. 

Dosstojewski nie oczeklwal rychłego zniesienia 
zła, lea! chciał objawić światu Chryt!tusa bez 
katolickich wypaczeń, aby ka:idy mógł dobro­
w0Ll1ie wybrać właśchvą drogę do szczęścia. 
Wie·rz:ył on w pociągającą moc p i ę k n a du· 
chowei:o Ji!zusa i jego słowiańskich naślado­
"·c6w. Spodziewał się, że to piękno właśnie 
zbi!Wi ludzk('}ŚĆ. 

l W A TOŁSTOłA Nł:GACJA 
KOSCIOt.A 

Lew Tołstoj, tak samo jak l<'i~dor Dostoje­
wski, 11a·rniętnie pr~nął wiaTy w Boga i .starał 
się prze-zwyciężyć trapiące go wątpliwości. Wy­
chowany w prawosławnym duchu religijnym, 
już w wieku lS lat przestał umawać wpojone 
mu od dzieciństwa dogmaty i stopniowo do-
szedł do pesym!s·tycznego wniosku, iż życie 
lu<izkie ma charakter przypadkowy. W celu 
wykrycia jakiegoś &ensu naszej egzyste.."!cji pod­
jął gru.ntoW1I1e studia religijrie. Nauczył slę Ję­
zyka hebrajskiego i udoskonalił swoją grekę, 
aby w oryginale poznać Pismo Swięte. Ponad­
to przez pewien czas starannie wypełniał 
w ·z:vstkie obowiązki zalecane wiernym przez 
KościóŁ W rez:ultacie tych zabiegów odkrył, że 
nauka Jezu.sa ma głęooki sens moralny, lecz 
została totali!1ie sfałszowana przez duchowień­
stwo. Iiitota praw<iiiwej religii polega na etyce, 
a nie dogmatsch i obnędach. 

Tołstoj postanowił stwoNyć nową religię t 
odsło.nić prawdziwe obJieze chrystial'li1'111u. 
Miała to być religia p rak tycz n a, która 
zamiast obiecywać zbawienie w niebie. dałaby 
zbawienie na ziem!. Kiedy zaczął ujawniać 
swnje poglądy, spotkał !lę ze stanowczą reakciii 
Kościoła ):>rawosławnego. W lutym 1901 roku 
pisarz został uznany :ia wroga Cerk\\>i i eks­
komunikowany W uchwale Synodu stwierdzo­
no, t.e hrabia Tołstoj jest nowym fałszywym 
nauczycielem, którego Kościół przestał zaliczać 
do swych członków i nie zmieni decyzji aż do 
okazania skruchy. 

Pisarz po::zątkowo zs.mierzał zignorować po­
stanowienie Synoqu. lecz ze względu na maso­
we, r6ż.norodne reakcje społeczne (pozytywne 
i negatywne) udzielił publicznej odpowiedzi. 
Czytamy w niej: 

.To, że .wurzeklem 1i.f Kościol.a:, kt6ru rwie 
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nas samych? Z reguły ludzie wybierają pierw­
szą odpowiedź i podejmują działania mające na 
celu zmia~1ę okoliczności. Tego rodzaju wysiłki 
s~ jednak, niesku~cme, a nawet przyczyniają 
s~ę do zw:ększema zła, ponieważ naprawdę my 
sami jestetmy żródłe-m naszych nieszczęść. Jeśli 
w kor}cu ti; zrozumiemy - uczył Tołstoj -
wtedy dopiero będziemy mogli usunąć podsta­
wy zła. Musimy zatem przede wszystkim zmie­
nić siebie i nasze życie. A sposobu tej odmiany 
należy poszukać w nauce Jezusa. 
Według Toi.st-aja głównym elementem chry­

stianizmu jest zasa<la n i e s p r z e c i w i a n i a 
się zł u, dlatego zrozumienie jej głębokiego 
sensu pozwala pojąć całą doktryinę Jezusa. 
Wszyscy wyznawcy religii chrześcijańskiej wi.n­
ni nie sprzeciwiać się złu -ani złemu, lecz go. 
dnie cierpieć i znosić przeciwności losu. Na tYlT! 
polega prawdziwa wiara pozwalająca sensownie 
i szczęśliwie żyć. Takiej wiary nie ma wśród 
warstw zamożnych, lecz łatwo ją zmaleźć po­
śród lu<iu: 

„ W przecfwieństwte do tego, co wtdzialem w 
naszej sferze, w której cal(J życie przechodzi na 
próżniactwie, rozrywkach i nieMd.owleniu z ży­
cia, wl.dzialem, że cale życie tych, ludzi prze­
chodziło w ciężkiej pracy i że oni b1fit z ży<:ia 
zadowoleni. W przeciwieństwie do tego że lu.. 
dzie ttaszej sfery buntowali się t sz~ralt na 
los za _cierpienia i wyrzeczenia, ci ludzie przyj­
mowa~ i choroby t zgryz.ety bez szemrania, ze 
spoko3ną pewnością, że wszystko to· musi by~ 
i nie może być inaczej, że wszystko to jest do­
brem". 

Obiekty'W!!1ie rzecz blorąc sytuacja ludu jest 
często zła i beznadziejna. natomiast bogaci żyją 
dobrze; ale w rubiektywnym odczuciu - a to 
jest najwamiejsze - lud. jest bardziej szczęśli­
wy. Dzieje się tą.k, pooieważ lud ma prawdziwą 
religię - religię życia, która pomaga mu zno­
s'.ć nawet najtrudniejszy los. 

Ludzi?m zwykle wydaje się, iż cel życia 
sprowaaza się do unikania cierpień 1 os1ągan1a 
rozkoszy. Są jednak w błędzie, gdyż hedon'zm 
jest niemożliwy C'Złowiek n'e jest w stanie p:i­
zbyć o:ię cierpień. Trzeba w'ęe przvjmnw?"' h_ 

ką postawę wobec nieszczęść, jak mądry Platon 
Karatajew z „Wojny i pokoju" zaś u kresci żv­
cia przyjmować śmierć, jak prosty chłop z o. 
powiadania .,Trzy śmierci". 

Podczas pobytu w niewoli francusk!e.i. P'rr:-e 
Biezuchow - pod wpływem ciężkich doświad­
czeń oraz fltozofii życiowej Karatajewa - do­
kl'>nał niezw:i-1 kle doniosłego odkrycia. Uświado­
mił sobie mianowicie, że „czlowtek stworzony 
jest do szczęścia", ale owo szczęście wcale nie 
znajduje się gdzieś daleko, lecz jest w nim sa­
mym, w zaspokajaniu codziennych potrzeb. 
Zrozumiał też hrabia. iż „nieszczęście pochodzi 
nie z braku., lecz z nadmiaru .. " 

Do szczęścia. zdaniem Lwa Tołstoja wy-
starczy żyć według zasad nauk! Jezusa Chrys­
t~sa. Należy niP sprzec-iwiać sie złu nie unosić 
imiewem, nie osądzać. · 1eC'l wybaczać i kochać. 
Kitty Szrzerbacka z „Anny Kareni,ny • przeko­
nała się, że „wystarczy zapomnieć o sobie i ko­
chać blifoich, bu osl.qgnqł spok,ój. Rzczęście i 
pięk.no" Odkryła ponadto - dzięki Warience 
i pani Stahl - wspaniałość życia duchowego, 
do którego kluczem iest religia; ale nie ta zna­
na od dzieciństwa i polegająca na udziale w 
porannych i wieczornych nabożeństwach, leci 
reli~ia spontanicma i wmiosła. 

Motto powieści „Anna Karenina" stanowi2' 
następujące słowa Pisma ~więtego: „Pomsta do 
mnie nalety. Ja odplacę" Tytułowa bohaterka, 
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która opuszczając męża dla kochanka popehniła 
czyn niemoralny, paniosła klęskE:. Natomiast 
~are~in ~oz:nał. szczęścia, kiedy przebaczył swej 
mew1erne1. zome. Czytamy, że \11iedy „radosne 
u.czucie milości i przebaczenfa wrogom napełni­
ło mu. duszę''.· Do Wrońskiego mówił, iż błaga 
Boga, zeby n:e pozbawił go szczęścia płynącego 
z pr~ebaczema. W ten sposób Tołstoj poucza 
nas 1 zach~ca, abyśmy przebaczali winnym i 
re.zygno-:va!I z z-emsty, kt.óra należy do Boga. 
N.ie .moz~my bowiem karać innych, skoro sami 
ml'! Jestesmy bez grzechu. Prawdę tę pojął Nie­
chlu?ow z powieści· „Zmartwychwstanie". Zro­
~umrnł on - ~o przypomina Dostojewskiego -
ze „Jedyny i .niewątpliwy sposób ocalenia przed 
okrutnym złem~ które ludzie cierpią, polega 
tylko na tym, zeby ludzie uznawali się zawsze 
za winnych wobec Boga i dlatego za niezdol­
nych ani do tego, by karać, ani do tego, by in­
nyc_~ zmuszać do poprawy" 

N1echlu<low początkowo był człowiekiem do­
b_rym i gotowym do poświęceń, lecz późmiej stał 
się zepsutym egoistą Skąd ta zmiana na gor­
sz.e? Otó~ przestał on wierzyć sobie, a zaczął 
w.1erzyć mnym ludziom i szukać aprobaty kole­
gow. Przez to w jego osobowości czyirunik zwie­
rzęcy wziął przewagę nad duchowym. Odtąd 
zaczął ll:legać złym ll?Yślom, z których rodzą się 
wszystkie złe uczynki. 

Lew Tołstoj potępiał zdecydowanie państwo 
1;vłasność i nierówności. Zjawiska te uważał z~ 
z~ódła zł~. i twierdził, że ludzkość może się bez 
nich ob.eJs~ .• A1e równor;ześnie odcinał się od 
rewolucJomstow zm1erzaiącycl1 do zmesien:a 
wymienionych instytucji W p:·zeciwieństw:e do 
-r~wo1ucjonisty - oodkreślał pisarz -chnesciia­
nm mówi, że państwa. własności i nie:równo~ci 
~o prostu n ie ma. To znaczy, że chrześci­
~amn we w n ę t rznie wyzwala się od nich 
1 lekceważy t.e sztuc2lne twory. Tołstoj propa­
gował - przyJE}tą potem przez Gandhiego -
zasadę biernego oporu i niestosowania przemo­
cy. Hlndusom walczącym z Ang!ikam: radził: 

„Nie sprzeciwiajcie się :::lu, Clle i sC7mi nie 
czyńcie zla, nie bierzcie udziału w owaUach ad­
ministracji. sądów, §ciąganiu 1JOdatków, a co 
ll1'?-i 1 oażniejsze - w akcjach wojska, wówc?as 
mkt na świecie nie zdola was ujarzmić". 

Podobnie jak Fiodor Dostojewski, Tołstoj kry­
tycznie odnosił się do ustroju kapitalLtycz.nego. 
Był to dla niego system n ie w o I :1 i czy, 
ponieważ opiera się na włamośc; chronionej 
przez przemoc oraz na prawnie gwarantowanej 
eksploatacji człowieka przez człowieka. Czyn­
nikiem umacniającym owe niewolnictwo O:raz 
demoralizującym i dehumanizującym stosunki 
społeczne są - zdaniem pisarza - p;eniądze. 
Oceniając poglądy L'wa Tołstoja, Włodzimierz 

Lenin nazwał go z wierci ad ł em rewolucji 
rosyjskiej. Zwrócił przv tym uwagę na chara­
ktery.,,tvczne sprzeczności w iego twórczości, 
stanowiące wyraz pełnej przeciwieństw sytua­
cji rewolucyjnej w Rosji Niedm.\T.O jeszcze 
patriarchalna wieś, p0 wyzwoleniu z poddań­
stwa. stała się łupem kap'.tału i :;ystemu podat­
kowego: gwałto\vn!e załamały sie tradycyjne, 
odwieczne struktury.: postepował procelil pa_upe­
ryzac,ii mas chłopskich: rodził· się ruch protestu 
przeciwko nadciągającemu kapitalizmowi. W 
takiei svtuacji powstawały najróżnorodniejsze 
koncepcje zbawienia Rosji i dró.P. jej dalszego 
rozwoiu. pojawiło się wiel.i proroków. 

W 1908 roku Lenin pisał: -
„Sprzeczności w v,tworac1i, w poglądach, w 

naukach, w szkole Tolstoja są istotnie uderzają­
ce Z jednej strony - genialny artysta, tu;órca 
nie tulko niezrównanych obrazów życia rosyj­
skiego, ale i utwcn-ów nal.eżących do najwyższej 
klasu 1ite„atury światowej. Z drugiej strony -
obszarnik opętanu to Chrystusie Z jednej stro­
ny - niezwykle mocny, bezpośredni i szczery 
protest przeciwko społecznej obłudzie i fals~n­
wi, z drugiej - „tołstojowiec'', tj. zużyty, rozhi­
steryzowany p!.aksa, zttlany rosyjskim inteligen­
tem, któru publicznie bijąc się w piersi oświad­
cza: „jestem wstrętny, jest.em. ohydny. ale zaj­
muję się samoudoskonateniem moralnym; nie 
jadam już mięsa i odżywiam się teraz kotleci­
kami z ryżu" Z jednej strony - bezlitosna 
krytyka wyzysku kapitalistycznego, demaskowa­
nie przemocy rządu, koml?dii sądownictwa i arl­
minis•racji państwowej, ujaw"!ianie r:alej qlebi 
sprzeczna.ki między wzrostem bnqactwa i ::cfo­
byczami cywilizacji a wzrostem nędzy. zdzicze­
nia i męczarni mas robotniczuch; z drugiej 
strony - opętańcza doktryna „niesprzeciwiania 
się zlu" przemocą" 
Słowa te w pewnym stopniu można odnieść 

także do Fiodora Dostojewskiego Należy jed­
nak dodać, że takie typy osobQwości i wizje 
utopijne kształtowały 5ię nie tylko pod wpły­
wem specyficznych warunków społeczno-ekono­
micznych i politycznych lecz rówineż pod 
wpływem oddziaływania religii prawosławnej. 
Prawosławie odznacza się silnym !nacjonali­

zmem i mistycyzmem W odróinieniu od kato­
licvzmu iest to doktryna mniel c;korlyfikowami 
i mniej zdogmatyzowana, a przez to dopusz­
cza iąca w większym <topniu samodzielne po­
szuk'wan;a Wiara prawosłav.rr1a oparta iest na 
trzerh podstawach które przenikaia całą tw6r­
czosć Dostojewskiego 1 l'nlstoja. Po -pierwsze 
- przyimuje się że kaźdv odpowiada za swoje 
czyny i może ieś- tylko chce udoskonalić sic;: 
m0raln;e Po drugie - uznaje się. iż kaidy oa­
powi~da także za czynv innych ludzi. I po 
trzecie - zakłada się że warunkiem całkowi­
tego odpu<zr:-:r.enia ~rzechów iest szczere pojed­
nanie się z wszy~tk1mi Prawm;ławni ponadto 
- co bardzo ważne - za C'hrvstusem uwaiaią. 
że r<rólestwo Boże nie iest z tego -Ś\\-lata ale 
je't w nas s:::mych W kulturze prawosł;> wnej 
nie m >l!ł'łbv '1/łrndz i ć 5ie racionalistvcma for­
muła - myślę wi(lr ieste:n - gdy? tut~i 0bo­
w•ąrnie wnioskowanie: cz u i ę. więc iestem. 
Wola, r·rnrie i pragnienie więcej znaczą aniżeli 
101ticzne k:alkulacje. 

• 
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N 
lewątpliw!e jednym z najcleka<WSZyeh 
odcinków programowych w radio-
fonii naszego obo:m jest audycja 
„Poranne sy~ały" w I prog.ramie 
Polskiego Radia. Otó1: 13 październi-

ka br., w stałym oddnku „Uniwersytet p.rzy 
śniadaniu", usłyszeliśmy w „Porannych sygna­
łach" szokującą wiadomość. K<raikowski psy­
chiatra mówił o ogromnym wzroście ~w. sa­
mobójstw s7Jkolnych - to znaczy usiłowanych 
i popełnionych przez młodzież, a nawet dziat­
wę szkolną. Idąc dalej tym tropem, dO!Wiadu­
jemy się, że w wielkich aglomeracjach miej­
skich służby psychiatryczne ob-serwują wzra­
stającą ilość targnięć się na żyde uczniów i 
uczennic na tle połączenia takich czy.nniików, 
jak: ogromne przeciążenie p·rog!l"amem 11zk-0l· 
nym, przy równoczesnej obojętności wycho­
wawczej przepracowanych nauczycieli i tzw. 
fachowo „odrzuceniu" problemów potomstwa 
przez rodziców zawiedzionych w swoim ocze­
kiwaniu w)~bitmych postępów • w nauce. T:: 
jeden fakt. 

A teraz fakt drugi: W Polsce istnieje dzie­
więć ośrodków specjalistycznych oraz klini·ka 
toksykologiczna Instytutu Medycyny Pracy w 
,Lodzi. w których hospitslizuje się pacjentów z 
rozpoznaniem ostrych zatruć. Tarn, gdzie ni.o 
ma ośrodków specjalistycznych toksykologii -
hospitalizuje się ofiary zatruć na innych od­
działach szpitalnych. Dzieci leczone są przez 
odd7-iały pediatryc7ine. Te rozgraniczenia są 
dlatego is·t-0tne, że jedy,na pełna sta.tysty'lrn 
toksykologiczna jest prowadzona i publi1kowa­
na zbiorczo z kliniki Instytutu !- wspom­
nian)'ch 9 ośrodków. Nawet tak wycinkowo 
potraktowane zjawisko zmusza do zastanowie­
nia się nad problemem zatruć w Polsce. Dla 
przy!dadu. w roku 1970 mieliśmy do czynie­
nia z fi.MlO przyipadkami h-0spitalizacji, w 
1974 r. już z 12.400, w 1977 r. - 13.700, zaś 
w 1978 - z t2.700. Tak więc widzimy, że 
liczb r te rosną, niezależnie od takich czy in­
nych sezono-wych wahań. Tu należy dodać, że 
wśród osób hospitalizowanych aż 70 proc. sta­
nowią samobójcy, dopiero· reszta przypada na 
zatrucia przypadkowe, kryminalne i przemy­
słowe. 

A oto fakt trzeci: po oddaniu do użytku 
Dworca Cenvralnego w Warszawie, służba ko­
lejowa MO stanęła przed nieoc7.ekiwanvm ·1 

niezwykle alarmującym zadaniem. F\tnkcjo­
nariusze i wywiadowcy musieli interweniować 
N ogro~j ilośei przypaid•ków samobójstw 
p„zez rzucenie się pod pociąg. Z niejasnych 
jak do tej pory przyczyn, samobójcy z niemal 
całego kraju wyznaczyli sobie na t;rm dwor­
lłU ,·endez-vous ze śmiercią. 

CO TO JEST WtASCIWl·E -
SAMODOJSTWO! 

Spośród wszysbkich kręgowców najprawdo­
podobniej jedynie człowiek jest 7ld.-0lny na 
podstawie decyzji własnej pozbaw;ć się świa­
domie życia. Należy prz:vµuścić, że samobój­
stwo iest tal< ~tare. jak sta ·y jest gatunek ho­
mo sapiens Wiele dziedzin wiedzy zajmuje 
się . tym zagadnieniem, a .więc: antropologia 
kultu:-y, etnologia, prawo, kryminalistyka. so­
cjologia, pgychologia i uei:eg ~ałęzi rnedycy­
ny (psychiatria, medycyna spolecZil1a, toiksyko~ 
logia). 

w zależności od stref kulturowych samo· 
bójstwo bywalo też oznaką honoru. Doś:' 
przypomnieć obyczajowość Wschodu, a szcze­
gólnie Japonii - gdzie kodeks rycerski Bushi­
do (droga rycerska) nakazywał v.r:ręcz sal'!!u­
rajowi w momencie upadku. niewypłacalnoś­
ci, hańby, a nawet niepowodzenia szoguna 
(pana lennego) popełnienie harakiri (seppuku). 
W długiej Erze Szogunatów (X-.-XIX ·1yiek 
n.e.) n~kt natomiast nie słyszał o samobój­
st\\·ach chłopów. 

Oczywiście nie mam zamiaru ani możliwą­
ści pTezentowani•a tutaj ~1istorycznego czy 
etnologiczn.ego zarysu wiedzy o samobój­
•twach. Ograniczę się do pl;'Zypomnienia n:e­
których \vyb,anvch faktów, któ!'e powinny 
nieco światła rzucić na interesujący nas te· 
mat. 

Z hist-Orii Europy wiemy, że w takim na 
przykład Imperium RzymS!kim, w różnych e· 
nokach, samobójsht,·o było efektem szeregu 
bodźców natury wewnętrznej i zewnętrznej 
Tak więc utrata p:·zvjaciela. władzy, znacze­
nia zmuszała patrycjusza do szukania uciecz­
ki w nieistnieniu poprzez otwarcie żył. Oe­
zarowie sięgali po miecz przechi:ko sobie 
(.1. ;eron), gdy słyszeli kroki t'ozgniewanej pre­
torii. riejednokrotnie zdarzało się, że zamachu 
na życie wtasne dO'konywali patrycjusze na 
polecenie cezara (np. czasy Caiusa Juliusa 
Caligul!). Z pi;zekazów historycznych wiemy 
wyłąc:mie o tego rodzaju społlkanlach ze 
śmiercią wśród ludzi z warstw wyższych. Te'l 
fakt podkreślam nie bez kozery. co stanie się 
jasne w dalszych rozważaniach. 

W okresie Sredniowiecza europejskiego, 
a v:ięc w epoce szczytowego poczucia wew­
nęh·znego bezpieczeństwa i równowagi, jak. 
twierdzi Erich Fromm, też znane były za­
machy samobójcze \\·śród gór nych warstw 
5połecznych - mimo iż panująca doktryna • 
praktvka Kościoła sprzeciwiały się ze wszyst­
kich sił takim zamachom, widząc w nich 
grzech przeciwko Duchowi św. i stosując ste­
reg ostrych restrykcji (anatema, pochÓ\\·ek 
poza murem cmentarnym). 

W epoce nowożytnej, wśród konwulsyj·nych 
ruchów społecznych, rewolt i prze\vrotów 
p~.>.emysłowYch, 'N'Z!'asta ilość samobójstw -
t>0wstają całe trendy. a nawet mody na sa­
mozagładę. I tak do czasó' · najnowszvch. 
Znamy \\•iele przekazów historycznych, mó­
wiącrch o decyzjach samobójczych wśrod \\-yż­
szvch oficerów. po przegranych walkach lub 
wojnach - decyzjach nie będących skutklea1 
lęku przed odpowiedzialnością czy niewolą, 
lecz jedynie ~wiadomości .,przegrania życia' 
Tr:i już jest nowa wartość. (Posluży·wszy się 

_dziejami najnowszymi. vrnrto przvpomnieć pu?­
kownika Dl.}bka - ob;·ońcę C(~v Oksy\\'~kiej 
w t9:{H roku. bądź też dDwódcę niemieckl~j 
obrony l3erlina, i:!en Weldlinga. który bvnaj­
mniej nie miał na sumieniu zbrodni w-0jen­
nych). 
Schyłek XI:?\ wieku i wiek XX pozwalają 

na obserwa,..je przyczyn o charak•„ zi> spo­
łec,mym, hytO\\ ym i losowym, które są ".Jeter­
minanłami już nie sporadycznych, lecz iloś-
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ciowo 7Jnaczących decyzji samobójcz~·ch. Opu­
szczone kobiet~·, bezrobotni, nieuleczalnie 
cho'rzy, prześlaciowan·i - to wszystko grupy 
potencja!lllych nos~cieli trendu samobójczego 
Jak więi: widzimy, w ciągu wieków następuje 
przeniesienie samego zjawiska z dosyć wąs­
kich warstw górnych na szersze kręgi spo­
łeczne. Następuje coś w rodzaju „paupe'yz1-
cji" samobójstwa. 

Tu wart-o zatrzymać S'ię na moment pt zy tałt 
okreslonym problemie. Socjologowie i antro­
polodzy kultury mówią częstokroć o zjawis­
ku, które nazywają populizacją lub socjaliza­
cją (od pojęcia społeczeństwo a nie socjalizm) 
spożycia i użycia oraz wzorców postępowania 
i zachowania się. Niektórzy używają tutaj o­
kreślenia demo~ratyzacja lub upowszechnienie. 
które to terminy są je,dq1ak bardzo dalekie od 
precyzji. Chodzi o to, że we ~rspółczesnym 
sp-0łecze11stwie rozwiniętej cywilizacji indu­
strialnej następuje rozproszenie i przy&wa­
janie w· zystkiego przez wszystkich. Ma to o.­
czywiście ogromną ilość objawów dodatmich 
Na przykład ekskluzywne bądź wyrafinowane 
sztuki teatralne były odbierane 50 lat temu w 
PoLsce przez wąziutkie grona wyksotałco-nyd1 
smakoszów. Obecnie, na spektakle .. Szklanei 
menażerii", „Końcówki" czy „Czekając na 
Godota" organizuje się autokarowe wycieczki 
masowe. Czy to jest dobre dla percepcji sztu­
ki i stanu umysłów, to już inna sprawa. P.::i­
zytyw zawiera się \\' uczestnictwie. 

Zygmunt Kalużyfls!\i w swoim rewelacyj-
nym reportażu z Cannes ( .• Tu i Teraz", czer­
wiec 1983) podaje m. in. taki fakt: ekskluzyw­
na ongiś firma kosmetyków „Coty" rek.lamu­
je obecnie na murach francuskiego uzdrowi~­
ka s\rnje wyroby ,i ako .. pomadki do ust i de­
zo<lcrantv dla mas". 

Ale jest i druga strona medalu. l'\p. nar­
kotrki. Lat temu 50 próbowat kokainy. meska­
lby czy l'Jeyotlu wyrafinowany Witkacy abv 
później napisać szokującą książeczkę. ~,ie d'o 
pomyślenia byłoby, żeby młodociani z zaled­
wie podsta-wowym w:io'ksztalceniern masoW-O· 
brali się za ,.niuchanie" i .. żarcie" wszelkich 
świństw od Ixi do LSD. 

Na przełomie wieków Europa uważała się 
za wstrząśniętą po śmierci młodego Habsbur­
ga i Marli Vetzery - którzy wspólnie popeł­
nili samobójstwo „z miłości, spleenu i atmo­
sfery niezrozumienia". Czy wtedy komukol­
wiek do głowy mogłoby przyjść, 7e dość na­
gminny będzie taki przypadek w Warszawie? 
Parę tygodni temu młody człov•ie1- „z tłu· 
mu" otru! się \V. az z młodą prz~·jació!eczką 
,„- efekcie - jak wyjaśnił w liście - niP­
zrozumienia ze strony najbliższych i poczuci'l 
bezradności. 

Swiatowa Organizacja Zdrowia (WHO) wy­
mienia samobójstwa jako zagrożenie cywiliza­
C'yjne. obok choMbv nowotworowej, nadciś­

nier.iowej, psychoz, schorzeń układu trawien- · 
nego i naczyń wieńcowych. 

P~lsk!e statystyki samobójstw są niedokład­
ne 1 niepełne. Aby ten fakt zobrazować wv­
starczy rozpatrzyć rodzaje samobójstw. Po­
dzielimy je z grubsza na „mechaniczne" 1 

.,niemechaniczne·•. Do takich mechanicznvch" 
samohójstw zaliczymy skok z ~~ysokiego piętra 
rz~renie się pod pociąg czv użycie broni pa'' 
ne1. Gdy samobój5two zostaje dokonane cz:t'JJ 
istnieją zwloki wó\vczas \d{.~·a~za do 
a:·:rji p'·okm·ator i statystyka zgonów z powo­
du samobójst\,·a zostaje w sposób oczywi::.tv 
uzupełniona. Ile jednak jest skoków nie· koń­
czącyeh się śmiercią, gdy pacjent trafia na 
oddział chirurgii urazowej, nie przyznając sie 
- Po odpowiedniej refleksji - do kroku sa­
mobójczego. Podobn'ie jest z bronią palną. 

~sz.~!;: .na\:•et Hemin~way zginą! „czyszcząc 
o.on t mkt nie mowił o samobójstwie. Jai'> 
\\~SJ?omniałem na początku, niepeh1a jest rów· 
mez statystyka zamachów na życie przy po­
mocy t:t:ucizny „bądź leku '-- a więc tych „nie­
mechanicznych . Jedno jest pevme: wycinko 
we dane wskazują już ni.e na \'\o"Zrost ale na 
dwojenie się i trojenie liczb w n~stępują· 
:ych po sobie Tatach. 

Lelłarze mający do czynienia · z samobójcą 
odratowanym, zadaj!\ mu szereg pytań w celu 

• 

określenia przyczyny takieg<J km:m. W lecz­
nictwie powszechnym nie ma czasu na psy­
choanalizę czy inne testowanie tak więc 
pacjent sam p.odaje determinanty S\\'Oich po­
czynań: kłopoty rodzinne, małżeńskie, w 
szkole, uczelni, pracy., Czasami mowa jest o 
zaw-0dzie miłosnym, przewlekłym atkoholizmie 
i nieuleczalnych chorobach somatycznych. 
Granice są tu bardzo płynne. Przez kłopoty 
rodzinne, dajmy na to, rozumieją niektórzy 
osamotnienie, brak porozl!mienia, inni - trud­
ne warunki m1eszkaniO\\-e czy też ogólnie egzy­
stencjalne. W istocie otrzymujemy tutaj przy­
bliżoną odpowiedź na pytanie o indY\\-idualne 
powody samobójstw. 

Szpital nie jest w stanie sfornrnło\\-ać tezv o 
przyczynach zjawi.ska zbiorowego. A takie wiaś­
nie istnieje f o nim mówimy: ilustracja dia­
lektycznej tezy o związku między wzrastającą 

Ilością a powstawaniem nowej iakości. Na do­
·brą sprawę, w statystyce szpitalnej znajduje­
my jeden ślad: około 10 procent stwierdzo­
nych schorzei1 psychicznych wśród samobójców 

Uprzednio wspomniałem o zjawisku pop.u­
lizacji lub, jak kto :voli, socjalizacji strukcur 
spożycia i użycia oraz stereotypów poslepowa­
nia i zachowania. Podobnie można wspomnieć 
o lawinowym procesie urbanizacji życia zbio­
rowego. I tutaj również znajdujemy częścio­
)Vą odpowiedź na niepokojące p)ianie. 

J?laczego migracja i urbanizacja? Z tej pro­
ste] przyczyny, że odbywając się ż:rwioło\\·o, 

stwarzają sytuację, w której oferta m o i 1 i­
w o ś c i błyskawicznie maleje, ·wobec gigan­
tycznego wzrostu z a p o t r z e b o w a n i a n a 
n ad zieję. Tu właśnie rodzą sie rozczaro­
wania, niedostosowania kultu!l"o\,,e, ~wiadomość 
totalnej przegranej i przysłm.viov„-ej ~ samotno­
ści w tłumie. 

Wielu - twórców i naukowców dostrzec-a 
zv.:iązki pomiędzy stanem rfr-vnowagi społec~­
neJ a wzrastającą ilością samobójstw. Analizy 
tego typu posiadają iednak p<J\\-ażny niedo­
s~atek: :iie pozwalają odpowiedzieć precyzyj­
m.e na zadne ze stawianych pyta1i.. O ile bo­
\nem czas niepokojów. k.I·\·zysów społecznych 

sprzyja decyzjom ostatecznym - o tyle· o­
kresy stabilizacji powinny wpłyvrnć na nle ha­
mująco. Tymczasem żadne dane takiego zda­
:iia ni~ potwierdzają. Wiadomo na przykład, 
z~ kraJe o wysokiej stabilizacji (np. Szwajca­
ria) :vykazują :-ównież wzrastające iloś::i za­
machow samobójczych. Przyjęło się tłumaczyć 
to zjawisko lękiem przed utratą stabilnego 
dor~bku bądź neutralności, lękiem przed ka­
taklizmem. W jakim stopniu występujące w 
naszr:n ~.r~ju przemiennie kryzysy i okresy 
stab1!1zac11 wpływają ~a masowość samobój­
czego tr1:mdu - to pytanie na które chwilo­
wo nikt nie posiada odpowiedzi. 

Post scriptum 

. Win~en ,fest_em C~ytelnilrnm pewne 1·ozgra­
nrnzeme. Powiada su; bowie:n o samobójcach 
któr~cb decyzja wynika z głębokich przyczy~ 
osob!s~ch oraz o taltich, którzy targają się 
na zycie w celu zaszantażowania otoczenia, 
~Viększość psychiatrów jednak i psychologów 
Jest ,z.dania, że w momencie dokonywania sa­
mobo.istw~ de~erminacja jest tak pełna, że 
o~va gra~!c~ Jest bar{lzo nieostra. Dlatego też 
nie '1-vyrozmalem tych dwóch typów samobój­
cz~'ch. 

.Pozostaje. jes;z~ze do wyjaśnienia zagadnie­
me ~zęstotbwosci odratowania osób, które po­
l>~łmły sa_mobójstwo. Przynajmniej v dziedzi­
me zatruc mamy do czynie'lia z dość znacz­
nym stopniem odratowania. Ale jest to rzecz 
wzgl~dna. Wsz3•stko zależy od .1akości i ilości 
przyJętego specyfiku. Pewne ~wody - jak 
np. farmaceuci. chemicy, inżynierowie innych 
specjalności, lekarze, itp., a nawet amatorzy 
-:--- doskonale orientują się w takich sprawach, 
.Jak skuteczna dawka śmiertelna. Wówczas z 
reguły ratunek Jest niemożliwy, względnie -
przy zastosowaniu barclzo długiej i r:vzyko\V• 
nej tt;rapii - następuje poprawa, a na;, et wy­
łeczerue. 

R. G. 
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Dokończenie 
ze ·"trony 1 

i wychowywali tak jak patra· 
filt najlepiej. Przez cale swo­
je życie przynoszę wam tylK-o 
wstyd. Diatego. jeśli dostanę 
lcarę śmierci, będzie to dla 
mnie najlepsza kara, 3aką 
móglby mi dać sqd. Sankcję 
mam do 18 grudnia., ale chciai­
bym, żeby to wszystko już s·ię 
skończylo. Męczę się caly czas, 
nie moaę spać, boję się po 
prostu, bo mam to wszystko 
przed oczyma, bez · przerwy 
myślę o tym. Nie wiem co się 
ze mną stato, że to zrobiłem. 
Sam chciałem z sobą skończyć, 
ale uważam, że to tchórzostu·o. 
Chcę. af}y osądzi/.i mnie ci, 
którzy cierpieli przeze mnie. 
Mamo, nie wiem czy zobacze 
cię kied·ykolwiek. l\Iam do was 
tyiko jedną pro~bę, jesli może· 
cie to przyślijcie mi coś do 
jedzenia. l\1amo, śl.edc::y mo· 
wit mi, że by!aś u niego i . ro.~­
mawiałaś z nim. To on nri.­
mówił mnie r.ibym napisal, ~am 
nie miałbym odwagi nnpisać. 
Proszę was. viiniLjcie Sławka 
i Robka. Nie chcę. aby mteli 
żJJCie takie jak moje. nie do­
puśćcie do tego. Ja st radłem 
wszystko, f!le oni mają cale 
:tycie przed sobą. /\famo. gdy· 
by coś stało się ze mnq. nie 
placz nade m11.a, nie jestem 
wart twoich łez. Nie potrafi­
łem docemc waszej rnitosci i 
dobroci. Wiem, że chcieliście 
dla mnte zaws::e 3n.k na,7lepieJ, 
dziękiqę wam za to z caiego 
serca. Zapomnijcie, źe mieliś· 
cie Kiedykolwiek takiego syna. 
Nie crwę, abyfocie zamartwiaii 
się z meao powodu. Zniszczcie 
wszystko co do mnie nale!ało, 
chcę abyście o mnie zapom­
nieli:" 'rak będzie najlepżE,j. Ko· 
cham tcas i niP. chcę abyście 
cierpieli z mojego powodu. 
Pozdróu1 babcie. Je3 jest mi 
najbardziej żo.l. zaw.~:::e stawa­
ia in rnoje3 obronie. zawsze 
chciala dla mrziP ;ak 1wJlepie3. 
Końccf! 3tLż ten u~t. nie mogę 
już -oisae. Przyślijcie mi coś 
z tywnnści i orwiero.~.IJ. Proszę 
was 1eszcze •a? - nie tra.ćcie 
na mili<? pien.iedrt1 i czasu. llie 
je.~tem te.go naprawrle u:art. 
Zajmi3cie się S!awkiem i Rob· 
Idem, by nie pnpelnili tych 
blędów w swoim. ZJJ("iU co ja. 
Szknda al:Jy marnowali ~obie 
życie. Na tym knńczę .tęn list. 
Żennam was w.~zystkich i :::y­
czę wsiyst'kieqo n.ajlepszeqo. 

Autor listu - Krzvsztof Soł­
tysiak. urodzony 28 iutef'o 
1962 roku w ,odzi, w niej 
ostat nif' zamiE'szkały. w o~tat­
nim mit•siąc11 orzt>d are<1towa­
niem dokonał wielokr0tnvch 
mal<atirveznych morder~tw. Po­
pełnił taki.e inne przestęp~t\Va, 

które 1edn11k w ktńrvm~ miejs· 
cu <\wiadomości społecznej gi· 
ną przytłoczone ciężarem kosz· 
maru zabóistw. 

S!>OTKAN!E VI CELI 

Osiemnastego dnia po are~1.­
towan!u, 5 października 1980 
roku pojechalem do Komendy 
Wojewódzkiej w Łodzi. 
Obserwowałem go sredzace· 

go w celi. Oczy spuszczone, 
tak jakby nie szukałv ni~dzie 
ratunku. pomocy, iakby nie 
chciały iu7 w nic wierzyć. Czy. 
zresztą. miały do czee:oś orawo? 

Potem wstał, trzy kNki w 
le\vo - ściana_ trzy krnki w 
prawo - ściana trr.y kroki 
wprost - kraty. T znowu ... 

Potem pokói przesłuchań. w 
którym znajdował słe kapitan 
Białek. porucznik Olszycki i 
ja. 
Wszedł. Sweter, dżinsy, dłu­

giP baki. Ale i tak wye;l!ldal 
na chłopca mające!!;o najW)'żej 
15-16 lat. 
Powiedziałem mu najpierw, 

ie pojechałem na cmentarz. 
Odnalazłem e;roby ie!(o ofiar. 
Na nae:robkach do.tv śmierci 
były tak świeże. iakby naro-
dzin. · 

Nic nie powiedział. 
Wcześniej kapitan Białek 

powied1.iał mi że Sołtvsiak 
jesl ~krvty, mało mówi cześ· 
dej mł!czy, za to ożywia się. 
gdv ro7.mowa 7baf'za na innv 
temat. Uzupełnił fraf!m<>nft>m 
opinii osvc-hnlne:icznei· „C'l?et 
nie odpowfoda n11 putonia. nte 
jcgri odpowiedzi sa oańl.'!i'ko111e. 
Spo.qńh ?J''UDO?J>iadanio .~ie pra­
widłouiy, dość dohru. za.~óh po­
jęć i slów; ChtoniP(" test. zam­
knięty w $ohie nie?.dny, nie 
mni'no ? nim '!'farniri?af hiiż!!ze· 
go kontaktu emncj<malnego 
Spokojny, opanl)wanu firak 
żywyrh -reakcji emncirinnlnurh". 

Chod!iło wiec o tn. 7E>hv rnó· 
wił 7-Pbv oo OMstu mńwil Pa· 
dałv wiec pytania bez ładu i 
skł~.du. 
Miałem przed sobą wielo­

krotnego mordercę, nar.wanego 
w;:impirem. a ofi„erowiP rn6wi­
ll do nlee:o po orostu· Krzy­
r.iu. 

- No en Krzysiu. Ty 
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wiesz, że w tym samochodzie 
z Piptrkow;;kiej zostawiłeś ślad 
bt~ta? 

- Szyba by?a jv..ź z'btta, ale 
do środka nie wchodzilem. 

- ZostawHeś jednak ślad 
buta. 

- Wsadzlłem tylko jedną 
nogę. 

- W opinii przyslanej z za· 
kładu w Laskowcu napisano 
że gdybyś tylko znalazl pra! 
cę - miałeś być ::wolniony. 

- No tak. 
- Będziesz coś pisał jeszc::e 

do domu? 

łeprawidlotco" 
obowiązując 11mt 

• zwyczajami, po• 
idant na !wiat w 
eh świąt koścfel· 
~ przez rodztców, 
ma.głą, krzywo· 

•oszczegóine naro· 
wnież swoje am­
rologiczne i swo· 
!JCh wampirów". 
;ze także o wam-
1. wyjątkowo pil· 
witym. Nie oct:e· 

--- -- ~ _ . " Jije północ - ~o­
dzina duchów, lecz opuszczał 

Wracamy do tema.tu „Życie na stoku" (1) 

'' ~ie w.em. 
- Ile ra:::y uc·el:aŁes z Za· 

kfoda Poprawczego? 
- Dwa. 
- Czy źle cię traktou:ali? 
- Nie, ciobrze. 
- Jak układały się stosunki 

z kolegami z zakladu? 
- Tak sobie. 
- Czy masz jakieś przyjem-

ne wspomnienia ze szkoty? 
- Nie. 
- Czy jakiś moment z ży· 

da iitkwil ci najbardziej w 
pamięci? 

- Chyba nie. 
Odpowiedzi suche, jakby wy­

czuwał, że dotykają dla niego 
spraw obecnie nieistotnych, 
stojących gdzieś na obrzeżu 
tragicznego scenariu~za, które­
go zakończenia ón sam jvż 

być może nie napbze. Bylem 
na filmie Herzoga ,,No~feratu 

- wampir". O nim znany kry· 
tyk napisał zdanie. które ja· 
koś mi do tej sytuacji szcze­
gólnie pasowało. a o którym 
<obie przvpomniałem w oółto­
ra roku później. obserwując 
Krzysztofa Sołtysiaka na sali 
sądowej: „wampir - glówny 
bohater jest w sumie tragicz­
nym cz!owiekiem, poszuku3a­
cym uczuć, od któryc1i rozta· 
czane przez nieao zło skutecz· 
nie go oddziela". 

W AMPl.RY POLSKIE 
I INNE 

W 1979 roku ogromnvm za­
interesowaniem cieszyła się, 
zorganizowana w filaclelfiiskim 
ZOO, wvstawa nietoperzy, zwa· 
nych wampirami. Wvstawa 
mieściła sie w mrocmei Pi~­
cr.arze. wvmo~zczonei torfem 
i mchem a znaiduinca się w 
niew!elkich oojemnikach krew 
zwierzęca bvla z upodobaniem 
zlizvwana orze1 te stworzenia. 

Wedłu!! poda\1 ludowvch 
wamoir oznacza ducha zmar­
łe~o człowieka. którv wvcho· 
dzi w nocy z ernbu by napa­
dać na żywych ludzi I wysy­
safo z nkh krew, 

Tnny MastPrS w S'\Voiej nOO· 
stronicowej ksiażce .. Historia 
naturalna wampirów"' wvmie­
nia 406 orzyczvn oouszczania 
pr1.ei niebn. zczvków "robu dla 
celów krwiożerczych. ..Naj· 
częstszu ryo~cle (cytuje za Mie· 
czysławPm 7iemskim\ to sa· 
mohń1("11. ,.,hł„żeni l(f')ścit>lna 
klątwą, ·amrorrl.ornani skryto­
bójczo i me pomszc;:eni, po· 

swój grób nawet wczesnym po­
południem, a wracał dopiero o 
świtaniu, czę~to tak opity. że 
krew ci~kła mu z kąci!,ów ust. 

O wampirze mówi się także, 
jako o człowieku popełniają­
cym cały szere'g zbrodni ,.zwy­
kle nie w celach rabunkowuch, 
lecz na skute1c różnego · rodza· 
ju schorzeń psychicznych, któ· 
rych glówną przyczyna są za· 
burzenia seksualne" (ze „Słow­
nika wyrazów obcych"). 
Najsłynniejszym do tej po­

ry ludzkim wampirem bvł 
\'lad Tepes popularnie zwany 
Drakulą, urodzony w Sighisca­
ra w 1430 r., w księslwie Sied· 
miogrodu - jednej z wielu 
krain dzisiejszej Rumunii. Na­
zwano go wampirem. bo był 
żądny krwi - ludzi m.in. ka-

zał wbijać na pal. Nie oszczę­
dzał przede wszystkim swoich 
n a.i bliższych. 

Na świecie w ostatnich kil-
1':unastu latach byli znani: po­
twór z Dusseldorfu, dusiciel z 
Bostonu. Richard Chase z Sa· 
cramento. John Gacv z Chica· 
go i Peter Sutcliffe, zwany 
,.Rozpruwaczem w Yorkshire". 
Był wreszcie R.ymaru w Buka· 
reszcie I Mrazek w Czechosło­
wacji. 
Mieliśmy i my rodzimych 

ludzkich wampirów. 
Przypomnijmy. 
Rachubińskl z PQłowy lat 

pięćdziesiątych miał na koncie 
trzy ofiary. Najpierw zadawal 
kobietom liczne ciosy, potem 
podrzynał gardło. Modzelewski 
z Gałkówka - siedem zabójstw 
w ciągu 15 lat - dusił swe 
ofiary i słuch'!lł ich jękólV. 
Zdzisław Marchwicki ze Sląs· 
ka zadawał swym ofiarom roz­
ległe obrażenia. UdeJizał 2-4 
razy. Ujęto go w dwa lata po 
o~tatn!m morderstwie. w \VV" 

niku ogromnej i 7.mudnej pra· 
r.y lnformacvj11o·analitycznej. 
Rozprawa l\Iarch '1ickie!(o i je­
go kompanów trwała 125 dni 
procesowych. a ciągnęła sie 
przez 11 miesięcy - do 15 
grudnia 1975 r.. kiedy wydarto 
wyrok. Został on uznany win· 
nym zabóistwa pietnastu ko­
biet. usiłowania zabńistwa 
czterech. Dostał karę śmierci. 
!'\a te karę skazano r6wniPż 
jego brata - .Tana. Sąd Naj· 
wyższy utnymał wvrok w mo~ 
C)'. Rada Państwa nie skorzy­
stała z prawa łaski. Wyrok 
1:\·ykonano. 

O ~prawie Marchwirkiego 
Janusi Kidawa nakręcił dłu-

gometrażowy film „Anna 
wampir", który jest opowieś­
cią o poszukiwaniach i ściga­
niu „wampira Zagłębia". 
Wcześniej na Sląsku w la· 

tach 1966-1967 działał Bogdan 
Arnold który zamordował 4 
kobiety oraz popełnił o wiele 
więcej gwałtów. 

W końcu lat siedemdziesią­
tych aresztowano Wiesława CI­
~zewskiego z Baranowa, w wo­
iewódzhvie suwalskim. podej· 
rzanego o morderstwo czterech 
kobiet i usiłowanie kilku in­
nych zabójstw. Upatrywał ofia-

d „ '' z1 ••• 
ry, dla których przed zabój­
:::twem przygotowywał grób w 
pobliżu ich miejsca zamieszka· 
.iia. 

W kof1cu 1980 roku areszto­
wa_no Juliana Kołtuna, miesz­
kanca wsi Matysy-Szaniawy 
w gminie Trzeb!eszów, woj. 
~iedleckie, kierowcę samocho­
du ciężarowego, podejrzanego 
o dokonanie we wrześniu i 
październiku 1980 r. dwóch 
makabrycznych morderstw na 
tle seksualin·m oraz usiłowa· 
nie zabójstw~ 5 kobiet. Jedne­
go dokona! w Międzyrzeczu 
Podla~kim na studentce VI ro­
ku Wydziału Lekarskiego lu­
belskiej AM, drugiego w Białej 
Podlaskiej - na 14-łetniej 
dziewczynce. W celu ustalenia 
tożsamosci kierowcy sprawdzo· 

no w województwie bialska· 
pod'askim 1047 kierowców sa­
mochodów ciężarowych marki 
„Star", 270 - marki .. Jelcz", 
41 - marki .,Skoda". \\1 całym 
kraju sprawdzono 300 tys. sa· 
mochodów. S!edztwo trwało 
ponad rok. Kołtun prze'bywał 
w tym czasie przez kilka ty­
godni na obserwacji psychia· 
trycznej. Biegli orzekli pełną 
poczytalno:lć. Sąd Wojewódzki 
w Białej Podlaskiej skazał J. 
Kołtuna na karę śmierci i poz· 
bawienie praw publicznych na 
zawsze. Wyrok wykonano. 

15 maja 1982 r. aresz.towano 
mieszkańca Piekar Sląskich, 
trzydziestoletniego Joachima 
K., żonatego, ojca dwojga dzie· 
ci. z zawodu cieślę górniczego, 
zatrudnionego w kopalni węg­
la kamiennego „Andaluzja"'. 
Jest on podejrzany o zabój· 
~two 5 koblet, o usiłowanie 
dalszych siedmiu. Ofiarami je­
go były mieszkanki Bytom:a. 
Tarnowskich Gór. Piekar S!ą· 
skich i Siemianowic w wieku 
11-39 lat. 

Joachim K. oczekuje na roz­
prawę sądową. Ludz.ie na $Ją· 
sku n!e zdążyli jeszcze ochło­
nąć. a łuż w areszcie śledczym 
znalazł się kolejny wampir -
Mieczy~ław Z. Zatrzymano go 
8 marc<J l 083 r. pod zarzutt!m 
dokonania poprzedniego dnia 
w Mysłowicach gwałtu na 13-
letniej dziewczynce. Funkcjo­
nariusze Miejskiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych znaleźli 
przy ofierze legitymację bono· 
ro'l"·eg;o dawcy krwi. Mieczy· 
sław Z. powitał ich w domu 
słowami· .~o. nareszcie. CzeKa· 
lem na was •.. ". 

W toku przesłuchania przy-

mal się do popełnienia 4 mor· 
derstw. W trakcie dalszego 
śledztwa przyznał się do S za­
bójstw. Morderstwo kobiety w 
ciąży liczył z.a 2 zabójstwa, 
natomiast był przekonany, ie 
gwałt na 68-letniej Beacie N. 
w Rudzie Sląskiej 18 kwietnia 
1982 r. zakończył 1ię śmiercią 
ofiary. 

W maju 1983 roku funkcjo­
narlusze Wojewódzkiego Urzę· 
du Spraw Wewnętrznych w 
U dańsku aresztowali 37-letrue· 
go Pawła T„ z zawodu elek­
tryka, właściciela 6·hektarowe­
go gqspodarstwa, ojca dwojga 
dzieci, przed ujęciem karane­
go za kradz1eż.e samochodów. W 
godzinach wieczornych napadal 
na samotnie przechodzące mło­
de kobiely, które pozbawia! 
przytomnosci uderzając młot­
kiem w głowę, a następnie 
gwakił. Zabierał pieniądze i 
mne wartościowe przedmioty. 
Potem znikał w mroku. Przed 
ujęciem Pawła T. milicja wy­
typowała i sprawdziła ponad 
2800 osób. 

STRACH NAD MIASTEM 
2'HR·2 mnn 1!fMVTf 

W sierpniu i WTzesniu 1980 
roku seria potwornych mor· 
derstw i gwałtów wstrząsnęła 
Łodzią i okolicami. Ofiarami 
były kobiety i małe dziewczyn­
ki (szczegółowo pisałem o nich 
w „Odgłosach" z dnia 9, 16 j 
23 maja 1982 reku). 
Łódź bije wiele rekordów. 
Należy i;lo najbardziej zur 

ban!zowanych, najgęściej za­
ludnionych obszarów kraju. Na 
1 km kwadratowy przypada 
średnio 730,6 osób (woj. sto­
łeczne - 5!16,5, katowickie -
543,7). Na najniższy w mia· 
stach przyrost naturalny, naj· 
wyższy wskaznik (obok Cho­
rzowa) ilości zgonów. Posiada 
także najwyższy wskaźnik za· 
trudnienia na 1000 mieszkań­
ców, jednocześnie jest jednym 
z miast o najwyższej w świe­
cie zawodowej aktywności ko­
biet - pracU:Jących w syste· 

.._mle trzyzmianowym. 
Byłby to niewątpliwie szkic 

do portretu miasta. 
Obraz wielkiej milionowej 

aglomeracji. Dużo starych bu· 
dynkó'V i wiele ciemnych {i11c. 
Szukać wampira, to jak igły 
w stogu siana. 

Miasto było z.bulwersowane 
i wzburzone. Pamiętam te dni. 
Wieść o wampirze sparaliżo­
wała normalny rytm życia 
wielkiego miasta. Te elemen­
ty nie i;przyjały prowadzeniu 
sledztwa. Milicji trudniej jest 
robić swoje, gdy na tak 
ogromne miasto pada przera­
żenie. 

Ludiie się podzie1ili - na 
tych, którzy strachowi ulegli. 
I na tych, którzy śmiało w 
każdym ciemnym kącie go wy­
patrywali. 

Ostrzegano mieszkańców. 
Uruchomiono telefon ze spe· 

cjalnym numerem. pod którym 
przvjmowano sygnały o każ· 
dym podejrzanym osobniku. 

Milicja sprawdzała starannie 
każdą informację, której każ­
dy szczegół analizowano. 
Sprawdzała dz!e<;iątki, setki, a 
może tysiące osób podejrza­
nych o seksualne odchylenia 
od normy. Nie zaniedbywała 
zrobienia żadnego potrzebnego 
kroku. 

- Ale wampłrzy są trudnt 
do wykrycia - powiedział mi 
w październiku 1980 roku ka­
pitan Białek z Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych 
w Łodzi. - PTzed i po popel· 
nieniu, zbrodni zachowu,jq się 
normalnie. Trudno w ich po· 
stępowaniu doszukiwać się lo· 
giki, ale jej na silę rię poszu· 
kuje. Powtarza;ą czvnv. Kole;. 
nego łch kroku oczekujem11 
wprawdzie * ntepokojem, all! f 
z nadziejci, ~e będzie to czyn. 
ostatni. 

Alarm dla Łodzi trwał. 
W' ludziach wciąż trwał 

strach. O Łodzi mówi się tak­
że, że jest to miasto zmeczo· 
nych kobiet, które naprawdę 
rzadko sie uśmiechają. W tam· 
tych dniach ich uwa~a była 
naprężona do granic ostatecz· 
ności. Rea~owały na każdy 
szelest liści. 

ma,szerowal dalej. Odnalazl za.• 
puszczony grób t zdjąl z nie• 
go szeleszczący upiorny wie· 
niec. Wyciągną? nóż. Po Ta.z 
drugi odczul na twarzy śliski 
dotyk jakby zimnej ręki. 
Vniósl wtedy w górę nóż i 
wbił go z calej siły w zmur­
szalą lawkę. Z uśmiechem od· 
wagi odwrócil stę w stronę 
wyjścia. Zrobił krok i nagle 
poczuł, że k.toś trzyma go za 
polę płaszcza. Zesztywntal ze 
strachu. Upadl. Nazajutrz kom· 
pani od kieliszka znaleźti go 
martwego na cmentarzu., leżą• 
cego przv lawce". 

JAK GO UJETO 

Kapitan Henryk Grossman 
z w~·dz1ału dochcdzeniowo­
·sledczego Wojewódzkiego U­
rzędu :-5praw V:ewnętrznych 
w Łodzi: 

- Po tym ostatnim :abói· 
stwie doszUsmy do wniosku, 
że coś się pawtar-a w meto· 
dzie jego popetniania. Koja· 
rząc pewne faktu doszliśmy do 
wniosku, ze na pewno mus-i to 
buć ta sama osoba. Zabójstwa 
był11 dokonywane w sposób 
ohydny, dlatego te:! uwagę na• 
szą skierowaliśmy na wszyst· 
kich typów, którzy siedzielł w 
zakładtie kar'ltym i popra1.o· 
czym lub z ntch. uciekli. 

- Ilu bvło podejrzanych? 
- Na poczatku, krąg osób po• 

dejrzanych był bardzo szeroki. 
"'-'11elimmowaliśmy jednaJ= ze 
zrozumiałych względów osoby 
~tarsze, tJiedolężne. Dziewczyn· 
ka znaleziona przy torach po• 
wiedziala nam, że oprawca 
mial klamrę z głową byka. Ift· 
ne dane wskazywały na to, Żll 
niewątpliwie byla to osoba 
bardzo młoda •.. 

Kapitan Białek: - Od jed· 
nego z dzielnicowych otrzyma­
liśmy notatkę, te taki ! takt 
osobnik nie wrócil do zakŁadu, 
poprawczego. Powstało przy· 
ptLSzczenie - potwierdzały je 
ustalenia śledztwa - że to 
mógł być On, Po trzecim za· 
bójstwie byiiśmy jtLż raczej 
pewni, że był to SoUysiak. Po· 
tem widziały go matka, ciotka 
i inne osoby. które st1oierdził.11, 
że ni6sl coś owiniętego w czer­
wona szmatę, którą potem 
znaleźliśmy 11a miejscu zabór 
stwa. Wted11 byliśmy juź na 
sto proccn.t peu·ni. Poczynania 
nasze zotta.ly skierowane juz 
tylko na v}ęcie Soitysiaka ... 

17 września 1980 roku o 
godz. 17.45 dyżurny dzielnico­
v; y Komendy l\IO Lódi-Górna 
sieri.. Marek Woźniak otrzymał 
telefonicznie informację, że po-
szukiwany list~m gończym 
Krzysztof Sołtysiak stoi z 
dziewczyną na skrzyżowaniu 
ulic Dabrowskie<;o i Kilińskie­
go w Łodzi. 'a miejsce zo· 
stali wysłani st. sierżant Wło• 
dzimierz l\lidera, ml chor. Ed­
ward Wasiflk oraz ormowiec 
Władysław Pietrzak. 

- Soltysiak w ooóle nie zo· 
rientował się - opo·wiada kpt. 
Gros~mann. - Podjechata sta­
ra „S11ren1:a". która nie moqla 
mieć nic wspólnego z milicją. 
Dztelnicow11 uodszedł do niego 
i zapyta!: „SoUysiak?". 

- Solt11siak - odpowiedział 
1 dopiero v. tedy zbaraniał. 

A -dzielnicowy do niego: 
to proszę do samochodu. 

Nie bronił się. 
Przy Sołtysiaku znaleziono 

bliuterlę, kopertę od zegarka, 
zegarek i bony towarowe war-
tości 37 centów. · 

- Scicwnęli mnle z domu o 
qodz. 21 opowiada kpt 
Grossman. - Najpierw byla 
lu.fon rozmowa. Słuchaj 
Krzysiek - mówilem - ;estel 
chropak ml.ody. Nie wktdomo 
C%1f ty jeste§ zdrowy czy cho· 
TV, czy zrobiłeś to pod wplywem 
jakichś impulsów. Ja nie je­
stem psychiatrą ł nie jestem 
w stanie stwierdzić, co cl do* 
lega. Jednak wszystko faktycz• 
nie wskazuje, że jesteś chOTV• 
To ty zrobile§. Wypieranie się 
nie ma sensu. Twoja obrona 
może zyskać tylko na u.czci• 
wym przyznaniu się do winu 
i wytłumaczeniu pod wpływem 
czeqo ł dlaczego to :!!robiłeś. 

Soltyslar~ zaczął wtedy pła· 
kać. Powiedzial dokladnii> tak: 
„No wiem, faktycznie. zrobi· 
łem to, zrobiłem to jedno. nóź• 
niej to druQie. Coś mnie ku· 
siio, riie wiem co. To trzecie 
później. W końC'IL to czwarte.''. 

cdn. 

Szarzało, a miasto wygląda· 
ło już opustoszałe. Gdzienie­
~dzie tylko przejeż<lżało auto. 
'\.Jówiono · '\Yciąż o wampirze. 
W kinie wampirzy !!ą po to, 
żeby wzruszać. bawić i str.a­
szyć. W tamtych dniach „wam­
pir" tylko straszył, Wl)rowa· 
dzał zanik inspiracji myśleni& 
- i:>owodując paraUź... Tak 
Jak w opowieści o wampirze: 
„Poszedl. Wiat?' rozwiewal mu 
poły płaszcza, deszcz :zacinal 
ostro. Ciemno bylo okrutnie. 
Kiedy zbUżt1l się do 'bramy, 
poczu1 na twarz11 mokra i zim· 
ną rękę. Otrząsnąl się ze 
wstrętem f strachem. Ustyszal 
wtedy 7akby szloch dziecka, 
jakby jęk żalości. Nie zrażony 
otworzył skrzypiące wrota ł 

WACŁAW 
OPACKI • 

NR 1 (1345) XXVll 7 STYCZNIA 1984 R. 



W histońi i kulturze 
wielu różnych naro­
dów spotykamy o­
byczaj świętowania 
na przełomie stare­

go i nowego roku. Zna go już 
powstała przeszło trzy ty­

siące lat temu - hinduska Rig­
weda. święta rozpoczynały 
się 25 grudnia i trwały przez 
d w a n a ś c i e pełnych dni. W 
kalendarzu liturgicznym Ko­
ścioła przypad"lły na okres od 
Bożego Narodzenia do Trzech 
Król\. 

W naszej kulturze ludowP.j 
nazywano ten okres Godami 
(,,god" - rok} tub Dwunastni­
cą, ponieważ symbolizował ca­
l y nadchodzący rok, a posz­
czególne dni świąteczne odpo­
wiada.ty kolejnym miesiącom. 
I tak: 25 grudnia oznaczał sty­
czeń, 26 przed5tawiał lu' , n 
- marzec i tak dalej, aż do 
5 stycznia obrazującego gru­
dzieil . Na podsta\1·ie przebiegu 
tych d\'i,-unastu dni przepowia­
dano losy jednoste\.; i grup spo­
łecznych w nowym roku. 

Początek S\\·:ąt Nov„orocz-
nrc11 miał miejsce w dniu zi­
mowego przesllenia słoneczne­
go. kiedy to przemies;wzający 
się ku poludniowi punkt wscho­
du słońca „zatrzymał siq"', a­
by po kiUrn dniach powoli ru­
szvć z powrotem na północ. 
Następowało wowczas od\nóce­
nie niepokojącej ewolucji: po 
stopniowym ub~·\\·aniu dnia i 
u tępO\vaniu światla przed 
ciemnością, słońce z w y c i ę­
z y ł o przyszedł przełom. 
który wl rótce przyniósł wzrost 
jasności i coraz dłuższe dni. 
·wprawdzie nadal panowała 
zima. ale istniała ju7. nadzie­
ja i pewno,;<\ że zw~·ciqskic 
sto11ce pol·ona sity śn ierc· i na 
wio~nę ożywi świat. • 

Swięta Godowe zaczynano 
obchodzić w noc wigilijną, 
wraz z pojawieniem się pier­
wszej gwiazdy. Od tego mo­
mentu zapominano o powsze­
dniości i wkraczano w niezwy­
kły czas z a w i e s z e n i a praw 
struktury i funkcjonowania 
świata. Ludzie zaczynali s:ę 
tak zachowy\vać, jak gd:rb.1• 
przestal obowiązywać normalny 
porządek w przyrodzie I spole­
c?.eństwie. Cala ' rzeczvwisto~ć 
t1legla zakłóceniu i rozprz~7.eniu. 

Moglo się teraz zdarz ·ć wszy-
stko, co w zw~·ktych warun 
1rnch było niPmożliwc: woda 
zamiPniata się w miód. zwie­
rzeta roLma1\·iaJy po Judzku. 
służba zasiadała razem z pa-

;. EłtiSrWfi*EAAWi W#* 

Skandalu 

nami, przybywały duchy os6b 
zmarłych. świat jakby wrócił 
do jakiegoś mitycznego po-' 
c z ą t k u czasu, do pierwotne­
go chaosu oraz Złotego Wieku. 
Nikt \vięc nie pracował, lecz 
wszyscy bawili się i uczto\vali 
w powszechnej zgodzie i rów­
ności. Młodzież potajemnie 
przestawiała sąsiadom bramy, 
wozy i inne przedmioty 
bezkarnie psociła i hulała, na­
ruszając nawet uswięconą po­
wagę nabożeństw kościelnych. 

W średniowieczu także du­
chowieńst\vo zabawiało się w 
łamanie porządku i hierarchii. 
Jak podaje znany etnolog 
francus.ki Roger Caillois, ka­
płani przebierali się za kobiety, 
śpiewali sprośne piosenki i od­
prawiali nabożeó.stwo ku czci 
osła. Ponadto wybierali na o­
kres od Bożego Narodzenia do 
Trzech Króli maskaradowego 
papieża lub biskupa ..• W tych 
bZuznierc::ych żartach - czyta­
my - poznajemy bez trudu 
dr1u:ne tendencje do okresowe· 
go obalania porzqdi:u rzeczy''. 

W czasie Swiąt Godowych ist­
niał kategoryczny zakaz przę­

dzenia, tkania i zycia. W rne­
których rehionach chowano na­
wet na te dwanaście dni ką­
d:del i wrzeciono. Prawdopo­
dobnie postępowano tak, ponie­
waż czynności przędzenia i mo­
tania kojarzyły się z układa­
niem i tV11orzeniem losu ludz­
kiego. Skoro zaś w okresie 
Dwunastnicy czas był zawieszo­
ny, gdyż stary rok dobiegał 
konca. a nowy dopiero miał 
~ie zacząć, to nie nalei<.>ło sa­
memu nicze!;o tworzyć. Wierzo­
no przy tym, iż tkdnie i szycie 
przyciąf!a złe duchy. które mo­
gą zensuć daną pracę i spowo­
dowac iak:eś n!eszczęścia. Ten 
s:- ni zakaz obowiązywał rów­
nież podczas uroczystości po­
grzebowych. 
Ważnym elementem Godów 

b~·ly pochody przebierańców, 
\\·ędrujących z kozą jako sym­
bolem życia. Od~rywali oni cha­
rakterystyczną scenę zabicia 
i wskrzeszenia kozy. przypomi­
nając wcią.;, powtarzające się 

w· świecie zjawisko zwycięstwa 
życia nad śmiercią. Przy tej 
okazji śpiewano następującą 
pieśń: 

Gd:ie ko:a stąpnie 11oga 
Tam tyto wyrośnie kopq, 
Gd:-ie ·uderzy rogiem, 
Tam żyto wurośnie stogiem. 
Gcl::ie koza nie byu:a, 
Tam f.11to nie rodzi. 
Przebierai1cy prowadzący ko-

Fi 

w Leśmierza 
eztś6 druga 

Pierwsza informacja, zamieszczona w 47 nr ,,Odgłosow" z dnia 19 
listopada 1983 r.. dotycząca karygodnego po;.tępowania lekarza, 
kierownika tamtejszego ośrodka zdrowia zbulwersowała opinię 
publiczną. Ku iei. uspokojeniu, w prasie codziennej i telewizj~ 
ukazały się komunikaty Wydziału Zdrowia i Opieki SpołeczneJ 
Urzędu m. Łodzi donosaice. iż po zbadaniu „wiarµgodnosc1 za­
rz1Ltow sprawa bęclziP pndana do wiadomości". Chwali się. że 

kompetentne władze za i nteresowałv sii;: wreszcie postacia leka­
rza, którego od dawna powinny mieć na uwadze. Lecz na swój 
wewnętr7.n:v UŻ\'\Pk "'vd?.iał zdrowi.ii ~tara :ię sprawę bagatel: · 
zować .• ,Znów się czepia słui..by zdrowia!" .,Komu i po co takie 
teksty. czemu maia ~1u~ ć? rania sensacja'" 

Najwdzięczniej prz;viell artykuł najbardziej zaintereso\vani. u­
bodzy pacjenci doktora Kra vczyka. Uwierzyli, że w końcu bę·, 
dą mogli spokojnie zależnie od potrzeb, nie od stanu własneJ 
kieszeni, korzystać z opieki medycmej. Tyle, że kiedy rozma-
wiałem z nimi ponownie. nikt nle chciał ujawniać się. . 

- Tylko proszę nir podnwać mo,iego nazwiska. Wolę nie mieć 
do czynienia z doktorem. Krawczykiem.. Nachodzi nas. Zaraz, 
kiedy pokazał pan publie:m1e te wszystkie brudy. wziql na t~ar· 
sztat w·ymienionyrh w qazecie ludzi. BIP.gal jak opętany ocl Jed­
nego do <lrugiean. Wvzywał. ąrnzil, qwaltem zm:ttszał ?-o odwo­
łania tego, co powiedzieli Jak wiem, to nikt chyba się me u­
ląkł, za wyjątkiem tei vielę(lniarki. co do redakcji pisała. Ale 
wiadomo doktor Jej kierov:n·ik. m.oże się bała, że z pracy 10, 
wyrzuci. Mam71 dość k>opfJtóli:. :i.Iilicja teź nas wypytywała. 
Być może czeka3a Jeszcze sad~? Starlri schorov)ani ·oewnie za 
świadków nie pojada? Ro 1ak? U•J prawdę mówiliśmy, lecz kto 
t!'ie jak jeszcze bedz!e. Doktor nadal mocny, odgraża się. ze 1 

tak nawet kupa rady mu nie damy. Psu na księżyc też szcze· 
kać wolno, tak nam w·ykrzyczal ..• 

Komendant Komisariatu MO w Ozorkowie, Zbigniew Wojcie· 
szek i iego zastepca, 7bi~nie>w Czekalski powiedzieli: 

- Poszliśmy pana śladem Wsz11stko sie potwierdziło. Znala­
zło się też sporo nowych taktów. Na obecnym etapie nie może­
my sie 11.~to.mnkowar d1J ralo.ki. MatPria1y z czynnoś~i spraw­
dzających przek<'"'.aliśmy 10 qnuhiin. do 'll_ro~urahtry. :'1)1.em Je~­
rw - dopóki doktor T{rawczu.k jP~t w Le~mierzu. ludzie będą s1.P 
bać. Wszyst.kiego nie pmded.zo. Pan doktor nie próznuje. od-
wiedza :i:woicl1 pacjentów. Straszy, grozi. . 

Prokurator Dylik, szef Prokuratu„y Rejonowej w Zgierz~:. 
- Postępowanie karne ?uż wszczęto. Sprawa w toku. Opmtę 

public:ma będziemy informować 'PO jej ząkończen.iu. Przyznaję, 
iż po raz pierwszy stykamy .'lię z tego rodza3u historią. 

Srodowiskry lekarzy jest wstrzaśnięte. Cl, z którymi ro:-;ma­
wialem. nie byli w stanie pojąć procederu wy;;tawbnin 'lidów 
zgonu bez oględzin denata. To sprawa kryminalna! Można po-
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EDMUND LE'WANDOWSKI 

zę szokowali widzów groźnymi 
maskami. Naśladowali w ten 
sposób potężne i przcr~żające 
moce, które z ukryciu wpływa­
ły na lo:fy Ś\\·iata i ludzi. Sza­
lejace po wsiach maszkary bu­
dziły zarazem lęk i radość; 
straszyły okropnvm wyglądem 
i komvulsyjnym tańcem, lecz 
zwiastowały odnowę życi::i. :\'la­
szkary uprzytomniali· też lu­
dziom, że czas Godów je:'t cza­
sęm niezwykłym, zaczarowanym. 
w którym ·.-~·z;;stko n'1 nowo 
się aktualizuje. 

Na Swięta Godawe przyno­
szono z lasu i ustawiano w do­
mach choinki. Te zielone drzew· 
ka stanowiły symbole kosmicz­
nego drzewa życia, były opt~­
mistycznymi 1nakami wiecznie 
odradzającego się wszechświata. 

Kosmos - pisze Mircea Elia­
de - wyobrażony jest w pos­
taci drzeu·a. gdyż tak jak 
drzewo pe r i o dy cz n ie się 
regeneruje." Je.st to sym­
bol t.'PO\\"Y i znany w różnych 
czę.kiach św'atu. Kosmos wy­
obrażano sobie jako gigantycz­
ne. odwrócone drzewo. którego 
korzenie wy~oko sięgają nieba, 
a gałęzie rosną w dół i dotyk,,­
ją ziemi. Dlatego duwniei nie­
którzy zawieszali małe choine­
czki u pułapu, wierzcholkiem w 
dół. 

Z czasem na bo~atą obrzędo­
wość ludową i pogań~ka nało­
żyła się liturgia chrześcijańska. 
ponieważ Kościół Drzejał za­
$apę obchodzenia własnych u­
roczystości w tych samych 
dniach. w których i ··tniały tra­
d~·cyjne świeta ludowe. Stad 
n 'ędzv innymi \\·zielo •ie 25 
.,.rudnia Boże N'arodzenie. Fo 
~az pierwszy nbch.Jdzono ie te­
im dnia w 354 r'1ku. Przedtem 
był to i:>o.l;!aiiski Dzini "\"aro­
dzin N'i ei:"·vcieżone<'n Slońc<l. a 
odtąd miały 7ię od1:J~·\1•ać uro· 

czystości upamiętniające urodzi­
ny Jezusa Chrystusa. Swięto 
c-hrześcijanskic uczyniono prze­
ciW\\·ag<l dla poganskiego, aie 
ludność długo jeszcze przede 
WtiZystkim świętowała narodzi­
ny sło1icu. W sto lat po usta­
nowieniu 25 grudnia święta Bo­
że-go Narodzenia. papież Leon 
Wiei!·:; ubolewv.l. że niektórzy 
\\·terni - wstępujac do bazyliki 
$w. P:otra - ,,ócl:i:racają się i 
sch11laja pokorni e g1owę w kie­
runku słoneczne(Jo dy~ku." \V 
związku z silnym przywiąza­
niem do dawnego święta pogań­
skiego, pewien biskup Turynu 
zajął stanowisko kompromiso­
we i podczas kazania wigilijne­
go powiedział: .,Jest rzeczq do­
brą. że lud nazywa dzieii uro­
dzin Pana naszego dniem »Sol 
novus«. Nie usitujemy bynaj­
mniej tego zmienić, gdyż wraz 
z narodzina1ni Zbawiciela na­
stępuje odnowa zbau:ienia dla 
catego rodzajn ludzldego, a1P­
równie'.: jasności slońc:i. Je::eli 
podczas m~czei1stu:a Chrystusa 
stoirce się zacienrnilo, m.usi ono 
::: konieczności zaświecić ja.~niej 
w dniu .iego narodzin:· 

Za sprawą Kościoła zmieniła 
S:ę Pierwotna symbolika S\viąt 
l'Yoworocznych. l\Iieisce pogań­
sk:ego Złotego Wieku zajął bi­
blijny Raj, wśród przebieraii­
ców pojawiła się postać złego 
króla Heroda, zaś choinka, za­
mia ~t. drze·.va kom1icz:i<ego, z11· 
cz;:la oznaczać rciJsk!~. drze1\'t 
życia. Ta nowa symbolika. cu 
łalwo zauważyć. jest w istocie 
dość podobna do ,tarej. Chrzc­
ścijańsk.ie Święta Bożllnarodze­
niowe, tak :amo iak iudowo­
-poganskie święta 'oworoczne, 
zawierają wyol)raż.en!e mitycz­
nego poczatku dziejów i wicku 
lczęśli we~o oraz •.vyrażaja na­

dzieję. że Ś\\ iat ~ię odrodzi i 
życie zmartwychwst;mie. 

grzebać kogos żywcem lub stać się nawet \\ spoinikiem zbrod­
ni. .. Pieniadze, sposóu len dawaniu, róin:e z tym bywa. Zdarzają 
się pacjenci, którzy wchkają je na tiilr; Potem się .:hwa;ą. Nie­
stety, tych ludzi, z którymi rozmaw i ałem, posądzić o to i1ie 
można. Zwykli. niezamożni. schorowane rencistki, matki żyjące 
w trudnvch warunkach. obarczone dziećmi. Nic t<?ż nie wska­
zywało. ±e pomawiają doktora. Skołatani niełatwą codziennością, 
często utrudzeni ponad miarę, akurat o ten jeden problem mieli 
za dużo. Haruj<} cicżko. a ktoś bogaci 5ię ich ko2ztem, wyko­
rzystuje \\' najbardziej perfidn.v spo~ób Dziwić 'ię nie można. 
że szala goryczy przebrała miarę. I oni ob:.ir.r.ali się na sposób 
wydawania aktów tgonu. 

- Panie, kto wie. czy tu jakiego żywcem pr;;ez pomyłkę nie 
p·ochowali, albo coś gors;;ego nie wydarzyło 8ię mn,ysrnie. Lu· 
dzie bywaja róż.ni. 1\"a u·si konflikty wielkie, o ziem;ę, o ma· 
jqtek. Czasem jakaś matka, albo stary OJCiec: za cllugo męczą 
się na. tym. świecie i ttza im pomóc. Takie świadectwo zgonu, za 
pieniądze. (>ez oględzin nieboszczyka. to woda na mlyn, na !uclz­
kq dośc. jakby ·1cskazywanie palcem drogi do ::;Łego„. 

Zara? następnego dnia po ukazaniu się publikacji zarządze­
niem wewnętrznym dyrektora ZOZ-u w Zgierzu dra .Jertego 
Pasiń~kiego, powołano specjalną czteroosobo,.vą kom'.sję, którn 
natychmiast przystąpila do pracy. Zadanie miała niełatwe. 

Dr .Jerzy Pasiński: 
- Postępowanie wyjaśniające je.ą zako1ic:;one. Pn opra.cowa­

nht materialów zostaną one przeka;:;ane. do H.zec;;nika Dobrn 
Służby Zdrowia, który zadecyduje co dalej. Zarzutu w prze­
ważajacej części ~ię potwietdzily. W zwiqzku z tym, S grudnia 
1983 roku doktor !frawczyk zapr;:;estal pracy w o~rodl:u. Jedno­
cześnie rozu;iazalern z nim umowe w trybie ustawowy~"„ Spra­
icy' o„zecznictwa, az:yli problem zwolnień le!;ars1dch pracowni­
ków PGR i cukrowni sa .ieszc;:;e badane. Potru·a to przyn.ar 
mniej kilka miesięcy. Komisja " sprawdza lata 1980 -83. tj. caly 
okres pracy doktora Krawczyka w Leśmierztt. Na v•akujqce o­
becnie miejsce odclelegowano innego lekarza. Być- mote, . :;e 
wkrótce uda się dokooptowac jeszcze jednego, aby pacjenci mieli 
opiekę choć cztery razy w tygodniu. i\1yślę, że maksymalnie w 
ciągu. trzech miesięcu znajdziemy lekarza na stałe, o i!e dr 
l'rawczyk opuści w tym cza.•ie miesz1~miic służbowe iub je.:e11 
I:rzad Gminy zapewni inny lokal. 

Ze zwolnieniem mieszkania kłopotu hyć nie powinno. Doktor 
Jerzv Krawczyk kończy właśnie budowę luk~usowego segmentu 
na Retkini. W trosce o dobro byłych pacjentów na pewn.) przy­
śpies;zv ostatnie, kosmetyczne prace. 

- Obawiam się, że zespół badajacy zasadność zwol~lień. Le­
karskich vracuje w tak-i sposób, abu cała af~.,.ę wyci~zY_c -
powiedziała jedna z pracownic Ośrodka Zdrowia w Lesmierzu 
- Żeby panu doktorowi :za wiele n ie udou:odniono. W panie~ 
dzialek, 21 listopacla br .• przybyl do nas doktor z Przemysłou:eJ 
Służb•.1 Zdrowia. Obai panowie ttzpodnili. jaka partia materio­
lu będzie kontrolowana. Doktor Krawczyk wziął kart.y chorobo­
we do siebi e na górę i przuriotowal notrzebną dokumentację. 
Tak sie dzieje za każdym razem. Najpierw nasz doktor „pra­
cuje" nad kartami, wyszukuje oczuw;!icie do tego celv. grzbiety 
zwoinień, a potem komisja „bada" opraeowany material. Czy 
o takq kontrole <'hodzi1o? 
Wyohrażam .~obie. że nie. Aie cóż, my. zw11kH ~miertelnicy, 

możemu wiedzieć na temat w11tycznych do vrac11 1?yso~o ~mr 
snecjaUwwanuch ::espołów kontrolujących. lVidocznte istnieJą 
jakie.~ reguly gry .•. 
Zastępca dyr. ZOZ-u zgierskiego. mgr Ewelina Rudnlcka: 
- W trakcie dotychczasowych prac komisji ujawni111 się do­

datkowe zanuty. Atmosfera wokól ortykulu 1e~t hnrrl-„ przy­
chylna. tekst ~ostal dobrze prz•1•ęt11 prZPZ spo1ec7n0~r r e.~mie­
;·~a. f?lp1,nież 'IJracomnicy sltdbu zdro11:ia, ~11'fancza l-' 11.r:::P sa 
bardzo oburzeni postępÓwaniem doktora Krawcz11k a. Uważają, 

Biblia podaje, te pierwsi lu­
dzie - Adam (=człowiek) ł 
Ewa (=dająca życie) - zostali 
umieszczeni przez Boga w ogro­
dzie zasadzonym gdzieś na 
·w_schodzie. w tajemniczym kra­
ju „Eden". Nazwa ta po he­
brajsku znaczy „rozkosz", a w 
icnych językach semickich o­
znacza żyzną i nawodnioną 
równinę. Żydzi, podobnie do Ba­
bilonczyków i Asyryjczyków, 
lokowali rajską Krainę Życia 
na terenie Mezopotam:i - mie­
dz~· Eufratem i Tygrysem. 

W środku Raju miały rosnąć 
dwa drzewa: „drzewo życia" o­
raz drzewo .,wiadomości dobre­
~o i złego". Według Pisma 
świętegq. Bóg stanowczo za­
kazał - pod groźbą śmierci -
. pożywania owoców tylko z 
z drzewa poznania, nic zaś nie 
mówił o p:erwszym drzewie. 
Dopiero po wykroczeniu praro­
dziców i popełnieniu J?,rzec!iu 
oierworodnego okazało s!ę, 7.e 
drzewo ż:vc:a również było z a­
k a z a n e dla ludzl. Wypędzając 
Adama i Ewę z Raju, Bóg u­
zasadnił ten krok następująco. 
. .Olo c::lowiek stał. się jako je­
den z nas: zna dobro i zlo. By­
l eb71 t71lko nie wyciągnął teraz 
ręki swej z nie :::erwał. owocn 
także :: drzewa życia, i nie zja<ll, 
a potem żył 11a wieki". Bóg 
więc obawiał się, że człowiek 
dzięki zdobytej wiedzy pozna 
się na drzewie życia i zdobę­
dzie nieśmiertelność. W celu u­
niemoż!iwjenia mu tego, w~·g­
nał go z cudownego ogrodu w 
krainie Eden, a na straży dro­
gi do drzewa życia umieścił 
.. cheruby i płomienisty miecz 
\Viruic+cy/' 

Symbolem edeńskiego drzewa 
życia jest dziś bożonarodzemo­
'Va cho'nka. Jak przystało na 
drzewo rajskie, bywa gęsto ob­
v·ieszona ładnymi i dob_rymi 
rzeczami, których w okresie 
ś viątecznym zrywać nie wol­
no. Zwyczaj ubierania choinki 
przywędrował do Polski przed 
dwoma wiekami z Niemiec, a 
upo\Yszechn!ł sie 1 utrwalił do­
p;ern w ciągu nierwi::iej ooło­
\\"v XX wieku. Ale obecnego po­
chod~enia je~t tylko sama for­
m ::i tzn. choinka o zdobi o n a 
rMnvm: świecide;kami i sma­
knł··kami. Natomia0 t ·.y oe;óle 
nabozeń~h\·o do zielonee;o 
rlrzewka bvło w Polsce znane 
nd niepamietnych cza<ów. Jak 
iuż w.:nomniano ;vyzeJ. na;:i 
~·1dzi?dnwie od ciawien dawna 

przyno.:;ili do mieszkań w o-

;ee A 

kresie noworocz.nym zielone 
drzewka lub gałęzie. Praktyki 
te początkow-0 potępiał i zwal­
czał, jako pogańskie, Kościół, 
lecz później stopniowo pogodził 
się z mmi, nadając im jednak 
własny sens. 
Począwszy od nocy wigilijnej, 

aż do Trzech Króli, życie ro­
dzinne skupiało się wokół cho­
dnki i świątecznego stołu: 
śpiewano kolędy i pastorałki, 
wspominano zmarłych krew­
nych i dzieje najbliższej spo­
łeczności oraz obficie jedzono 
i pito. Wesoły nastrój przypo­
minał szczęśliwe czasy utraco­
nego Raju i zapowiadał pomyśl­
ną przyszłość w nowym roku. 
Dwunastodniowe Gody powin­
ny być czasem pojednania, po­
koju i szczęścia, gdyż wszelkie 
zło zaiistniałe w t:vm okresie 
rzucało złowrogi cień na odpo­
wiednie miesiące nowego roku. 
Totei do wieczerz.Y wigilijnej 
winno się zasiadać ·w absolutnej 
zgodzie, a ponadto należało zo­
stawić miejsce dla niespodzie­
wanego gościa (nawet zaprosić 
zwierzęta. Starsi przestrzegali 
dzieci, żeby unikały wykroczell. 
i przez to bicia, gdyż bicie w 
dniach Godów zwiastowało la­
nie przez cały nadchodzący rok. 

Podobny zwyczaj wróżel'ja 
przyszłości w miesiącach nowe­
go roku na podstawie przebie­
gu uroczystości noworocznych 
znano już także w starożytnej 
Babilonii. Z okazji święta No­
wego Roku - trwającego tam 
również dwanaście dni. lecz w 
porze wiosennego zrównania 
cinia z nocą - wyciągano losy 
na każdy z nadchodzących mie­
sięcy. "IV czasie świąt babilon4 

skich tak samo też ulegały za­
wieszeniu wszystkie bieżące 
sprawy, a ludność odgrywała 
sceny chaosu oraz uwięzienia i 
nastepnie uwolnienia boga słoń­
ca Marduka. Analogiczne ele· 
menty występowały także pod• 
czas staroperskiego święta „Na­
wroz". 

Jak z tego w.rnika, Sv.~ęta 
Godowe czy Bożonarodzeniowe 
są niezwykle głęboko zakorze­
nione w ludzkiej kulturze ! 
mają długą tradycję oraz boga­
tą symbolikę. Warto chyba o 
tYm wiedzie<: i pamiętać w 
końco\ve dni starego i począt· 
kowe dni nowee;o roku. 

w. 

ze jest to przypadek krańcowy, wynaturzenie kompletne, które 
w ogóle nie powinno zaistnieć. 
Odniusłem wrażenie, że rówi1ież sam dyrektor ZOZ-u, dr Jerzy 

Pasiński, mimo iź publikacja sprawiła mu sporo kłopotu, przy­
sporzyła pracy, osobiście nie ma żalu do autora. Natomiast kie­
rownictwo łódzkiego Wydziału Zdrowia jest zdania, że wszela­
kie nieprzyjemne wydar'zenia służba zdrowia winna załatwiać 
we własnym gronie. Stąd, ilekroć pisałem o naruszaniu prawa, 
etyki lekarskiej, niedbalstwie, braku odpowiedzialności, starano 
<1ę sprawy wyciszać, czasem nawet skutecznie. Czy historię z 
Leśmierza może spotka?:' podobny los? 

22 listopada 198:3 r. otrzymałem list dotyczący między innymi 
losów skargi wysłanej do Wydziału Zdrowia na lekarza, który 
kilkakrotnie odmówił pomocy chorym dzieciom. Załączono do 
listu zdumiewająco zaskakującą odpowiedź firmowaną pieczątką 
i podpisem zastępcy lekarza wojewódzkiego, dra Tad~usza Rześ­
niowieckiego: 

Niemniej zachowanie się ob. Z. Barczewskiego w przy­
padkach opisanych przez obywatela było także naganne. w 
:::wią:::ku z czym \Vyd::iał Zdrowia i Opieki Społecznej wyraia 
uboiewanie, iż chorzy potrzebujący pomocy lekarskiej nie mogli 
jej otrzymać na terenie ośrodka kolonijno-wczasowego tylko z 
p o w o d u n i e d o p a t T z e n i a a d mi n i s t T a cy j n e g o. 
Odkąd to etykę lekarską i przysięgę Hipokratesa nasz rodzi­

my medyk zastępuje oficjalnie. wobec nagłych potrzeb bliźnich, 
przepisami ndmin,i tracyjnymi, dyktującymi, kiedy i których pa­
cjentów należy przyjmować ... Nic dziwnego, że orzy tak pobła­
żliwym traktowaniu ewidentnych wykroczeń liczba ich i ciężar 
gatunkowy ciągle \yzrasta. Podtrzymuję, iż abs0lutnie nie jest 
w;ną \Yładz słui:by zdrow:a, że jakiś tam doktor Krawczyk wy­
musza od pacjentów pieniądze, a!e że nie czyni się nic w kie­
runku likwidacji podobn~·ch nadużyl:, że brak jest odpowied111e­
f!,fJ nadzoru. kontroli... Więcej, wyciszaniem afer stwarza się od­
powiedni klimat dla prosperity różnych cwaniak.Jw, którzy czu­
ją ~ię bezkarni, bezpieczni! środowisko Lekarskie jest skorumpo­
'"'ane! •Ile biorą za swoje usługi utytułowane sławy i to ofi­
cjalnie. w państwowych klinikach, szpitalach - przecież in­
nych, prywatnych w kraju nie mamy ~ nie jest dla nikogo 
tajemnicą. Prawie każdy ordynator pracujący w spółdzielni ma 
na swoim oddziale prywatnych pacjentów, których sam kieru· 
Je ... Kto. kiedy i za ile - taki wykaz na wyraźne życzenie wy­
działu mogę sporządzić. W końcu ktoś musi zacząć mówić praw­
dę. skoro kompetentni zupełnie sobie ze swymi problemami nie 
radzą lub nie chcą ich widzieć. 

I sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w Ozorkowie, Jan Mar­
licki: 

- Bardzo dobrze, że o Krawczyku pan napisal. Ktoś powi­
nien to zrobić już dawno. Artykuł spowodował, że wreszcie za· 
!crtwiono sprawę. 

i 'ac7.elńik Gminy Ozorków. E!żll4eta Gieraga· 
- Teraz mogł.am wnieść na piśmie do dyrekcji ZOZ·u w Zgie· 

rzu o natychmiastowe odwołanie lekarza z Le.~mierza. Naduż·yl 
spolecznego zaufania. Od trzech Lat, mimo, że powiadamiali.5my 
wydzial zdrowia, nie mogliśmy dać sobie rady z butnym, bez­
czelnym doktorem. Dziękuję za podjęcie tematu. 

Sprawa doktora Krawczyka bynajmniej nie jest ewenementem 
'V pracy terenowej służby zdrowia. Tylko dlatego udało mi się 
z w-lelka łatwością zebrać materiał wła~nie do niej że poczynał 
sobie po prostacku, bez żadnych oporów. ani sztuczek. Czuł się 
zbyt pewnie ... 

EDYi ARl> BRYL 
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Reżyse1 skieh 
„eksperymentów" 

ędzie • Die 

Rozmowa z Renzo GIACCHIE1RIM 
- dyrektorem „A·R'ENY" w Weronie, 
rełyserem przedstawienia „Łucji z 
Lammermoor" w łódzkim Teatrze 
Wielkim. 

- Od Jak dawna Jest pan dyrektorem sceny 
operowej „Arena" w WeronieT 

- Stanowtsko .,sovrintendente", czyli odpowie­
dnika .• dyrektora naczelnego" teatrów operowyl!h 
w Polsce, objąłem niespełna półtora roku temu. 

- ,.Arena" "" Weronie tit „Teatro all'aperto", 
ezyll teatr plenerowy dający swoje spektakle 
w dwóch mi~iącach wakacyjnych. Ale czy tyl­
koT 

- Istotmde. .,Arena" jest powszechnie znana 
A swoich letnich przedstawień, których rozmiar 
t wystawa nie maja równych sobie. Jedyną nie­
co mniejsza konk1lrencja są spektakle operowe 
„Caracalla" w Rzymie. na ruinach dawnych 
łaźn• rzymskich zbudowanych przez ce;arza od 
którego przy jęły swoją nazwę Jednakże wido­
wnia weroń.>kiej .,Areny" pomieści 18 tysięcy 
widzów, podczas gdy „Caracalla" w Rzymie -
około 10 tysię1.y W okresie z.imowo-wiosennym 
dajemy równie2 przedstawienia. lecz w 1tmachu 
iamkni~tym, w „małym" teatrze, który mieści 
mniej więcet tde .widzów, co Teatr Wielki w 
Lodzi. 

- Jak wyglada zespół pańskiego teatru? 

- Generalnit·. nie odbiega od systemów tea-
trów operowych we Włoszech; orkiestra chór i 
większość drugo1Aanowych solistów - są z.aanga­
towani na stałe, natomiast do poszczególnych o­
per angażui~my .gwiazdy", najbardziej renomo­
wanych 1 lubianych śpieW8ków na świecie, któ­
rzy specjal;zuj<t s1ę bądż to w konkretnych par­
tiach operowy'!h· bądź w wybranych przez sie­
bie k<>mpo„ytiJrach Specjalizacja taka wymka, 
oczywiście. ' wo.t:aln.vch predyspozycji wykonaw­
czych. W okre~ie jesienno-zimowym zespół wy­
jeżdża na ~oś.:mne występy „fuori d'Ttalia". I 
tak np. z Pol<:k. 1adę prosto do Szwajcarii. ~dzie 
zaprezentuiP.my ltiika przedstawień operowych. 

- Jakie opery I z jakimi wykonawcami wy· 
stawi pan w Weronie? 

- Prócz spektakl~ baletowych t .• Aldy''. bę­
dącej stale w repertuarze, ze względu na pię­
kno muzyki, oryginalność fabuły i możliwości 
wspaniałej wystawy na scenie „Areny", pójd'ł 
m.in. „Carmina Burana" Orffa, ,,I Lombardii'' 
Verdiego, ,Tosca'', „Carmen" I - jako ciekawo­
stka - konfrontacja „Manon Lescaut" dwóch 
różnych kornpo.iytc.rów. mianowicie Pucciniego 
l praw.ie zupełnie nieznana. do niezwykle pię­

knej muzyki Daniela Francoh Aubera. Widzowie 
podziwiać będą mogli takie znakomitości, jak: 
PlaLldo Do.nin~o ,Josl! Carreras, Giacomc. Ąr­
ragal, Shirley_ Verrett, (śpiewająca Toscę 1 Car­
men), Raine K<1haivanska Ruggiero Ralmondi ł 
innych. 

- W grudniu 1983 roku cały świat kultural­
ny obchodiil 611· lecie urodzin .,primadonny stu· 
lecia" - Marii Callas. LódLki reatr Wielki zor· 
ganizował l te, okazji „KoncerL Galowy". Pan 
oglądał pr1.t>dstawieoia z Marlą. Callas. m.in. 
„Traviatę" •• Iunat)czkę" i inne .. Jakie wca.ie• 
nie wywar~y one. na panu? Na czym polegała 
niezwyklośtl tej wielkiej divy operowej? 

- Mówi si~ • .-:e każdy śp;ewak ma „coś" e~a­
rakterystyctne~o. „coś" niepowtarzalnego różnią­
cego go od innych artystów. W wypadku Callas, 
to ,l'oś" je~t a•)solutnie charakterystycme i ab­
solutnie niPrJowtarzalne Głos. który robi wraże­
n:e który µod'l1~ca. który zachwyca su~esty­
wnym wyknriawstwem, który zadziwia szeroką 
gamą możl woś~i; jeśli do tego dodamy wprost 
genialny tnlent alctorsk1. który pozwala przy­
puszcLl!ć że !'(.t.vby Callas nie zrobiła kariery 
ś •1ewaczej, to rr;ogłaby być równie wielką aktor­
ką. 

- Jako .-odowity rzymianin, mieszkający w 
Wieczn~m \fit' •cie. jest pan zorientowany \\' 
szcze..;ołacb owei;o fatalnego wieczoru w Teatro 
del1'(}pera w HL»m1e, dnia 2 stycznia 19.)8 roku, 
O'kre,lanego .~kandalem rzym«kim" Po kti1rym 
pisan() wów•~zas że „od czasu sławnPgo reci­
talu Nerona Rzym nie był świadkiem podobnie 
o;nis>ego w:el„r.01·u muzycznego". 

- Tak, byłem świadkiem wydarzenia. kt6re w 
jakiś sposób i.awaqlo na dalszej karierze Callas. 
Jeszcze na dłu~o przed ~odziną 9 wiel!zór oku­
po.va1em wra2 ·, moimi rówieśnikami miejsca 
:ia galerii ostatniego balkonu Sam wtedy byłem 
w;('iekle rozl!zai·owany przerwanym przedstawie­
niem po całej pierwszej scenie z KCasta Diva". 
Jedn.ikże w l~tach późniejszych. kiedy ciężka 
praca w operze stała się równ1eż moim udzia­
łem zrozurr1alem wszystko. Zrozumiałem i w 
oełni uspraw!edłlw1am ówczesną decyzję Callas. 
Proszę sobie wyobrazić chwilę, że to pan jest 
tą genialną uwielbianą primadonną. że właśnie 
)est uroczyste .:>twarcie sezonu w Operze Rzym­
skie], że RAT transmituje, że najwięksi meloma­
ni i administratorzy zje<:hall z całych Włoch na 
t.o orzedstawienie, że to właśnie „Norma" -
najtrudniei~za ze względu na wszechstronnoś~ 

I O·DGŁOSY. 

wokalną partia sopranowa. że na widowni jest 
prezydent Croncl'li, no i że wszyscy oczekują 
czegoś zupełnie nadzwyczajnego... ProszE: sobie 
również w.vc·brazlć. że po odśpiewanej arii w I 
akcie upewn:ł dQ pan, iż kilkudniowa nJedy~po­
zyeja. mim.J chwilowej przerwy, nie minęła, a 
się pogłębiła i że nie będzie pan w stan:te nie 
tylko zadośf>uczymć wszelkim oczekiwaniom• a:e 
po prostu nie da pan rady wyśpiewać tej piP.­
kielnie trudnej partii do końca, która wymaga 
nie tylko wyj~t!rnwej predyspozycji do jej wy­
konan;a. leo:?Z tAk7e wyjątk„wej dyspozycji da­
nego dnia. Myślę. że sprawa prosta! Żaden mą. 
drze myślą·~: artysta i do tego odpowied7.lalny. 
nie ryz)•kow'łłby aby być później okl'?yczanym 
że „już się sko11ezył". Ponadto jej choroba by­
ła pr.iecież ... spr&\Viedliw:ona l'.cznymi oświadcze­
niami lekarskimi. a sam prezydent z małżonką 
wyrazili Callru; nazajutrz osGbiście przez tele­
fon swoje ubólewanie z powodu j~j niedyspo­
zycji w tak wai.nym dla niej \cystępie. 

- Zmieńmy temat. Renato Castellani napjsal 
scenariusz i W\ reżyserował 9-odcinkowy o;e ~lal 
telewizyjny pt .•. Verdi". Ciekaw jestem, w ja­
kim <;topniu wed,t!g pańskiej oceny udało się 
scenarzyście-reżv,;e1·owi przekazać widz1>m pr11w­
dę z życia tr1rn największego z włoskich kompo„ 
zytorów operowych? 

- Serial telewizyjny, którego 'Oryginalny ty. 
tuł u nas brz.mi „La vita di , Verdi", jest \Vedług 
mojej opinii nieudaną próbą przedstawien'a P'-'• 
staci Verdiego. Pcmijarn fakt, że jest to jeden 
z: najdroższych seriali, który kosztował dziesiąt­
ki miHardów lirów. Verdi żostał fałszywie prze­
intelektualizowany, niesłusznie przedstawiooy. ja­
ko sprytny artysta, chytrze wykorzystujący do· 
brą passę. Nie1wykłość postaci Verdiego poleqa 
na tym. że był on i pozostał przez cale życie 
chłopem z natury, bE:dącym przy okazji geniu­
szem muzycznym. Ten chłop „z krwi i kości". U• 
party, nieskomplikowany. niewycwani.JnY. pro­
sty w obyciu -- prnco't1.'<łł albo przy :fortepi,inie, 
albo z łopatą w ogrodzie w swojej posiadło:kt 
w Sant' Agata. 

Giuseppina Strepponi natomiast wstała nieco 
,.przesłodzor.a". przesadzona w swej „anielsko­
ści". To fakt. że pozostała wierną towarzyszk~ 
życia Verd;e~o. jednakże nie była tylko anio­
łem, zostawiając dw<>je nieślubnych dZleci, kt6. 
rymi się nie interei'owała. 

Poza tym - poważny zarzut to niedosyt mu­
zyki Verdiego. Film zilustrowany zo•hł 31bo 
mało ciekawymi fragmentami z oper Vel'd!e~ó· 
albo - jeśli w \•.tiększych fragmentach - to ty­
mi bardzo ogranymi. 

- Zachęr.ą.łbvm '()ana I dyrekrję Teatru Wiel­
kiego do za9re-zenfowania polskim melomanom 
jednej z oper młodego Verdiego: „Ernaniei;o", 
.~akbeta". „Nabuceo .•. „ 

- Z prawdziwą pr:z;yjemnok!ą je,iem ~tit6w 
ponownie przyjechać do Polski i zrob:ić coś w 
t.eatrze, jeśli t;rlkC1 odpowiedn.io na czas zo­
stanę poW'i"ldomiony. 

- Jak pan "li~ czuje w potskhn !espole epe· 
rowym? Co pan sądzi o polskich artystaeh-spie­
wakach? 

- Nawet gdyby to zabrzmiało jak bandny 
komplement, b szczerze wyc:narn. że urzeka mnie 
wasza gościnno~ć i serdeczn<>ść. Soliści, i któ· 
rymi przyszło mi współpracować nad realizacją 
opery Donizettieso. .sfł 7.dyscyplinowani, solidni 
i pracowici. 

- Jakiego re';!;ultatl1 motem1 spodziewa~ ~ię 
po pracy pana nad premierą ,,Łuc,li z Lammer­
nioor" w Teatr?.e Wielkim w Łodzi~ 

- W tym jedynym wypadku w.striymam lię 
od głosu l'(dyż pełną ocenę pozostawiam wt<lz?ir1. 
Powiem tylko tyle, że żadnych „eksperymentow" 
reżyserskich proszę: się nie spodziewać. ~dyż 1vy­
chodzę z zabienia. że tak dalece romantyczny 
temat i mutyka. jaką całościowo tworzy open 
DonizettlegQ „Lucia di Lammermoor", winny 
być potraktowane, jeśli chodzi o stronę reży­
serską, w tradycyjnym. równie rornantyc:i:nym 
stylu. 

Rozmawiał: 
WALDEMAR PAWŁOWSKI • 

Ostatni film Bergmana naśla­
duje porządek policvJne1to l)ro-

. tokołu Rozpoczyna go zhrod­
nia na orostytuce. dalszy zaś 
ciąg to droblazgo1~.'e śledztwo. 
ustalające motywy tej zbro:l· 
ni Skr„mne środki. itaz':!hwa 
sprawozdawczość <;tylu~ Jakim 
informuje ~;ę nas o faktach :i:a~ 
istnialych przed zbrodnią nie 
czyni iednak tilmu mniej głę­
bckim osycholoi;ciczn!e · filom­
ficznie .Test on w końcu do­
k~adn:vm zapi~em poprzenza i?­
cyrh zhrodnię wywiadów z 
mordercą. 

Z życia 
marionetek 

czynności, a wlokący się c1..as, 
staje się uświadamianym ko,;z­
mare.'11 do przeżycia nie urze­
m vkając tak bezszele~tnie. .hk 
w pełnym zmian i przygód dzie­
cinstwle. 

Znamienne, iż bohater robi 
wrażenie n'e w pełni dojrzałe­
go, mimo kterow!'licze: funk,~ji 
pełnionej w pracy wręcz chło· 
pięcego w swojej potr !ebie mat­
czynej opieki. której niedop'e5z­
czony w dzieciństwie, szuka u 
żony Zona ZJS. to osoba z pe-

W <!3'binec·e psychiatry.::znyrn 
zjawia się bowiem na .mele 
czasu przed katastrofą młody 
~1nw1ek. chcący zabil swą żo. 
nc Uoarcie prześladuje go 
myśl ·zabójstwa i psychiatra o­
strzega partnerktl swee;o pa­
cjenta. iż jest on niebezpiecz­
ny. 

Znamien.ne, ;ż rzecz dotyc7y 
n 'enae;annego dotychczas pra­
cownika jak i łagodinegQ ~00-
kojnego męża. które~o nikt nie 
p0:1ejr:rewalby o wybryk tee;o 
r"d1aiu Bvć' może właśnie ta 
łagodność ! to podporządk<iwa­
n.=e -;oołecznym konwenansom. 
n:ewyła.dowywanle ae;resji jest 
nrwczyną coraz silnie isze; me­
lancholii, w kt6rą wpada hoha­
ter Jego sny dotyczące zbliżeń 
erotycznych z żoną. wypełnjo· 
ne sa notrzebą czułości i tkli­
woś~i. Charakterystyczne, że w 
jednym z tych s.nów agresję 
wzbudza uśmiech tony, kt6.ry 
w momencie zbliżenia Jest o­
znaką jej chłodu, dystansowa­
nia się do aktu. w którym u­
c?estniczy tylko ciałem. U­
śmiech ten kojarzy się bohate­
rowi z p~tytucja. która właś­
nie jest oddawaniem sią bez 
podniecenia. na zimno, tym 
straszniejszym, jeśli ma miejs­
<'e w małżeństwie. Właś111e ten 
wzbudzający agresję uśmie~h 
żony, kt6ry nastąpił w czasie 
i;ennei idylli, orzerywaiąc mis­
ler;um nagiej bllskoścł. powi­
nien być sygnałem dla nsych'a­
try. słuchającego wynurze!'i 
swe~o ')acienta. Zoaje się oo 
być iednak bardz;e1 zaintere<;0-
wany jego żoną. która n'l nie­
dwuznaczn? pro,nycję reaf(u­
:e odmownie nie od razu, bo 
doniero w łazience psychoana­
lityk.a i już rozebrana. W mę-
7.n podsłuchującym przypadko­
wu tę scenę, wprawdzie bez fi­
nału narasta niechęć do fany, 
tym większa. i·m bardziej od­
biega ona od jego matki, wy­
.m,1czającej w podświadomości 

bohatera stereotyp idPału k'.">­
biecości. Zresztą obie najlJlii:­
sze mu osoby. poświęcatace 
mu \Vlęcej czasu na karie:-":i za­
wodową. niż na żY~e rodzinne 
i uczuciowe, nie za~pokajają 
jeS!o osobistych potrzeb. Zona 
bohatera z niechęcią przyjmuje 
wiadomość o wizytach w ieg'l 
rodzinnym domu i na ogól sta­
ra się ich uniknąć. przecze[rn­
jąc czas ich trwania przy kie­
li~zku. Obie kobiety wchod?ą 
w więź mtymniej.;;zą dopiero 
po nieocze~iwanym zabój.::twie. 
rozpoczynajacym trwałą Chl)l"O­
bę psychlcz.n~ bohatera. 

wnością dojrzała, robiąca wraże­
n.e starszej od swego partnera. 
Zbn•dni;:i, która staje ~ię udzia­
łem głównego bohatera Jest spo­
wodowana właśnie cwłosc:<1 i 
macierzyńskoscią prostytutki, ą 
więc osoby, od jakiej owych ge­
stóN nie ocz.ekiwał. Kie:dy doty­
Jca ona palcan1i jego t\varzy i 
patrząc mu ze współcrnciem w 
oczy, wchodzi w stereotyp za­
chowat'l matki, a nie prosty­
tutki, w bohaterze eksploduje od 
rławna tłumiona agresja do io­
ny, z którą ograniczone tylko 
do seksualnych, kontakty na­
bierają charakteru prostytucji. 
Zresztą pogarda bohatera dla 
kob~et .nie tylko rodzi się pod 
wpły·.>;em zbytJ!1'i-ego uzale:;,nie­
n ia od matki. Współpracownik 
if!'i:'.l żony, od dawna w nim za· 
kochany doskonale \t."Yczuwa je­
l?!ó oredyspozycj~ homoseksual­
ne, stanowiące drugą z przyczyn 

zabójstwa. 

Po wizycie w zakładzie, (d?,ie 
jest on już automatem, z. nie­
ruchomym wzrokiem wykonu· 
jąc:vm w swojej celi rytualne za­
biegi higieniczne. do jakich 
pn;yv.-ykł od dzieciństwa. roz.­
pa<'z i ś'1.iadomość bezra.dno,'ci 
wC1bec nieszczęścia. skłania żo­
nę bohatera do pierw::zej od 
wielu lat wizyty u ~wej teś­
ciowej. Dotychczas rywali:?.Ują­
ce z sobą o udział w życiu 
najbliższego im mężczyzny ko­
biety siedzą naprteciw siebie 
pojednane tragedią, najzupeł­
::iiej nieoczekiwanie, przerywa­
Jącą ich dotychczas pozbawio­
ną sensacji egzystencję. 

I tak pol!lOrna mies~zań.sk& 
har•nonia zostaje rozbita. Mar­
twa ofiara leży naga przed 
zdziwionym mord~rcą. Zwycię­
ż:·! oblęd. I tylko ta jedna •ce­
na jest w filmie Bergma?ia ko­
lomwa, tak jakby rzeez.ywi:icie 
pełnię istnienia i naturalną 
barwę rzeczywistości odzyskać 
można było tylko d~ięki sza-
leństwu. ' 
Ponurość filmu, mirnt" ił do­

lyczY spraw Zl1al!lYCh nam z. 111a­
szej spętanej konwerulllsami rzC!• 
~zywistości, w której .ile apo116b 
wyładować gromadzącej się w 
nas agresji, złości, nienawiści, 
niewątpliwie nie czyni z nie.go 
miłego w odbiorze widowiska. 
Jego mwartość pomawcz,a z pe­
wnością interesująca dla p:;y­
ch!atrów, dręczy koszmarem 
\'liedzY. o której wolelibyśmy za­
porni:iieć w momencie wejścia 
do kina. 

W zasadzie obie są n1e•wfo.ne 
na~łemu wycofaniu się bohatera 
z życia publiczne~o. z uwe<;(o 
monotoninego rytmu codzienneito 
życia wyznaczonego pracą. Tak 
zwana normalna egzystencja 
polegają-ca na niezastanawianiu 
się nad owym prarytmem i po­
wierzchownym prześlizgiwaniu 
sie przez rieczyw.istoś~. przesta­
je bohatera w m<>mencie do­
świadczenia „trwogi" intereso­
wać. Coraz częściej zamyśla się 
w praey, coraz częściej jeJ tr~~ć 
ńotychczas przE:zroczysta ek~plo­
du ie nudą zrutynizowanych 

BA1łBARA BARON 

• 
Czytając 
Vonneguta 

„ ' - ,· -·~~ . . ~· "' f • 

O'..o moja o'°b!sta historia spotkania 1 :Von­
negutem Było to dobrych !Qlka lat ternu, sz•!ŚC 
albo siedem, w Tatrach. Właśnie położyłem się 
spać na podłodze w schronisku na Hali Kondra­
towej. Bezskutecznie przewracałem się z baku 
na bok, gdyt m.oj, uwagę przykuł dziwny ,zzner. 
Było to eoi w rodzaju szeptu, ale przerywane­
go tłumionymi wybucha.mi śmiechu. Zaintrygo­
wany, zacząłem 1i41 przyałuchiwać, Okuało slę, 
ie to · dwaj ehłopey opowiadali •obie książki 
:Vonnegut-. 
Chociaż nie wyapałem •i• tej nocy, przyniosła 

mi jednak pewien potytek. Przeczytałe..-n „Kocią 
kołyskEl" !, :cachęcony, inne J)Qwieści amerykan­
skiego eceptyka. Być może uległem po prostu mo­
dzie na :Vonneauta. W latach siedernclziesiętych 
bjła taka moda. Teru powoli przemijA, podob­
nie jak przeminął booin literatury iberoamery­
kańskiej. 

Nie baez,e Da to „Czyteln.łk" wydał ostatnio 
Wezestną, d:rUH w kolejności poweta.nia powieść 
amerykańskiego p!saru, utytułowaną „Syreny 1 
Tytana". Co dz!wniejue „Syteny'' ukazały si~ w 
redagowanej ptzez {,echa Jęczmyka serii „~ ko:i­
monautą". Jęczmyk dew110 ujawnił 1ię jak" od­
da.ny miłośnik i promotor twórczości auton 
„śniadania mistrzów" na polskim rynku wyda· 
wnlezyrn. Niemniej pows:eechnie wiadomo, ż.e w 
serli „z kosmonautą" „Czytelnik" publikuje wy. 
ł~cznie fan.t11Btykę naukową. Związek :Vcmneguta 
z science fiction, jest do:;yć lici!ły, ale o tym da­
lej. Przecież nie mniej zwi11zany z fanta»tyl<ą je.st 
James Graham :Ballard. Zaś jego wydana przei 
„Czytelnika" powieść „Wyspa" ukazał!! si~ poza 
lleriii. Co prawda „Syreny" 1ą w SWOJej zewnę­
trznej warstwie powieścią fantastyczną. Nawet. 
wi~ej: jegt to powieść fantastyczna o wartkieJ 
i żywej akcji. Nikt, kto ją w ten spo.s6b o<lezy­
ta, nie odejd:de ro~czarowany. Mamy tam wszy­
§tkie realne rekwizyty: inwazja Mar11jan. lotv ko-
11m.icz11e, zdalnie sterGwani Judzie, obca cywiliza­
cja. Akcja toczy się na Ziemi, Księżycu, Marsie, 
Wenus I Tybnie. J'ednak treść istotna niewiele 
rna wspólnego z klasycz.na fantastyką naukową. 
:Natomiast „ Wyspa" Ballarda jest tej powie~ci 
prze<:iwieństwem. Dzieje się w realiach współcie­
snej cywilizacji Zachodu. Po,.,!uguje się rekwizv· 
tam! Istniejącymi współcześnie. T.o .raczej jej prz~ 
słanie tllol!Ofic111e, nie mówląe JUt o psychologu 
oostaci, trąr; fanfa.styką. Nie jest to ares!t.\ ksia,,z­
ka l'łajl eps2a. 

Obie te powieści to przykłady tzw. llteratury 
po1ranki:a. Literatury, y: której przenikają 1!.ę 

wpływy science fiction i literatury wysokiej. Przy 
czym mogą tu wy,.,tępować dwie sytuacje mode­
lowe. Pierws1.11. Ut rat.ul'a wysoka znita si~ do 
science fictjon i wykor:iystuje ją do własnych ce• 
lów. To wła:inie „Syreny i Tyt.na". Druaa: Pi· 
sarz science fiction chce wydostać się z fanta­
stycznego „getta" l zyskać na vrestiżu; Pis:ie „po­
ważną" powitić. Nie mus:i:ę dodawać, te na o&ół 
rzeczywiste efekty arty1tyczne daje tylko 1ytu•­
cja pierwsza, Tak tei jest w przypadku „S:vren 
z Tytana". Vonnegut z pełną artystyczną świado­
mością puszcza w ruch sWoJą kosmiczną !taruze­
lę. Kosmiczny kostium pozwala mu nabrac odpo­
wiedniego dy5tansu do oplsywuiveh problemow. 
A dystana to nie byle jaki, bo właśnie - koi­
micz.ny. Patrzeć na poczynania i$tot. tudzk!~h !: 
punktu widz.eni:i planety Tralta~ador11 . C()ll za 
lekcja pokory dla pisa~za-llumanisty. PrzyJęc1e ta­
kiej perspektywy pozwala w jaskrawy sposób ob-
1a:!vć absurd ludzkich prób przeniknięcia os~a· 
iecŻnvch tajemnic. A rzeczonych problemów Jeet 
cztery: wolność jednostki, sens istnienia jedno-
5 ki sens istnienia człowieka jako gatunku i 
wre~zcie oryginalna koncepcja Boga. Tak, zam­
knąć tę powieść w aetcie fantastyki, to to samo, co nazwać .,Z\>rodnię i karę" kryminałem. Oczy­
wiscie zachowują!' wszystkie proporcje: 

Zza kosmir.zneg•J ska!andra pisarz mruga do 
czytelnika. Nie trakt:ije międzyplanetarn~ch pe­
rypetii boha~Bra bardzie; po.'<;1;azn1e,. niż. Wol.er w:;i­
drówek Kandyda. Ale I.et nie mn!eJ. 

f{ówniea z Woltera rodem jei.'1: groteskowa kon­
cepcja, upą.trująca se~ ludzkiej egzystencji w d.o­
starczeniu na Tyt1:·na kawałka blachy - częsci 
npasowej pojazdu kosmicznego z planety Tralfa­
madorla. Natomiast Kościół Boga Doskonale O­
bojętnego· wskazuje na zupełnie nieoctekiwany a­
spekt science fiction. Mianowicie świetnie rada­
je się ona do rozważa.i'! '?':'-tologiczny~17 a nav.:e,; 
śc!Slej, teologic:i:nych. Doisc . wspomiuec ".Solaris 
Stanisława Lema i jego zbhzo!U\ koncepcJę BJga 
Ułomnego. 

Kurt Vo:nnegut J'unior debiutował opowlatlania­
mi science fiction. 00$yć wcześnie, bo już pier­
Wbzą powieścią udało mu .się "11<0ydobyć z fant·asty­
!znego getta. D:i:lęki temu uniknął kompleksu mr.iej­
s~ej wartości w literaturze. Zapewne dlatego nie 
boi się w swojej twórczości sięgać do źródeł, to 
jest do fantastyki. Nawet w powieściach na 
wskroś wap6łczeimych '<;11prowad:z:a postać pisarza 
science ~iction Klleore Ti·outa. 'Trout to po tro­
sze alter ego autore.. a po trosze portret literac­
ki je~o ojca. W pow\e5ciach. Vonneguta, obo~ k.o­
mentowania i pozycji kosmicznych amerykansbe­
go społeczeństwa, rzeczywiście kontaktuja się z 
mieszkańcami planety Tralfamadorla. 

Vonnegut jest moralistą. I to moralistą surowym. 
Surowo osądza 1w6j kraj i swój naród. Jego 
tw6rcz.ość dość długi ezas czekała na zdobycie po­
pularnośd. Polski czytelnik był dla piBana bar­
dzo łaskawy. Przetłumaczono sześć z jego ośmiu 
powieści. Wypada I ia to podziękować wydawcom. 

Co do Tą.tr, to w tym r9kU nie widziałem, bY 
ktoś tam czytał Vonneguta. Nie dałby rady w 
tłoku. Trudno znaleźć w aehronisku miejsce do 
spania naw.et na podłodze. Do tego miejsce na 
podłodze jest płatne. Ile? Pierwa~ noc - sto 
trzydzieści, druaa - dwieście, trzecia - trzysta 
złotych. I ten bezsens oczekuje na 1wojego Von­
ne1uta. 

JA· USZ WOJDICta • 
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Bigos hultaf sld 
lttłESZA.lVKA FIRMOWA 
LITERACKO OBYCZAJOWA 
SPOSOBNA ZŁĄ %ON 

Pewien nie pozbawiony poczucia h~moru ple-­
ban krakowski ogłosił w 1767 r. następująClg przy· 
powiasttu:: 

Miai pewny żonę bardzo złą, tniewliwą, choć 
ją też i ko1·baczem przegonił po izbie, nie ;>o-

. mogło. Skarży •ię przed sąsiadem, a on mu po· 
radził, że ją kamieniami trzeba okładać, to bę­
dzie dobra. On też przyniósł kilka kamieni, a 
gdy su: poczęła 11warzyi:, wadzić, to ją kamie­
niem za plecy. po bokach, ale gdy jej to nie po­
mogło, odpowiada mu, że nieskuteczna twoja 
rac.a, bo w2aąwszy kamieniem już za plecy, już 
po bokach mocno i nie raz, a ona jeszcze gorsza. 
„Bracie, nie takich kamieni na złą żonę trzeba 
ale pereł, diamentów i różnych kanaków, a o­
baczysz, że będzie dobra". 

NA CHŁOPSKI ROZUM 

K&rdynał Albin Duna;ewski (1817-1894), w mlo· 
dosei ucze~tnik lrnnspi acji polityc:rnycb, członek 
radykalni;go Stowarzyszi;nia Ludu Polskiego, pod 
koni„c z.yci11 lubił samotne . pnechadzki poza t'O· 
gatkami Kra1rnwa Zdarzyła mu się pewnego ra· 
zu, według sw1adeci\\·a ks. Józefa Makłowicza: 
„;\negdoty z dzieaziny duszpasterskiej" (Kraków 
1911) autentyczna przygoa.a: 
Kardynał Dunajewski wyszedł za Kraków na 

przechadzkę. Spotkał chłopaka wiejskiego i 
wszczął z nim rol.mowę. Wreszcie powiada kar­
dynał. .• ZdeJm-no cnłopcze, czapkę, a dam ci 
błogo,ławienstwo. Chłoµak na to: „Jaa; wasu 
błogosławienstwo dobre tv i przez czapkę prz:ej­
dz;e' 

Okazuje się. że przytoczona wyżej anegdota ma 
wczesniejszy rodowód liteJ"acki. Miern:y ·wierszo­
pis przełomu XVlll i KlX w., niejaki .Vlatuszew• 
ski wydal „Zbiór wiel'szy i bajek przelozonycb 
z róznycb autorów obcych" (Wa1·szawa 1803), w 
którym odnajdujemy pierwowzór anegdoty o ({ar· 
dynale krakowskim• Wiersz nosi tytuł ,,Biskup 
i chłop" i stanowi interesujące dopełnienie tekstu 
Makiowicza: 

Gdy dnia jednego biskup lud awój blogosl4wił, 
Pr:cytomny chtop kapel1LS2 rui głowie zoi;tawil. 

· Wtem bt~kup roigmewan11 gani to ektopowi. 
Chłop :aś mu octpow..ada: ,Nic to nie sian-Owi, 
Jeśli blogusławień.stwo z dObTych rql.: pochodzi, 
Prze: móJ kapelusz pr:::ejdzie, nic on nie 

MAZUR I WSZYSCY SWIĘCI 
przeszkodzi. 

Mazur podpity na konia oklep siadał, a gdy 
usiąsi' nie mogl, wzywał swiętych pomocy kazde­
go • o~obna .Sw1ęly W.ilenty. dopomozta ~wię· 
tv ~acieiu, a nuz tal" Ale gdy to nie pomog!;>, 
zawo1ał ,Wsyscy sw1ęci, dupomoztal" A gdy 
prl.et konia aż na drugą i;tronę przesóidzil się, 
wolal' pocLął. ,,Hola! bolał nie wsyscy razem!" 

S. Barqc:i: Bajki fraszki, podania, przysłowia t 
pieśni na Run. Lwów 1886. 

ZAZDROŚĆ POETY 

O sercowych perypetiach Ludwik.a Kondratowi· 
cza. bardziej znanegu pod imieniem Władysława 
Syrokomli. sporo wiedzą bistol'ycy literatury. 
Nieszczęśliwa miłosć do Htleny Klrkorowej przy· 
spieszyła zgon poety. Syrokomla, ~ natury kach· 
liwy często Laglądał za k~lis:y "teatrów, i upo· 
dobanlem zerll.ając na gładkie ll„z~• aktorek I t!! 
z1·owrniałą niechęcią na innych konkurentów ła­
sych na względy pięknych dziewcząt. l'ym bar: 
dziPJ zrozumiały staje się poPtvcki list Syrokomli 
do panny Z . artvstki teatru wileńskiego, który 
powstał zapewne przed r 1855, kiedy to poeta 
nawiązał ów fatalny romans z aktorką Helen~ 
Kir korową. 

Mnie tu męczą kaszet. kater, 
Mnie tu dręczą dzieci płacze, 
A tam hTabia AugtLSt Platt1' 
Pewno do drzwi twych. lcołacze. 

Pożar rod.ci się 2 iskierek, 
1 na wier~bie bywa gruazkii, 
Strzeż się pani. bo Ptaterek 
Kiebezpieczny dta serduszka. 

FACECJE STAROPOLSKIE 

Dworaczek chudeusz nieboracz.ek, szabllna z 
pochew wygląda , suknia zła , bama tylko fanta­
zja dob1 a. pne<'hod.iąc- mimo senatora, nie uchylił 
czapki Markotno legomośd, ze .ak hardy: „Pa· 
nie br3cie komu IV!ISlmo~l- ~łużysz?'' Odpowie: 
„Panu Bogu" R7ecze senator: ,,' ak wielkiemu 
panu ~łui:ysz. a ubogo kolo ciebie". Odpowie: 
„Jak mu służę, tak mi płaci". 

Znajd1ies2 się podc-zas w wieśniaku podob111 
humor Jedzie szlacb<'ic z ks 'lebanem na ted• 
nym wózku z Kt'akowa, przechod?.ąceao pyta ki!· 
pleban chłopa „Skąd2e (•hłopek?'" Odpowie · „Z 
Płaswwa" Ze czapki nie >:djął obrażony szlach· 
cie rze<:zP „A czapita?" Odoowie J czapka z Pła-· 
szowa" 

Maciej Mateusz Fryczldewicz (l761). 

POWINSZOWANIE NOWEGO ROKU 

Mój Jędrzeju . bieda wsiądzie, 
Rok ~tri ry dal ~lę t11!1 maki, 
Leci niech na tym kon!E'C będ·te: 
Bodaj Nówy nie byl taki. 

SuJlat po,,ępny worek pusty, 
Prawie kaźti11 w ręce chucha: 
Zgłodn•n.ly nawet osn.uty 
Poch!enrom uliulo br2ucha. 

W illko >a .. •tcroilh. woda . 
Bardw pl!tcho na PaTnasie, 
N ie dziw ie tak nadko oda 
W tym dln nas żeln.~num cznsie. 

Gdy śpi Pegaz , dawmej dztki, 
Choczaz gn trąrnm no lmku: 
Przmml3 w1P,c sk romnt> 101enzy1:i 
Z iycieniem Nower;o Roku. 

A u tor wiersza · Augustyn Zdżarskl, zast_ępell 
profesora s?koly wojew6d1kiej płockll'j, odb10r~a 
żyr·1eiJ Andrzej l'~'l'iń~kl. naLJ·•1vdel tf'j7e l;ZkO· 
ły no n•oi1P.p9'y<'h 7.v~7Pń pomv~lTIPgo Nowego 
Roku dla w•nrs'ki„h s'i(mnatvkńw nai<zej mię· 
szanki firmowej dcłącza się niżej podpisany 
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Navigare 
necesse 
est ... 
TADE'USZ BU%EJ.ewSKł 

Jubileu~z siedemdziesięcio-
lecia Wandy Karczewskiej 
stwarza okazję, aby cofnąć się 
do źródeł twórczości autorki 
„Głębokich tródeł'' Oznacza to, 
Po prostu, przypomnienie pier· 
wszej jej powieści: „Ludzie 
"Pc>d żagli (1937, 1948), bo do­
tyka ona problemów, które 
dojrzały v.>yraz znalazły w pi­
~arstwie póiniejszym. Własne, 
młodzieńcze fascynacje t związ· 
ki z morzem przedstawiła Kar­
CZ~W!.ka chanrtrterystyce- je­
dnej z bohaterek - Anny, 
przenosl!ącej formulę starożyt· 
nego poety - kocham i nie­
nawidzę - na morski żywioł. 

„Ludzie spod fagli" to poe­
mat prozą o starciu dwóch sił, 
o nier6wnej walce żeglarzy z 
bezkresnym oceanem. To poe­
mat „drgający krwią żył, cio­
sanych ud i łyd. wpartych w 
pokład, l byczych karków, 

A '1.rięe l'Jnów ~my! .,,o kil­
kuna~tu. jeśli się nie mylę. la­
tach przerwy - duty (no mo±e 
nie tak duży) zespół muzyki 
ro:rrywkowej i jazzowej To 
Ai<~RO'RTC-Band Adama Brzo­
zowskiego_ Powołany cil!:l~kl ta­
k m mecenasom jak Wydzial 
K1Jltury Urzędu m. Lodzi, E­
strada Łódzka I Polskie Stowa· 
nyszenie .r anowe. Ze.~p6ł. kt<'-· 
rv powstał :iakby whrew panu­
jącej modziie1 

Z „deklaracji" programowej 
zespr>łu: „... ~t!mo. te riarodzi· 
num na.~zyni tow::irz~·!u:yly rnz­
le~ające ~ię wokół dźwięki e­
ie~trl'ln!r:mej muzyki rockl'lwej, 
cht•emy DOztlsta~ w~eml trad.v· 
cyinemu bnmien!u ~„ wych in­
~trumentó\V, Nagz repertuar ·­
to przede waiystkim .fobra 
W'óótczesna muzyka rozrvwko­
~1a. a takie znan~ ~tM<iardr 
j.'Jzzowe oraz akompańiam~nty 
zrisnym I wybitnym wokaEs­
tt')m„." 

T oto - w dniu 18 grudnia 
1M3 r. w sali Prześwietnej Pil­
harmon.ii t.ódzklej - kn-.::ert 
premierowy_ ~Pspolu Na sali 
orew1e komplet ~łuchacz.v od 
n.utólatków do „ w sile wieku". 

nabrzmiałych w napięciu. Poe· 
mat nieskazitelnej konstrukcji 
cudownego organizmu, którego 
wszystkie części biją jednym 
r.godnym rytmem, nie odbiega· 
jąC' nawet o milionową część 
udenen.a. Pieśń siły człowie· 
ka. utrzymującego statek na 
powierzchni zbuntowanego ży­
wiołu. i małpiej zręcznosci 
czarnych cieni. pnących się w 
czeluść bezdennego komina 
nocy to znów śllzgających się 
Po niemal prostopadłej ścianie 
pokładu statku. powalonego 
na burtę. Poemat ludzi - sza· 

, rych, nieznanych bohaterów, 
których po tytanicznych zwy­
cieskich potyczkach nie wita 
aureola chwały, uwita w lau­
rowe "vieńce i złote wawrzy-
ny ... " „ 

Książka ta, wyrafając hołd 
dla ludzi morza, była w ja­
kiejś mierze probierzem społe· 
cznych nastrojów i zachwytów 
dostępem Polski do morza .. \le 
o:vła również uniwersalną orzy­
powieścią o ludzkich losach, o 
r)Clnowiedzlalności z.a czvnv 
własne I i.nriych. Brutalo~· i 
gwałto\"'nY Hopkins prr.yc:wnia 
si.; do śmierci młodziutkie~o 
marynarza Svena Olafsona. 
Spl"t:vka go za to zemsta star­
szt!go bra-ta Svena - Larsa. 
Ten l!! kolei adoptuje maleńką 
eótk~ Hopkinsa. Łańcuch Z3.­
m:vka się .. Poczucie sprawiedl!­
wości triumfuje. Niewinna mn­
h istota symbolizuje trwało~ć 
życia i nadzieję na moralne od· 
rodzenie człowieka. vVłaśnie pro­
blemy ;i;adosćucz:mieni"l etycz­
nej wrażliwości, głębokiej war-
t0ścł n3.jprost~zych n•zrusce1't, 
w:erności samemu sobie. dra-
matycznie i drastycznie zaryso­
wane w „Ludziach spod ża!!li", 
t'lwarz:vszą pisarstwu Wandy 
Karczewskiej bez przerwy. 

Decydując się na zastąpienie 
sierocie ojca Lars Olafson myś­
li: „musisz to jakoś odcierpieć" 
1 w tych słowach pohr1.m;ewa 
r.n'.lny z twórczości Joseph"!. 
Conrada imperatyw tak 
trzeb a. Bo jeśli nawet życie 
zmusza nas ciągle do działań 
:o;przecznych z nakazami moral­
ności. to przecież zdarzają się 
ch"v·l!e, w których nakazy owe 
ni~ podlegają iakiejkolw1ek 
rly•kusji. Wynagrarlz3ją 'altbv 
codzienną slabosć. _\V imie ja­
kiejś wyższej ~ankcji moral­
nej której istnienie zalet'Jw~e 
pr:reczuwamy, staramy się za­
chować s;i;acunek we własnvch 
oczach. oragnfemy ocallt drze­
ml:ice w nas atawistyczne po­
c~ucie ludzldeJ. <'p-dnoS1:}. _.: · -· ~ - • 

Podobnie jak bohaterowie 
...(;onrada załoga ża~lowca ':!: po­
\.V'.eścl Vvandy Karczewskiej 
powraca, aby ~tanąć· przed ty­
mi z którymi wiążą ie; człon­
kt•w wl~zl prz~·jaźn:. miłoki· 
znajomo?ci. Ludzie morza ch:ą 
S\"Olch bliskich dotykać czysty­
mi rekami. Trudna to ied:1ak 
~pra\Va. Kto potrafi wróci<" z 
awantu:·niczej 1vłórzęgl z n'"!­
elui.Janym sumieniem! Xie nda-

', •. 't. ~-~ „„. ·„ ~"'~--·~· 

N e sądzę, aby to. nlesJ)Otyka· 
n• na tego typu imprezach orz.a. 
mieszanie generacji było wy· 
nik.em omyłek lub sugestii WY· 
n!Kających z nazwy zespołu. 
Gd;vby tak - reakcje sali by· 
łyby inne . Tymczasem r6żno­
rod11y repertuar przyjmowany 
byl ciepło I - nie wdając s'~ 
ą !zczegóły - prawidłowo l'l• 
cei~iany. Jak się tego spodY.ie· 
wal prowadzący koncert Bor:u· 
sław Sobc:mk - przein'e~ume 
na ~all i n.a estradzie 1:1enera je 
w;;pól:'lie .. „.tworzyłv zia t1.'i$kl'l 
zwane ~ztuka ... " <jeśli n:ezhyt 
dokładnie ?aoamlętalem - ser· 
decznie Go przepraszam !l. 

Zapowiadane w deklaracji 
.• brimienfe źyw~·ch łn:;trumen· 
tów" tei nie było fikcja Chn<" 
w„rna,·niacze i kolmnn:v d~lala­
IY choć każdy muzyk dvsnC'IM<')· 
1v::;ł mikrofonem. tn ,ze1ektrv· 
fikrJwane" hyły tylko ititarv. No 
i · - ł'ICZywiście - piarnr> F'Pnd'!­
ra Reszta - to czysta ,blaeha" 
,,drewno", także normalny far· 
teol.an. 

Z zespołem śpiewali: ~wa 
Be.,, (jak zwykle w dobrej for­
l"'!.le i nie !twarzają~a nawet cie­
ni.a dystansu do nowego bą :!! 

ło sie to a.ni Kurtzowi, ani lor· 
dowi .Jimowi. ani innym boha· 
terom autora .• Smui;:i cienia". 
W powie:".cl Karczewskiej z 
czystym sumieniem powra-~a 
tyli.to Doliwa· Jedyny Pohlk >1a 
pokł:oidzie. J.;tóreE(o tr zyina w 
~vza(·h przede wszy5tkim pa­
tr:0t.vczna duma. M<'>wi on· 
ahy być oełnym człowiekiem 

m0rza trzeba mieć w sobie 
wlaśn;e tyle dlai't miłości i ty­
le nienawiści" A co C'zvnić 7.e­
h'!- być ne!nym człotviekiem nie 
t:vlko na morzu? 1'rzeh;1 urnieć 
porliwignąć sie ze swojego u-
padku. trzeba umieć po~·:mać 
wfasną słabość trzeba um'.eć 
:r.rezygnowa~ z nienawiści 
j;ik ucr.ynił to Lar~ 0la:t'son. 

l\forska analo~ia rlobrze <;luż:v 
iitf!raturze. żen:lnwanie woiró::l 
O'!mętów nie jest ::ipologią zblą­
'i.o:'Rnia ma za zadro„ie poszuki­
W'lnie celu. , ·avigare nef"e,;<;e 
est... 

Wysiłek życiowy polegając:y 
r.a szukaniu i oC"alaniu herr>icz­
nej postawy - odqrywa111!e ról 
wzniosłych i ofiarnych, oto nie­
zmienna problemaytka pisar­
.!'twa Wandy Karczewskiej, aż 
po rzecz ostatnią: „Ulaskawie­
n·ie św.iata". Jedna z bohatere'k 
tej ksiaiki czuje się osaczona 
.·nie tylko przez sprawiedli'-'·o~ć 
i niespra\\"iedliwość. prze~ ?.lość 
i głupotę ludzką. wrof.(i~m i 
przesladowcą wyda ci się każ-
ci:v złosliwie sterczący na 
twej drodze kamiet't. każde 
'lzczeknięcie psa i ochły uką­
szenie. I ty („.) stwierdziłaś 
swoim prostym rozumem bez-
5ons egzystencji, a jednak I to· 
bie nie jest obca «mę.~ka, he1·0-
i.czna rozpacz:o. która mimo 
twego zwątpienia we wszystk:i, 
mi:no uczucia samotności i wy­
iz01owania ze sooł<>ezenstwn, 
pr,zwoliła ci szukat i znaleźć 

· pr~wne niezn1szczalne wart'1f.ci 
ooza nim. Co to jest" Bó;{? 
NiK:t nie widział cię nigdy mo­
dlacej się. Etyka lalcka. u~zą­
ca jak żyć bez wiary i ideolo­
gii? A może iakie~ malenkle 
hc.bby? Milczvs7.. Cvt SZ'lnuię 
t,>\·oją ta iem nicę. , ·ajwabiei­
~ze że d:deki temu ty, mająca 
prawo do ostatecmej w sensie 
pnedg~obowym rozpaczy, tl'.\'3-

:i':l<z ŻP. «nadzieja nigdy nie u­
mierali„''. 

Czy znajdzie ~fę wydawca, 
który dla naniięri wspó!rz'""-
nvl"h ocnli ,~;erWP"1 powieść 
\\'a:ndy Karczewskiej? 

• 

co bądź :espolu; to o czymś 
i\wiadczy') oraz An<irzej Zaui::ha, 
~wietnie wyczuwa iący n.,s'.roj 
w1ec.:zoru i dopuszczalne qran·-ce 
~wobody e:>tradowej akcept.J· 
war1e \V tym przypadku pr;;.ez 
salę. 

Nie czas (bo jeszcze za wcze­
foie) i nie miejsce (bo to nie 
rozważania krytyka) n·a wyda­
wanie cenzurek zespołowi_ jako 
całości I jego czlonkom. ch-;ć nie 
watplę, :ie były już i będą . .noc­
ne rodaków rozmowy" na te te· 
mr.ty. Mote tylko jedno: 7e 
zróżnicowanego poziomu wyko· 
n~nia poszczególnych utworów 
\V'Jnika, iż zesoół hędzie n"iał 
je·zcze wiele do pov.'1edzenis! 
·o I - rad bym '\llltedzieć. co 

kto komponował i arani<>wa.ł... 
A ze całemu składowi i l~­

aderowi naprawdę dobrze żvczę 
- namawiam do szybkie] :'.tnia­
ny nazwy. Wprawdzie w firmo­
\vvm napls:e sprytnie wplec:o.no 
:~awijae. dzięki któremu AERO· 
'FHC' można też czyta~ iako A­
EROBtG. jednak tuszę. li zespół 
pnetrwa dłużej nlż m<ida 1\foie 
więc AERO-BTG-BAND? L!te:-­
ki A Id.am) I B (rzol!:oWsld} 1 tak 
zoManą' 

P.S Być mote w kate~oria-:h 
tlP.<nE'ralnych ważne to wydane­
n\r nie było Ti·ochę mnie ied· 
nak c'h:lwił brak n1ass-medi6w. 
A!ho się ktoś na kotto~ ohraz!t 
::illxi ja mimo po~iadanla ma· 
!U•'v i przenie~ienia do rezer• 
wy WP nie znam ~:ę na kuch· 
r.1 i kulisach tego typu imprez? 

WITOLD AFELT •• 

Kronika 
kaltura,Jna 

KRZYSZTOF Penderecki został 
udekorowany przez gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego Orderem Sztandaru 
Pi:acy I Klasy. 

W GRUDNIU, na scenie Teatru 
Narodowego odbywał się festiwal gwiazd 
opery. Wystąpili m. in. Bengt Rundgren 
(Szwecja). Karo Nurmela (Finlandia) 
i Carmen Reppel (RFN). 

ODBYŁ się VI Walny Zjazd Stowarzyszer"::i 
Filmowców Polskich. Wybrano nowe 
władze. Prezesem Zarządu Głównego 
został Janusz Majewski, wiceprezesami: 
Tadeusz Chmielewski, Jerzy Hoffman i 
Marek Nowicki. 

OGŁOSZONO wyniki dorocznego 
plebiscytu na najlepszą Szczecińską 
Książkę Roku 1983. W dziale literatury 
artystycznej tytuł najlepszej, wraz 
z symbolicznym „Złotym Exlibrisem" 
przyznano „Kronice \kaszy" Jacka 
Sawaszkienicza. (Obszerne fragmenty tej 
powieści drukujemy na stronie 16). 

W dziedzinie literatury naukowej 
podobne wyróżnienie przyznano książce 
pt. „Rodziny szczecińskie w świetle 
badat'l empirycznych". której autorem 
jest prof. Ludwik Jt.niszewski. „Złoty 
Exlibris" wręczono także Andrzejowi 
Maciejewskiemu, artyście plastykowi, 
autorowi najlepszych ilustracji do 
książek szczecińskich wydanych w 
roku 1982. · 

LICZNI przedstawiciele włoskiego 
swiata kultury I nauki, a także instytucji 
oficjalnych uczestniczyli w otwarciu w 
centrum Rzymu wystawy poświęconej 
królowi Janowi III Sobieskiemu, którą 
zorganizowały wspólnie: rada prowincjonalna 
stolicy Włoch t ambasada PRL w 
Rzymie: Wystawę zainaugurowali 
wspólnie: prezydent rady prowincjonalnej 
Rzymu. Gian Roberto Lovari 
i ambasador PRL we Włoszech, 
Emil Wojtaszek. Na uroczyste otwarcie 
wystawy przybyli także przedstawiciele 
duchowieństwa i Watykanu. 

\V .SALONm Sztuki WspÓł'c:.z:esnej 
czyąn_a Jest wystawa grafiki barwnej 
austriackiego art 'sty Karła ń:oraba. 

W Galerii „Bałuckiej" obejrzeć można 
rysunki, grafikę I struktury dydaktyczr · 
Pawła Michał. Markowskiego. 

W Galerii Sztuki BWA ekspozycja 
pt. „Historia fotografii francuskiej". 
W Salonie Fotografiki ŁTF wystawia 
swoje prace Adam WpJakowski z 
Bydgoszczy. W Ośrodku Propagandy 
Sztuki natomiast czynna jest wystawa 
malarstwa Eugeniusza. Gepperta. 

POD nadzorem konserwatorskim 
pro\vadzona jest restauracja obiektów 
zabytkowych w Białej Podlaskiej. 
Odnowiona została sześciokondygnacyjna 
wieża wartownicza, tzw. szyja bramowa 
oraz barokowa. główna brama wjazdowa 
do zamku Radziwiłłów. Wszystkie obiekty 
przekazano Muzeum Okręgowemu. 
w~'mieniono pokrycie dachu, a także 
odgrzybiono i osuszono mury .. 
XV-U-wiecznego gmachu dawnej Akademu 
Bielskiej, w którym obr.cnie mieści 
slę Liceum 0i;(ó!nokształcące im. 
J. Kraszewskiego. 

MUZEUM Tatrza1\skie Im. Tytusa 
Chałubińskiego, obchodzące 15 rok 
istnienia, przygotowało w swojej galerii 
sztuki w Kozińcu w Zakopanem wystawę 
pt. „Portret w zbiorach Muzeum 
Tatrzańskiego". Ekspozycja obejmuje 
ponad 120 dzieł z XIX i XX wieku. 

ROZSTRzyGNIĘTY został V ">góh;iopolski 
Konkurs Poetycki o Nagrodę J\.Iilowego 
Słupa, 

Jury w składzie: Krzysztof Gąsiorowski 
(przewodniczący), Wojciech Jamrozia.k, 
Janusz Kontusz, Stefan Rusin, obradujące 
28.10.1983 r. w Koninie przyznało 
naste:pujące na~rody I wyróżnienia: 

J nagrodę otrzymała Urszula Zybura 
z Kalisza, U nagrodę - Tadeusz 
Chętkowski z Płocka, lTl naii;rody 
przypadły w udziale Piotrowi llakowskiemu 
z Krakowa i Krzysztofowi Kuczkowskiemu 
z Sopotu 

Wyróntlenia otrzymali: Jacek 
Maciaszek z Łodzi, Władysław 
Katarzyński z Olsztyna. Lech 
Lament z Turku, Jan Piotr Grabowski 
z Gdańska Oliwy. 
Nagrodę za debiut przyznano 

Janowi Racutowł :r Alwerni (woj. 
miejski krakowskie). 
Laureatką nagrody „Nurtu" za 

wiers1 o tematyce wielkopolskiej 
została Helena Gordzłe.t 'Z Po?.n:inia, 
a wyrńżnienle za tę tematyk-: ·•trzymała 
Halina ~owak tMoszna, woj. ,pdskie). 

Na!!rodzone I wyróżnione wiersze 
~„·,hlik:uje „Nurt". 

• 
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J 
ózef!na PELLEGRINI, aktorka Teatru 
„Syrena" w Warszawie znana rów­
nież z licznych programów estrado­
wych, TV i filmu, a przede wszyst­
kim z radia (audycje „Lata z ra-

diem") zasłynęła jako autorka horoskopów i 
wyborna wróżka, chiromantka i astrolożka. W 
swoich przepowiedniach jest podobno wszech­
wiedząca i nieomylna. W ub. roku, w noworocz­
nym wydaniu DTv postawiła dla telewidzów 
horoskop na 1983 rok, do tej samej roli zapro­
siło ją radio i liczne czasopisma. 

U schyłku bieżącego roku, w przerwie mię­
dzy prz~:jmowaniem w ramach domowych \\·i­
zyt licznych klientów zainteresowanych horos­
kopami (wizyty są JUZ przvimO'l,\·ane na 
marzec 1984) rozmawia z Czytelnikami 
.. Odgłosów" i stawia im specjalny hot'oskop na 
1984 rok. 

- Pewnego dnia zaskoczyła pani wszystkich 
swoją tajemną wiedzą, o które.i walorach je'lt 
w kraju coraz głośniej. Kiedy i gdzie ją pani 
posiadła? 

Wróżka 

zmienić swój 
mną, ale to si• 
ja, poza datą 
danym człowiE 
nie, nie lubię 
wi, że telefon 
mi tylko przes 

- Kto orga1 
przecież skalę' 

- lVIój telef 
- Jest pani 

wchodzenie w tak dużą 
mów, tak bardzo różnych 
konia? 

a, ukryć go pnede 
n wizyty. Natomiast 
ie chcę wiedzieć o 
ito, wprost przeciw­
T<Jni do mnie i mó­
~nia, z protekcji, to 

pracę na sporą już 

.ziej zmęczona, bo 
ilość spraw, proble­
możc powalić nawet 

- Może koniem nie jestem, ale na pewno 
pracowitym osłem. Znam również cechy chara­
kteru ró.żnycb zwierząt i muszę stwierdzić, że 
',Ą·taśnie· osioł ma dużo zalet. 

- .Jacy ludzie do pani przychodzą? 
- Przeróżni, od bardzo młodych do bardzo 

starych. o różnym stopniu wykształcenia. Wszy­
scy mają jedną wspólną cechę - mają pro­
blem:v ż~·ciowe i potrzebują obicktywnt>j. a jed­
nocześnie życzliwej porady. Bardzo rzadko kie-

Z JOZEFIN.Ą PELLEGRINI rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

- Tego rodzaju predyspozycje miałam od 
dziecka. Przychodził do domu ktoś obcy i ja 
już czułam, czy jest dobrym czy złym człowie­
kiem, czego się można po nim spodzievvać. Mo­
ja siostra. też miała takie uzdolnienia, lecz ja 
więcej się uczyłam, studiowałam. Odziedziczy­
łam te właściwości po mojej matce i od niej 
przejęłam wiedzę. Reszta, to już moja praca. 
Wróżbiarstwo wyniesione z domu rodzh;mego 
bardzo mi się przydało, zwłaszcza w trudnych 
chwilach życia. jakie przyniosła wojna i oku­
pacja, pomagało mi często przetrwać, stawia­
łam kabałę za zywność. Posiadam unikalne 
książki specjalistyczne z tej dziedziny, bardzo 
interesujące karty. które pre2'entowałam w pro­
gramie TV „\V kregu rodziny". 

- Ale została pani aktorką? 
- Od dziecka wyrastałam w atmosferze mu-

zyczno-artystycznej. uczyłam się śpiewu, gry na 
fortepianie i już w przedszkolu zadebiutowa­
łam na scenie. Ale wcale nie chciałam być ak­
torką. Marzyłam o tym ŻPbv praCO\\·ać IV d~-­
plomacji, dlatego gorliwie UC'ZYłam ~ię jęzr-ków 
obcych i planowałam <:tudia wvższe w tym 
kierunku. Niestety, \~;do!'znie było to \\"brew 
przeznaczeniu, nir udafo m; ~;ę zostać dyplo­
matą, zaczęłam śuiewać. Rozpoczęłam st.udia 
artystyczne, zdobyłam nawet dwa dq,lomv· ak­
tork.i · ·qfar).'!atyetriel i "teat1·ów mu~·cznyc;h, 
dale.i b:vla praca w rądio. ·tia estradzle i 
w teatrze. · ·'' · · 

- Dziś porozmawia,imy o wróżeniu i chiro­
mancji. O ile wiem, to kontakt z ludźmi w 
sprawie postawienia horoskopu tttrzymywala 
pani poczatkowo tylko kore<;pondenry inie"? 

- Wróż,·tam ko!Pgom w teatr7P i 1\·ł11śnie nd 
tego się zaczęło. Późnir' i 7.aprosiło m 1ie ,.Lato 
z radiem" i po audycji oh·7ymałam duża ilość 
listów, na które sumiennie 0dpisalam. A na­
stępnie ludzie z c:atej Pulski zac7eli do mnie 
przyjeżdżać osobiście i rozpoczęły się wizyty 
domowe. 

- Ile listów pani ot1-zymuje? 
- Set.ki i nada! przv<"hn~z1 ich bardw dużo. 
- Ale przecież nil' była pani w stanie odpi-

sywać na wszystkie? 
- Zaskoczę może pana, ale na wszystkie, 

które dotarły do moich rąk odpisałam. sie­
dząc przy maszvnie od poranka dp późnej no­
cy. 

- Zmieniła pani swój dom w gabinet t<"róż­
ki i zaczęły się zapisy. wizyty, kolejki ... 

- Tak. Los każdego człowieka ·n;erależnie 
od \Yieku. pochodzenia ie<;' mi bli.;\d I każde­
mu staram <;ię ~tu7vć p'1mncą , rada w _jego tru­
dnych s'1.1rncjach ŻYC'iowv,..h , w rniare ~woich 
możliwości opierajac ~ie na wlaśC'i"·n~riaC'h 
charakteru WYstarczv tvlkri do mnfP ?:atPl<"fo-· 
nować, jestem dostępna ( ~otowa kflżnr'mL1 po­
móc. Są osoby1 którym wydaje się, że mogą 

dy człowiek potrafi spojrzeć obiektywnie na 
siebie samego i swój sposób postępowania. 
Wśród klientów jest 1/3 t?anów, '2/3 pań, cza­
sami matki zamawiają horoskopy niemowlę­
tom. Najstarszy klient miru 98 lat i oczywiście 

chciał wiedzieć jak długo będzie żyL 
- Czy wśród pani klientów są także znane 

osoby? 
- Ja nikogo nie po2lnaję. 
- A koleżanki aktorki? 
- Koleżankom aktorkom wróżę w teatrze. 
- Przychodzą do pani ludzie szczęśliwi 

nieszczęśliwi? 
- Oczywiście. Szczęście jest rzeczą tak 

względną, ludzie w bardzo trudnych sytuacjach 
potrafią znaleźć wiare w życie, uczucie, przy­
jaź11 bliskiego człowieka. Są ludzie, którzy po­
zornie mają wsźystko, a jednocześnie są bied­
ni, samotni, żyją w pustce. 

- I wszyscy proszą o horoskop, o postawie­
nie kart. Jakie dane są niezbędne dla pa.ni do 
postawienia horoskopu? 

- Dokładna data urodzenia: dzień, miesiąc. 
rok, godzina i minuta oraz płeć. 

- A jeżeli osoba nie pamięta godziny i mi­
nuty swoich urodzin? 

- Wtedy jest to bardziej skomplikowane i 
\\·vmaga większego nakładu pt·acy z mojej 
stron,· 

- ''"szystko zawsze się prawdza·~ 
- Raczej tak. Dlatego wiele osób przycho-

dzi ponO\\"nie,, 'lawet całe rod1.!n,·. przyjaciele, 
a pnza l~'m jak zwykle - wiele zależy od nas 
samych. 

- Ile horoskopów pani już wvdala? 
- Nie \\"iem, nie prowadzę slatr~trl'i. 
- Horosko1>y wcho1lzą w zakres a ·trologii, 

gdzie kończy la pani studia w tej specjalizacji? 
- Astrologię zaczęłam studiować nieco póź­

niej, ale za to z dużą pasją, bardzo mi pomógl 
wyjazd do Francji, gdzie udalo mi slę znacz­
nie pogłębić moją astr.ologiczną wiedzę. Dok­
sztatcać muszę się nieustannie. czytając książki 
z tei dziedziny, czasopisma, rozprawv naukowe. 
Na Zachodzie Jest dużo tego t~ i:iu literatury, 
dzięki znajomości języków, której nie wykorzy­
stałam w dyplomacji, mogę ją dobrze poznać. 

- Jakie cechy charakteru najbardziej są 
t>rzydatne w profesji astrologa? 

- Intuicja cierpl;wość I dokładność. 
- Astrologia to swego rodzaju psychoterapia, 

osoby odwiedzające t>anią oczekują, że pani 
pomoże im podniPść się psychicznie"? 

- Tak, bo nw sami widzimy swoje sprawy 
nieobiektywnie. niektórzy tylko ich negatywne 
aspekty , nie '>taramy się dostrzec tego. co bar­
d~iei npll·mistvrzne, zapominamY, że z każdej 
sytua<"ii można wyjść obronną l'ęl~ą i nigdy 
nie wolno tracić nadziei. Właśnie ukazanie mo­
żliwości spojrzenia w jaśniejszych kolora~h na 

swoją sytuację i podbudowanie tej nadziel jest 
moim obowiązkiem. Nazbyt często nie pamięta­
my, że zawsze posiadamy możliwość wyboru i 
choć to brzmi banalnie w dużej mierze sami 
jesteśmy kowalami własnego szczęścia. Poza 
tym w życiu każdego z nas są lepsze i gorsze 
okresy - horoskop · właśnie je \\·skazuje i 'nie­
kiedy pomaga przetrwać. 

- Astrologii można zaufać w polityce i na 
Zachodzie jest to przestrzegane? 

- Jak świat światem astrologia stuż:vla po­
lityce, najwięksi mężo~;e stanu zasięgali porad 
artystów i wróżbitów, żeby wspomnieć tylko 
wyrocznię delficltą, Nostradamusa, bliższą nam 
madame Lulier, która samemu Stanisla\,·owi 
Augustowi Poniatowskiemu przepowiedziala, że 
będzie królem. Dziś, wielu mężów stanu a 
swoich jasnowidzów; tvróżkl i astrologów, mo­
że szkoda, że nie wszyscy. 

- • Towy Rok przed nami, wpływ jakiej pla-
nety będzie w nim decydujący? 

- Marsa. 
- Czego należy unikać w 1984 roku? 
- Nie przemyśl<mych posunięć, impulsywnoś-

ci, medomów1eń. 
- Sądzi pani, że będzie to roh Jcpszy czy ' 

może gorszy od odchodzącego? 
- Jestem optymistką, nie można żyć bez 

wiary, że wiele spraw zmieni się na lepsze. 
- Czy może nam pani podać naJpomyślnie,i­

sze związki pomiędzy poszczęgólnymi znakami 
na ten nowy rok? 

- Ryby ze Strzelcem, Bliźnięta z Wagą, 
Panna z Bykiem. 

- A do tego wszystkiego jest pani również 
chiromantką? 

- Tak~ Z linii rąk, kióre Stl zwierciadłem 
losu człowieka, czytam np. długość życia, stan 
zdro\via, uczucia, przebieg pracy zawodowej. 
Karty są mi bardzo pomocne, mam np. karty 
które mają 250 lat. Kazda z nich ma 7 znaczeń 
i w zależności od tego każdy czlo\..,,;ek jest 
inaczej oceniany. Załącznik do tych kart sta­
nowią dwie grube księgi, które musiałam prze­
studiować, nauczyć się odczytywać najważniej­
sze ich układy. Jest to taka kwintesencja o­
kultyzmu hermetycz,nego. A to są karty chili­
skie, jedne z najwspanialszych kart świata, 
mają ponad 5 tysięcy lat. 

- Czy chiromancji można się nauczyć? 
- Jest ~viązek radiestetóv,r. Są tam znako-

mici znawcy tych I pokrewnych tematów, wy­
kladowcy. Kiedyś przyszedł do mnie pan, któ­
ry posiadał ogromną wiedzę w tej dziedzinie, 
miał znakomite rozeznanie w literaturze facho­
wej i powiedział .,Proszę pani, niech mnie 
pani nauczy jak t.o się robi". 
-'l 
- ro znaczy, że oprócz \\iedzy trzeba mieć 

jeszc1:e predyspozycje, tę intuicję. Trzeba u­
mieć wyczuć człowieka. 

- Wróży pani także sobie? 
- Bardzo rzadko, dlatego, że jestem czło-

wiekiem nieobiektywnym w stosunku du sie­
bie, przede \Ą'Szystkim wie:·zę w pe\vną cykli­
czność spraw i loSÓ'I.\'. \V t;.rm widzę pewien 
bieg życia każdego człowieka. To bard?o stara 
wiedza. Są pewne oki:e~v sprzyjające pnvn~·m 
faktom w żvcw cztowi~':a. r;atomiast wyb:Sr 
co do kierunku naszy.::h dz·:alań, uczuć zal~;'..y 
od nas satnYci1. To my lcs·z~a'tu~emy na!'2e ż. ·„ 
cie. ~ 

- Cr;y ~\"róiy J>lł9i fak;/,~ s oim :;y)1om? 
- Teraz już nie, zwłaszcza, że jeden _7 mch 

ma ta. że dut.e z".i·'lno~ci w tvm kierunku. 
- Czy wróżenie je5i pra.cą męczą•Ją? 
- Jest wowcza~ męC?ącą. jdeli o<oba. z 

kto ·ą ruzmawiam n•e wit:2'i ujemnych 5tro:1 
swego pm:tępowania. nic chce 1mienić sposobu 
a•1al!zowania ró„ ych syt1Ja".'ji życiow~·ch i tym 
-;amym sobie szkodzi. 

- Z Paryża przywiozła pal!i jeszc;r,e jedną 
pasji:, która 11rzcmienila się w umiejęf.ność -· 
biorytmy. Z jakim skutkiem je pani stosuje? 

- Pierwszy bi'lrytm opracowałam dla siebie 
i postanowiłam potraktov;ać siebie jako króli­
ka doświa<lcza1nego. Nałożyłam s0bie bardzo 
ostrą dy;:;cyplinę, ab• w dniach, gdy moja od­
porność fizyczna, psychiczna i emocjonalna są 
:,labsze, zastosować taką samokontrolę, aby nir> 
dać się ponieść swoim słabościom. Znajomość 
biorytmów znakomicie utrzymuje mnie w peł­
nej równowadze. Są to w sumie bardzo pra­
cochtonne sprawy W tej chwili ogranicz) lam 
si ę do robienia biorytmów w \Yyjątkowych 
wypadkach, 

- Ludzie przychodzą do pani po pomoc, ra­
dę, nawet po ratunek, to wielka odpowiedzial­
ność tmmagać słowem tyłu osobom'? 

- Mam tę świadomość i zdaję soble spra­
' 'ę, że muszę siebie bardzo kontrolować. A je­
stem tylko zwykłym czł:owiekiem. 

- Czy zdarzają się reklamacje? 
- Były dwa wypadki: pewna pani (56 lat) 

na wszystko co jej mówiłam krzyczała: „To 
nie jest to, najważniejszego mi pani nie po­
wiedziała, kiedy zdechnie moja 88-letnia matka 
i zajmę jej mieszk~nie." Byłam bardzo zdener­
wowana tą wizytą. Drugi wypadek: pani (50 
lat) mówiła. że nic ją nie Interesuje, nic ją 
nie obchodzi, nikogo nie kocha, nic nie chce o 
sobie wiedzieć i niczym się nie przejmuje. 
Wtedy zapytałam: to po co pani do mnie przy­
szła? - Żeby panią obejrzeć z bliska, żywą, 
a nie w telewizji. 

- A weselsze wizyty? 
- 31-letni pan błagał mnie o ratunek, bo 

wtaśnie czekał go związek małżeński. Chcia­
łam mu pogratulować, ale (}n na to - „dzię­
kuję, ale to już piąty raz i bardro się martwię, 
że wciąż jest tak dużo formalności związanych 
z przeprowadzeniem rozwodu". 
• - Widzę, że czasami ma pani na ul. Fran­

cuskiej bardzo wesoło? 
- Tak, i chciałabym życzyć sobie, żebym nie 

straciła poczucia humoru, który jest podstawą 
optymizmu, tak bardzo potrzebnego nam wszy­
stkim obecnie. 

- Rozglądam się po pani mieszkaniu i nie 
widzę ani szklanej kuli, ani czarnego kota, 
gdzie się podziały tak podstawowe atrybuty 
każde.i wróżki? 

' - Miałam białego pekińczyka, a zamiast 
kuli m8m maszynę do pisania. Jestem nowo­
~zesną wróżką. 

Jestem sobie 
taki 

ł k 

MOJa babcia nie była wróżką, ani czarow­
nicą, była no:·malną, zapracowaną kobietą, ale 
przepowiedziała mi przyszłość. Powiedziała: 
- Zenek, bój się Pa11a Boga, ale z ciebie nie 
wyrośnie nic dob;-ego! - I n:e 1\;yrosło .... 'a tej 
przepowiedni nie skończyły się moje kontal'tty 
z \\TÓŻkami, tyle ty1ko, że póżniej wróżby mi 
~ię nie sprawdzały . .:\iinęło jednak s1XJro lat 
i musiałem odbyć wiele prób, aby zostać ra­
cjonalistą. 

Kiedy po raz pierwszy za:kocilałem się, spa· 
litem matce kiLka paczek zapałelc. Zapnlalem 
zapalkę, trzymałem ją łebkiem do góry i cz.e­
katem aż zgaśnie i pokaże mi, w której stro­
nie jest moja u·k-0chana. Skuteczności tej wróż~ 
by nie udało mi się sprawdzić. bO\\"iem moja 
ukochana nie wiedziała, że jest moją ukochti.­
ną. Jaik to bywa u chłopców w tym wieku 
kochałem się potajemnie i wydawało mi c;ię 
blu~nierstwem wyjawić tę miłość przed kim­
koh\iiek, a już szczególnie przed przedmiotem 
moich miłosnych westchnień. Znacznie później 
poznałem też inne sposoby wykorzystywania 
zapałek, jak choćby strzelanie z klucza cą 
zapalanie papierosow, ale to ju:l do tej op<)­
wieści nie należy. Zresztą prt.y kolejnych 
pierwszych miłościach n:e szukalem już uko­
chanych przy pomocy zapalek. 

Jak każdy człowiek miałem s11y. Ja'k ka7Jdy 
człowiek opowiadałem je. Do dziś nie mogę 
pojąć, dla-cze.go ludzie muszą opowiadać in­
nym swoje sny? A co ich to obchodzi, co ml 
s.ię śni po nocach? Okazuje się, że to ma swo­
je znaczenie. Jak się śnią grzyby, to znaczyt 
że człowiekowi grozi choroba, a jak przyśnią 
się w.szy - to trzeba szykować po'·t.monetkę 
na pieniądze. Gorzej jest, gdy przyśni się cho­
ry ząb, bo to oznacza wiadomość o śmierci, a 
gdy na tym zębie śniący zobaczy krew, to 
będzie to wiadomość o śmierci krewnego. 
Ogień natomiast oznacza zlod2ieja. Jak się ko­
mu przyśni ogień, to niech pilnuje kieszeni, 
portfela, samochodu. mieszkania. Jednemu z 
moich kolegów skradli samochód i to ta~~ 
dokładnie, że do dziś go nie odnalazł. Pyta­
łem go, czy śnił mu się przedtem ogień. - Nie 
- powiedziat zaskoczony - śniła mi się gola 
dupa. - No i wierz tu w sny. 

N4e wiem zupełnie czemu _to \Yymyśłono, żę 
kle ,y C7lowieko·wi . &ni ~ię drab)•1a, · t;o. m1 ma­
n:~' . o s-tosunktt płciowym, a lvie<ly dziurka od 
klucza, to o kobiecie, a ostre przedmioty ozna­
czz.ią ma-·zenie o męicz;t-•źnie - u kobiet oczy~ 
wiś"cie. I to ponoć \\·_vm~·ślili !udzie całkiem u­
cze,1i. A mnie przed udaną randiką na oguł 
ś:1i , ię przedmiot mo~ch marze1i w zupełnie 
nied1.··uznaczne3 sytuacji. Nie przywiązuję dn 
tego ża'Clnych symboLicznych znaczeń, po 
prostu mam ochotę ... 

Ostatnio znów zakochałem się po raz pierw­
~zr. Zacząłem '\"ięc z uwagą czytać horo~kopy 
bogato prezentowane w różny~h, na'l.vet po\\·aż­

nych ga.zetach i pismach. Ciekawy bylem, co 
też mnie czeka w najbliższym tygodnfu. .,::\Iiie 
sp.otkanie w polrJ\Vie tygodnia" - głosi! mój 
horoskop. Patrzytem do ho;oskopu mojej uko­
chanej, a tam widniało jak wół: „w połowie 
tygodnia czeka cię daleka podróż". Umawia­
łem się więc na randkę na początku i 'pod ko­
niec tygodnia, ale ani mnie, ani jej nic się 
nie sprawdzało. Niemal w szał wpadłem, gd~· 
przeczytałem, że będzie to dla mnie szczęśliwy 
tydzie1'i, gdyż „czeka cię "·ieLka wygrana". Za­
grałem w Toto i pokera. Przegrałem i tu, i tu 
Od tej pory nie czytam horoskopów. Tym bar­
dziej, że moja ostatnia pien\-sZ<l milość jut 
się sko11czyła. Czekam na następną. Oby to 
czekanie nie trwało długo. Ale do iad11ych bo­
ro:;kopów i przepowiedni n:e będę zaglądał. 
Koniec z tym! 

Jednak zaji;załem. W innym celu zupełnie. 
Oto wpadł mi w rękę taki horoskop generalny 
i kompleksowy. z któi-ego można dowiedzieć 
s:ę, jakim się je~t. Jestem Wodn'k. r tu m'.ód 
polał się w moje serce. Oto bowiem co tam 
pisze: 
„Ważniejsze cechy Wodnika. Sam wdzięk I 

czar. Liberalny. Sceptyczny. Niebanalny. Do­
ciekli"\\o-y, Krytyczny. Ogólnie ceniony. czasem 
lubiany. Pełen pomysłów. Uzdolniony, szcze­
gólnie w kierunku badań i. organizacji". 
Proszę bardzo jaki jestem! Ale mój scepty­

cyzm nakazał ml zobaczyć, jacy też są inni. 
P::zeczytałem więc ważniejsze cechy Kozi·oroż­
ca, Barana, Ryb, Bliźn·iąt, Strzelca i · calej re­
szty i dowiedziałem się, że ws·zyscy są wspa­
naJi, prostolinijni, doskonali, s}"mpatycimi, do­
ciekliwi i tak dalej ... Stopień mego samouwiel-

. bienia spad? do zera. A Jdzie są kłamczuchy, 
złodzieje. spekulanci, malwersanci, złośliwcy, 
paskarze, degeneraci, pijacy, karierowicze, 
członkowie klik, rozrzutnicy mi€nia społeczne­
go, indolenci. ludzie niekompetentni. Jak u­
ważnie popatrzeć to ~poro się ich wkoło nas 
wbaczy. A w horoSikopach same anioły, so-
koły, orły I geniusze. Zresztą znam jednego 
Wodnika, który jest kompletnym durniem, 
bezkrytycznym, nieukiem, bez pomysłów i 

powszechnie nie lubin11Jm na dodatek 
Nie czytam więc horoskopów. nie chodzę d".> 

wróżek, nie pozwalam stawiać sobie kart, nie 
biorę udziału w WY'\VrJływaniu duchów, nie 
leję wr>5ku i nie bawię 5ię w przesądy. Lubię 
czarne koty. witam się przez p~óg, a kiedy 
czegoś zapomnę I wrócę, nie siadam ... 

ZENON POROWATY 

• • 
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CZY B~DZIE WODA NA KARTKll 
9t spr,„. CM'~• 

00

0<•.iaili'iłiiil••······· 
Któż by pomyślaJ kiedyś, że potomkowie ludności zamieszku­

jącej wspaniałe puszcze słowiańskie nad wielkimi rzekami Wisłą 
i Odrll wraz z ich licznymi dopływami, staną przed faktem de­
ficytu wody. Czego jak czeio, ale wody nigdy na naszych zie­
miach nie brakowało. W naszej świadomości z.mieszczą się tłusz­
cze, cukier, mąka na kartki, lodówki I meble na talony, ale wo­
da na kartki? Nie, tego jeszcze nie było. 

Okazuje się, że dotychczasowemu rozwojowi gospodarcz<?mu 
kraju towarzyszyły zwiększające się pobory i zużycie wody. I 
to jest zupełnie zrozumiałe. Ale też zupełnie zrozumiała powinna 
być równolegie p:.-owadzona racjonalna gospodarka wodą. Pierw­
sze kroki w regulacji Wisły poczyniono jeszcze pned drugą woj­
ną światową. W Polsce Ludowej zbudowano nowe zapory, ale 
okazały się tylko kroplą w morzu. Od lat mówi się o planie „Wi­
eła" (przypominam, że chodzi o regulację Wisły), a tymczasem 
zasoby wodne naszego kraju są coraz skromniejsze. Sredni od­
pływ rzek w roku wynosi około 62,5 mld m sze:k., z c':ego tylko 
2,9 mld m sześc., tj. około 5 proc. magazynujemy \\" 84 2b10rni~ 
kac:1 o pojemności powyżej 1 m11 m sześc., a więc takich, które 
_maź.na uznać za go;;podarczo istotne. 

Rozmieszczenie zasobów wodnych na terenie kraju jest nie­
r6wnomieme, przy czym rejony o dużym zapotr3ebowaniu na 
wodę (chociażby Ł6dź) charakteryzują się małą zasobnością wód 
powierzchniowych i podziemnych. Powoduje to pojawienie s;ę 

okresowych, bądź stałych deficytów. Obecna sytuacja ,wodna w 
niektórych rejonach - a w szczególności w województwach: ka­
towickim, bielskim, wałbrzyskim, krakowskim, na obszarach wo­
dodziału Wisły i Odry oraz Noteci, P~·osny, Baryczy, .'arw1 - nil! 

gwara.'1tuje użytkownikom potrzeb:iych iJ.osci wod~·- W zw:ązku 
z tym w praktyce sytuację mamy taką, że około L50 miasl':!czek 
i ml'liejszych miast nie nia wody lub ma ją racjonowaną. 

Najgorsze je.:;t to, że zawodzą nas nawet wody gruntowe. Po 
ostatnich upal.'lych latach, przy małych opadach de~zczu i śnie­
gu wysychają źródła pow1erzclmiowe i studnie. Coraz powszech­
niejszym zjawiskiem są kursuj~ce beczkowozy i ogonki ludz.i z 
wszelkim! naczyniami na wodę. Do łask powraca zawod woziwo­
dy. W miastach, które narzekają na brak wody, po prostu się ją 
racjonuje np. 2 godzi11y rano i wieczorem. Szczególnie tragicznie 
wygląda sytu:,cja latem, kiedy robią psikusy opady de,;zczu. I 
dochodzi do takiej sytuacji, że kierownik Ośrodka w Podklaszto­
rzu-Sulejów błaga naturę o deszcz, któ~·y podlałby ogrody sule­
jówian, żeby jego ośrodek miał więcej ko:zyśc! z ujęcia wody na 
Pilicy. A v.-zecież niedaleko jest Zalew Sulejowski, te:n sam Za­
lęw, który miał rozwiązać problem wody w ł.i0dzi. Rozw!ązał, ale 
na jak długo? Tymczasem odczuwamy ::;a własnej skórze słabe 
ciśnienie wody płynącej z naszych kranów w godzinach szczytu, w 
soboty i niedziele. 

A statystyka wciąż podaje, że zużycie wody wzra~ta. W 1962 r. 
pobraliśmY. około 14.7 mld m szesc., w tym 84 p: oc. z wód po­
wierzchniowych, co stanowi wzrost prawie o 4 proc. w porówna­
niu z 1980 rokiem I prawie 16 p::oc. w stosunku do 1975 roku. Co 
gorsza, prognozy wskazują, że w 1985 roku potencjalne deficyty 
wody mogą osiągnąć 1,5-2,3 mld m sześc. rocznie, a w roku 1990 
mogą nawet dojść do 5,3 mld m sześć. I w takiej sytuacji nie­
malże paradoksem jest, że rokro.:znie pozwalamy na marnotraw­
stwo tego cennego płynu, na jego swobodny spływ do Bałtyku 
i na nasze pola uprawne. I straszą nas co jakiś czas wyrwy w 
Borowiczkach, pod Płockiem. Zamiast wykorzystać środki, któ­
rych przecież n!e ma zbyt dużo, na regulację rzek, na budowę 
zbiorników retencyjnych, wydatkujemy miliony na likwidację 
szkód gómictych na rzekach, skutków powodzi, na pomoc powo­
dzianom. 

I tak. koło się zamyka. Nie będzie powodzi, jeśli ureguluje się 
kóryta naszych rzek. Natomiast prace regufacyjne posuwają się 
bardzo powoli, ponieważ środki przeznaczone na ten cel SI\ co 
jakiś czas ograniczane z powodu powodzi. Czas zaś płynie na­
przód tak jak nieubłaganie płyną do ujścia rzeki, a przed nami 
jawi się perspektywa wody na kartki. 

EWA LACHOWSKA 

DALSZEGO CIĄGU NIE BęDZłE (DO WITOLDA 
AFELTA - AMTAGONISTY ł PRIYJACIELA -
W SPRAWIE FELIETONU „DRZEWA" LIST OSTAT-

N~~ 

Szanowny Panie Redaktorze! Dobry obyczaj każde na listy od­
powiadać. Ten zaś w numerze 51 „Odgłosów" adresowany był 
do mnie imiennie (i to j-aką grubą czcionką!) Stąd moja gorąca 
prośba: niech Pan zechce jeszcz.e tym razem użyczyć tamów 
tiWojego Tygodnika na odpowiedź. Przyrzekam, że na t.en temat 
jest to list ostatni. Za uwzględnienie prośby - Berd«z.nie dzię­
kuj.ę! 

* Drogi Witku! Ną.zbyt jesteś skromny, wątpiąc w to, że ktoś 
Cię czyta lub sądząc, te czynię t;o tylko ja. Czytają Oię, czytają. 
A przy okazji przeczytali także i mnie. Po Twoim liście w nu­
merze 51 „Odgłosów" pytali mnie niektórzy, kiedy będzie „dal· 
szy ciąg sporu o zauroczenie betonem i siusianie pod krzaczki". 
Informuję więc zainteresowanych, że d a l s z e go c i ą I u n a e 
b ę d z i e. Chyba, że zaczniemy się spierać o zupelnle coś inne­
go. Ale t;o będzie już Inna hlst;oria. 

Za list Cl oczywiście dziękuję. Zawstydziłeś mnie: ja Cl tyle 
„nawtykałem" i nawytykałem, a Ty jakby nigdy nic - „przyja­
cielu" do mnie powiadasz. Lyso mi teraz! A i schlebiasz ml 
nadto, nazywając „chlubnym w}i'jątkiem„ w moim zaangażowa­
niu w sprawy „gniazda" i ziemi rodzinnej, „daleko przekracza­
jącym normy". Nie wiedziałem. że są na to jakieś normy, ale 
wyjątkiem nie jestem; exemplum - liczne, regionalne stowarzy­
szenia „Miłośników Ziemi ... " - właśnie ziemi rodzinnej. Za wY· 
jątek uważam raczej Ciebie: oto obserwacje, jakie poczyniłeś ja­
ko kilkuletni chłopiec przed 40 laty w czasie wojny pozwalają 
Ci na formułowanie sądów t osądów o ludziach ze wsi i małych 
miasteczek - dzisiaj. Imponujesz mi! . Zwróć \VSzakże uwagę -
prawa do własnych osądów nie odmawiałem Ci także w mej 
korespo11dencji opublikowanej w numerz.e 50 ,,Odgłosów". Nie 
zar~ca!em Ci też, że Ty dyskryminujesz kogokolwiek. Twierdzi­
łem tylko - i tak uważam nadal, że przypisując ujemne cechy 
ludziom lub grupom ludzkim prze z k I I ka pok o 1 eń z 
racji Ich pochodzenia łatwo spowodować dyskryminację legity­
mujących się tak.im pochodzeniem. <Nie chcę wytaczać ciężkdch 
dział - ale był takl doktor Rosenberg, który stworzył całą 
„naukową" teorię w te.i mlerze) 

Twoje osądy z chwilą opublikowania w prasie, tracą swój o­
sobisty, prywatny charakter. T niezależnie od tego czy masz ta­
kie ambicje, czy nie - wpływają na ksztalfiowanie pogląrló\'1, 
opinii I postaw czytelników. Taka jest zresztą rola prasy. O sile 
słowa drukowanego doskonale wiedzieli ci, co jeszcze nie tak 
dawno oblepiali mury naszego miasta wrednymi ulotkami. 

Przy całej swej skromności musisz o tym pamiętać. I tak 
właśnie rozumiem ,.odprnviedzialność za słowo". a lekceważenie 
lub niedostrzeganie tego uważam za nonszalancję. Nie sądzę też, 
by tak rozumiana odpowiedzialność ~a słowo miała powodować, 
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że wszystko co wyjdzie spod pióra, będzie nadętą i majestaty­
czną rozprawą doktorską. 

Co się tyczy wstydzenia się swych rodowodów, nie p!saJem, że 
problem nie istnieje. Twierdziłem, że jest to w równej mierze 
sprawa i tych z wiejskim, i z miejskim rodowodem. Tym ze wsi 
dziwię się zresztą mniej: jakże często spotykali się z pogardą I 
lekceważeniem z racji swego pochodzenia ze strony tych, którzy 
czuli się nobilitowanl swym miejskim pochodzeniem. A i dzi­
siaj sytuS(!je takie nie są wyjątkowe, niestety. 
Życzę Ci zdrowia i pomyślności w Nowym 1984 Roku 

PIOTR SIKORSKI 
P.S. A Twojemu Arnikowi wspólc:ruję. Więc on nigdy nie bie­

gał na swobodzie?! 

RAZ JESZCZ·E O „SKANDALU W 0$ROl>KU 
ZDROWIA" 

~-!r""g-~iF'Eriil~· ilillliiilli!i1ll~i!iJl:'ii!liB:Z'imJEmiililiiilllilmge111 

Kie miałem zamiaru zabierać głosu w dyskusji, lecz po prze­
czytaniu ostatniej W2lmianki na powyższe tematy w swiątecz· 
nym nr „Odglosów" postanowiłem napisać co myślę i czuję 
ja!rn przeciętny obywą.tel. ' 
Artykuł E. Bryla - oraz inne publikacje na tematy z\viązane 

z pracą w niektórych placówkach służby zdrowia - poruszyły 
do głębi opini~ s:połeczną nie tylko w naszym mieście, lecz w 
całym kraju. 

Praoo-w'ńiCy służby zdrowia czują się pokrzywdzeni, oburzeni 
na „rozdmuchiwanie" problemu przez pra3ę, natomiast pacjenci 
w pewnym rensie są usatysfakcjonowani, że wreszcie ich kon­
kre1me zarzuty, fakty i zdarzenia malazly drogę do opinii pub­
licznej. 

Nawarstwianie się kOT1fUktów pomiędzy niektórym! praoown!­
kami służby zdrowia a pacjentami z całą pewnością nie j~t no­
'''Yffi zjawiskiem. W imię „dobrych interesów" pracowników 
siużby zdrowia - zostawaly one raczej w zaciszmycl\ dyrektor­
skich gabinetach, sejfach. 

Jeżeli kiedykolwiek ukazał się jakiś tam &rtykuł okazj.onaLny 
- to raczej w samych superlat)"vach - rzadko ~zny. 

Nagle wybucha bomba. Następuje srok. Zostaje obalony i ob­
nażony panujący w społeczeństwie mit o nieskazitelnej pracy ta­
kich pla<:ówek jak pogotowie ratunkowe, ośrodki zdrowia, przy­
chodnie, S1!pitale. W prasie ukazują się obszerne artykuły kry­
tyczne z nagłówkami: ,,Pogotowiem na rabunek„.", „Wąż esku­
lapa" czy „Skandal w ośrodku zdrowia", Pracownicy służby mro­
wia biją na alarm. Domagają się publicznie ochrony milicyjnej, 
udzielenia im gwarancj·i możliwości spokojnego wykonywania 
swoich obowiązków ltd. Natomiast nie wyciągają właściwych 
'l'V-nlosków wśród swego grona.. 
Mawiają: takle przypadki roarzają się wszędzie, w różnych 

grupach zawodowych I ttluźba zdrowia nie może być wolna od 
tych naleciałości. To wszystko prawda. Tylk:o że inne ~PY za­
wod<YWe nie mają &tycznośd z tyrwymi, nieraz c!ęż:ko cierpią· 
cymi ludźmi, oczekujl\cymi pomocy l wsparcia w najbardziej 
krytycznych chwilach swego życia. Zasadnicza różnica. Wymaga­
jąca od pracowników w bie11 nieco więcej nlź od pracownikó\V 
innych grup zawud'owych. 

Tu i ówd.zie rozlegają się głosy, że służba zdrowia, usług! l 
handel oraz budownictwo - są przysłowiowymi „chłopcami do 
bicia". Można na nich sobie „używać do woll;'. Czy rzeczywiś· 
cie tak jest? Przypuszczam, ża nie. Tematy tabu straclly na ak­
tualności. 

Rzeczowa, uzasadniona krytyka w równym gtopnlu dotyczy dy.. 
rektora i pracownika zakładu każdej lnstytucjj i tak być powin­
no. Jeżeli nie będziemy o tym mówili, pisali w sposób imienny, 
oo niczego nie dojdziemy. ?roblemy I sprawy iw.s nurtujące 
pozostaną rozwod·nlone, zepchnięte na bocze tory, jak to nieraz 
bywało w praktyce dawniej, e i obecnie są ciągotki ku temu. 

Pan M. Rudkowski postuluje pisanie artykułów krytycznych. 
lecz w innej formie - t;o znaczy o wszystkim i o niczym. kon­
kretnie. Zadaje pytanje: komu wierzyć? Pielęgn.iarka Majchrzak 
odwołała swoją wypowiedź - ale jest to jedynie nieznaczny 
fragment dotyczący całości artyikułu E. Bryla. A przecież nie 
brakowato w dyskusji grosów odmiennych, czego niestety p. Rud„ 
kowski jako mały czytelnik „Odgłosów'' nie raczyl zauważyć ! 
wymienić. 

Nie mam zamiaru red. E. Bryla brcmlć. N1e znam go osobl~­
cie, chociaż chciałbym go pomać bardzo - ze względu na jego 
publicyst)·kę llrzY'majl\cą się konkretnych' zdarzeń i faktów, osa­
dzonych w realiach nurego trudnego życia. Nie wszystkie czaso• 
pisma zamieszczają tego rodzaju artykuły z wiadomych powodów 
i względów. Raczej wolą zajmować się in.nym.l problemami, za· 
gadnieniami, które w zasadzie nie aą tak konkowersyjne. 

Mnie interesuje zupełnie coś i·n.nego w calej ttPraw!e. 
Dlaczego państwo Krawczykowie czuJe.e Bię niewinnymi, ni• 

złożą odpowiedniego wyjaśnienia? A przecież redakcja „Odgło­
sów" z pewnością zamieściłaby ich wypowiedzi, jak czyni to w 
innych przypadkach. 

Mam pewne zastrzeżenia do artykułu E. Bryla, że UW'YPUkla 
skutki, nie zMta.nawiając się głębiej nad przyezynami, chociaż 
nawiązuje do możnych protektorów, popleczników dr Krawczyka, 
ale t;o jeszcze nie wszystko. Przyczyn n&leży się dopatrywać 
znacznie dalej i głębiej. Korzenie sięgają do osobowości danego 
cztowiek2, jego charakteru, stosunlru od innych ludzi, otoczenia. 
pewnych predyspozytj.I do wy<konywanla przyszłego zawodu leka-. 
rza, pielęgniarki, sandtariusza, a nawet rejestratorki mającej 
styczność z ludźmi oczekującymi pomocy. 
Młode dz!ewaęta idą na studia pomaturalne dla pielęgniarek, 

nie zdając sobie w ogóle sprawy z uciążliwości przypadkowo 
obranego zawodu pielęgniarskiego. Zdobyta wiedza, wykształce­
nie w zasadzie win.ny Iść w parze z poczuciem odpowiedzialności 
społeczno-moralnej nie tylko i wyłącznie w zawodzie lekarza. 
pielęgniarki, lecz w jnnych zawodach również. Często jednak by­
wa odwrotnie. Im większy ·cwaniak. kombinator, karierowicz, 
tym lepiej mu się wiedzie w życiu. Następuje pomylen.ie pojęć 
dobra i zła. Wal.ka z tymi ludźmd jest niezwykle trudna i uciąż­
liwa. Wy~ają zwykle silniejsi, bezwzględni intryganci, mie­
niąc s!ę „przyjaciółmi" nas wszystkich. Czy tak p()winno być 
zawsze'? 

WLADYSLA W BISzr:---1 
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czy mnie· 'tet pnekonanie, że 
nie bardzo mam w czym wy. 
bierać. Propozycje, jakle otrzy­
muję. to w wię~szoścl właśnie 
chałturowate składanki l zlep• 
ki pseudoartystyczne, bez kon· 
cepcji. • ' , I I ~ ' ,< ": '< • _.. • • j ~, :'. I., ; • ~ o 

„Kultura skazana zaocznie" 

„Express Ilustrowany" z 8 
grudnia 83 r. na stro1'lie czwar­
tej przyciąga mnie dwoma ty­
tułami: „Kluby ZSMP - miejs­
ce na kulturę czy chałtury?" i 
„Krakowscy bramkarze kontra 
łódzka publiczność". Pracuję w 
jednym z klubów, totet obydwa 
artykuły czytam do końca. Chce 
mł się śmiać z nieporadności D. 
Prosnaka, kt6rej to nieporatj­
ności samokrytycznie dał wyraz: 
w relacji z: ~Rockowiska 83". 
Cie~zy przyznania lifl do braku 
!nwencj;i, a mo:!:e przestraszył 
się krakowskich bramkarzy? 
Jego sprawa. A te Czytelnic:y 
zamiast reportażu z występ6w 
zespołów poznali kilka godzin 
z życia reportera ... 
Powyższe napisałem tylko po 

to. aby zilustrować stogunek 
dziennikarzy (części) do proble­
matyki kulturalnej, która zaj­
muje się li tylko wielką Sztuką 
oraz po to, aby nie być oosą· 
dzonym o prze<lstawlenie wy­
jątku odbiegającego od reguły. 
Jako czytelnik, ten przeciętny, 
uważałem bowiem, że od dzien­
nikarza oczekiwać moscę obiek­
tywizmu. znajomości tematu 
przezeń poruszanego i liczenia 
sie z adresatem. Po zapoznaniu 
s1 ę z artykułem o klubach oba­
wiam się, że powyższe prawa 
wymieniono na arogancki su­
biektywizm, pozorną (czytaj -
żadną!) znajomość tematu i 
przekonanle o ignorancji a­
dresata. Zostaje mi tego tylko 
dowieść. Spróbuję. 
Już sam tytuł: „Kluby ZSMP 

- miejsce na kulturę czy chał­
tury?" - su~eruje zawężenie 
tematyki do olac6wek ZSMP, 
wprowadza w błąd Czytelnika. 
Wymienione prlez E. Włodar· 
czyk placówki „Kolejarz", .,Te­
lex", tri kolejno Dom Kultury 
i Klub MiedzvzakładoWY. W ie!-> 
statutach i prol:!ra mach na ;ed· 
nym z oierwsz:v.:h miejsc wpi· 
sane są formv i zalecenia 
współpracy z ZSMP. Jeieli jak 
to ma miejsce w przypadku 

„Telexu", jest to dobra współ­
praca, to już zasługa samej or­
ganizacji młodiieżowej i spon­
sorów klubu. Wniosek? E. Wło· 
darczyk, pisząc o klubach 
zs:MP. ocenia placówki nie po­
dlegające organizacji młodzieżo­
wej. Równiet w tytule przeciw­
stawia kulturę - chałturze. Nie 
podaje tylko przykładów prze­
ci.wstawieństw. Pewnie nie wie 
o tym, że w dziedzinie upow­
szechniania kultury pojęcia te 
są często nie do odr6żnienla w 
praktyce. 

Kluby skazane są niejako na 
oferty profesjonalnych instytu­
cji artystycznych. Do klubów 
pretensje, że dany. program to 
chałtura? Kultura - chałtura 
- biznesu koloratura. Wzajemne 
uwarunkowania l płynące z: 
nich dla bywalców klubów kon-
5ekwencje to temat na dyser­
tacje. E. Włodarczyk w mate­
riale moralizuje i poucza (moda 
jakaś na pouczanie przyszła?): 

„Wnioski wynikajace % takiej 
sytuacji nie zabrzmią optymis· 
tycznie. Zcuiiedbania występu• 
jace w kulturze dały o sobłe 
znać ze szczególną ostrośclq 
zwtoszcza w dobie kryzysu. Po· 
trzebne sq. wszelkie zorganizo­
wane formy upowszechniania. 
ktLLtury. Warto sie jednak :za­
stanowić, biorac pad uwagę 
zdanie mfoduch, które z cJo­
tychczas stosowanych nie zda­
ją egza.minu.. 

Kultura, wpajattł nawyku 
1iczestntctwa to niej są dziś 
problemem bardzo istotnum. 
Sprawa nabiera szczególnej wa­
gi. gdyż chodzi o mlodych, o 
wszech.stronn?I rozwój ich n­
sobowości. Zwlaszcza teraz, gdy 
kina nie serwujq. nam samych 
tylko interesujących filmów. te· 
a.t ry - atrakcyjnych sztuk. a o 
aobrq. ksiq.tke trzeba sie bardzo 
.•tara~ i czasamł bezslwtecznil?. 
Wspólnie z rodzina f!tnkc:ie tt· 
pnwszech111.ania kultur11 mu.si 
prze:iać z 'OO .?utywnum rezulta­
tem organł.zacja mfodzieźowa. 

Czego Jaś nauczy się za mlodu, 
to Jan będzie umtał na star• 
lata. Ważne jest zadbanie o to, 
b11 miodzie.i, która Wtlf'OSla ju.j 
.1 dyskotek, znaZazł11 inne możH· 
wośct kulturalnego rozwoju". 

A już bałem się, że o Jasiu 
za Pomni„. 

Ciekaw je.tern. czy adresatem 
powytszego wykładu mam być 
ja, czy szkoła, a może Wydział 
Kultury l Sztuki? 

Nieco wcześmej Jl.. Włodar­
czyk stwierdza: 

„Kluby zakladowa ZSMP ttie 
mogą poszczycić się atrakcyjny­
mi formami rozrywki, w czym 
również pewną rolę odgTywają 
oaraniczone możliwości finan­
sowe, zwlaszcza teTaz, gdy za- , 
kłady pracy liczą skrupulatnie 
kaidu grosz. Zdaniem mlodzie· 
3y. do arcyciekawych nf.e moż-
1\4 zaliczyć zorganizowanego 
niedawno przez ZD ZSMP Łódź­
·Balut11 w ZPB im. J. Marchie· 
wskiego spotkania ze studenta· 
mi Grecji, Cypru, Libanu. Je· 
żeli ktoś chce, może posłuchać 
miernych recitali drugoTzęd­
nych artystów w klubie łacz. 
nościowca „Telex", Słuchaczy 
jest niewielu". 1 

I teraz dopiero zrobiło mi się 
głupio. Pracuję w Klubie .,Te­
lex" od paru lat i nie wiem 
o tym, że to co wraz ze współ· 
pracownikami ł sponsorami ser­
wujemy to tylko „mierne reci­
tale drugorzędnych artyst6w". 
E. Włodarczyk pośrednio wy­
tyka ml brak poczucia estetycz­
nego, bezmyślne szafowanie 
społecznym groszem, nieumie­
jętność zmusz11nia do wystep6w 
wyłącznie K.A. Kutki, G. Ho­
loubka, T. May-Czyżowskiej i 
zespołu kameralistów warszaw­
skich. Nie tłumaczy mnie za­
pewne nic. Ani niemożność za· 
wieranla umów bezpośrednio z 
"l'Ykona,vcami. ani ograniczone 
fundusze. ani swiadomość. te 
owe „mierne recitale" to zaled­
wie k!ilka procent działalności 
pro.gramowej klubu. Ni• tłum.a· 

Tutaj winien zaprotestować 
zdrowy trzon ofiamyctr-oracow­
ników niektórych agencji ar­
tystycznych. 

Nie tłumaczy mnie !akt, że 
bywalcy klubu reprezentują 
pełną gamę gust6w, od czcicieli 
zespołu „Lady Pank" po miłoś­
ników poezji Z. Herberta. Nie 
tłumaczy mnie też rodzaj poko­
ry wobec tych, którzy nie chcą 
być uszczęśliwiani Wielką Sztu• 
ką „na siłę". Nie mam pew­
ności, pewnie niezbędnej w mo­
im zawodzie, że nadrobię u by· 
walców klubu braki wyniesio­
ne z domu, szkoły czy z per­
cepcji program6w TV. Nie marn 
w gobie dość odwagi na nama· 
wlanie bywalców klubu do za­
chłystywania się wywiadami z 
gwiazdami filmu I estrady. Nie 
potrafię stworzyć tego, co nie 
udało się lepszym ode mnie -
ogólnego modelu kulturalnego 
spędzania czasu. 

Tym l(orzej dla mnie. 
Nie pomoże mi dziennikarz 

nie zamieszczający informacji 
o imprezie klubowej 111b je 
przekręcający. Nie pomoże mi 
zwłaszcza ten dziennikarz, któ· 
ry będzie zabierał się do pisa· 
nia o problemach upowszech­
niania kultury bez znajomości 
tematu, bądź wypisujący słusz­
ne choćby t>ostulaty. ale za to 
w otoczce nieprawdziwych o­
kreśleń, co sprowadza j~o wy­
siłek do irytacji. a sam przekaz 
do frazesu. l ·dlatego przykro 
mi, kiedy E. Włodarczyk pisze: 

„Są jeszcze inne przyczyny te­
go, że działalność kulturalna w 
Arodowisku młodzieży pracują­
cej szczea6lnte kuleje. Wyglada 
na to, że za.jmujq. się niq. lu· 
dde przypadkowi. nie przyaoto• 
wani l niewiele mający wsp6l· 
neao z kultur4". 

Przykro ml. ale powyższy cy­
tat najlepiej określa spos6b my­
ślenią E. Włodarczyk. 

P.S. Jestem przekonany, że 
dziennikarz, kt6ry odwiedzi 
Klub „Telex", będzie orzvitoto­
wany do odwiedzin. co W"'·i'lie 
na dobre Czytelnikom, a r'·\·ba 
o to nam ehodd. 
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Skandal VJ Kajagoogoo 
. Zgodnie z obietnicą podajemy _przyczyny o­
dejścia Limahla z grupy Kajagoogoo, jak rów­
nież opinie iel(o k:olegów z iespołu na ten te­
mat Jedna z przyczyn to ponoć zdominowanie 
przez Limahla pozostałych kolegów, narzucanie 
własnych koncepcji artystycznych nie zawsze 
aki:ept0 1wanych przez przyjaciół Do tego należy 
dodać oczywiście niezhędną nutkę zawiści, po­
nieważ Limahl wyrósł na supergwiazdę. Druga 
przyczvna najszerze; lrnmentowana w prasie i 
przez fanów, to sprawy pozazawodowe... mo­
ralne. Limahl mieszkał razem z Paulem Gam­
baccinim, radiowym discjockeyem i autorem 
tekstów p1o~enek Poniewa7 estradowy obraz 
Limahla - malowane oczy makiiaż. kolczyki 
itp. - miał nieco biseksualny charakter, zwią­
zek Limahla z Gambatcinim zaczął przeszka­
:lzać prnostałym wykonawcom grupy Kaja­
goo~oo J tak doszło do konfliktu Teraz basista 
Nick Reegs zastąpil T imahla w;ernie kopiując 

jego śpiew, styl, spos6b uczesania, makijażu, 
stroju Należy dodać, że Nick jest bardzo po­
dobny do Limahla A l)to co mówią na temat 
Limahla jego byli koledzy 

Nick: .Myślę. że Limahl ma coś nie w po­
rządku z głową". 

'*h'rn'Mfi 

Stuart: „Kiedy Limahl przyszedł do nas, by­
liśmy już ukształtowanym zespołem. On nie 
wniósł nic nowego Miał tylko mały udział w 
naszym sukcesie". 

Jez: .,Limahl od samego początku ignoroi\vał 
wszystkie symptomy zbliżającego się konfliktu". 

Steve: .,Chcieliśmy pomóc Limahlowi w roz­
wiąza.niu jego problemu, ale później zrobiła się 
nieprzyjemna sytuacja dla wszystkich". 

No. a co mówi o tym wszystkim sam Li-
mahl: ,Jestem głęboko urażony. A co mnie 
najbardziej boli, to ich kłamstwa, kłamstwa, 
kłamstwa. 

Kajagoogoo była moją wielką miłością, moim 
życiem. Kiedy zawołał mnie manager. Paul 
Ryan I powiedział: nie jesteś już w zespo1e -
załamałem się. Zupełnie wytrącony z równo­
wagi pytałem się: dlaczego dlaczego. dlacze­
go?.„ Mieszkam razem z Gambaccinim. chodzę 
z nim do teatru, kina, na przyjęcia, co w tym 
dziwnego? A może rzeczywistym powodem jest 
to, że dziewczęta na koocertach krzyczały 
,Chcemy Limahla", natomiast nie krz~zały 
,chcemy Kajagoogoo"? Nick napisał do mnie 
list. że czuje się jak Judasz. Odpisalem mu, że 
życzę mu dużo szczęścia w jego nowej roli'.'. 

Rod Stewart, prawdziwe 
nazwisko: Roderick David Ste-

wart, urodzony 10 stycznia 1945 
r. w Londynie Od wielu mie­
sięcy Rod Stewart przewodzi 
wszelkim 1istom przebojów Na 
liście longplayi jego „Body 
Wishes" utrzymuje się w czo­
łówce, zaś na liście singli na­
dal cieszy się popularnością 

„Baby Jane". Stewart mieszka 
na stałe w Hollywood, jest 
żonaty, ma dwoje dzieci. czte-
roletnią córkę Kimberley 
trzyletniego syna Seana. 

ran DuTan doprowadza do pła­
czu swoje wielbicielki. Zapo­
wied:z.iał bowiem małżeństwo z 
19-letnią Kanadyjką Ciarą 
Stansfield. Odbyły się już za­
ręczyny . Simon zna Ciarę ok. 
roku i uważa ją za kobietę swo­
j0go żyda. Poznał ją w Toron­
to podczas kanadyjskiego tour­
nee Duran Duran. W tej chwi­
li gorący romans prowadzony 
jest raczej przez telefon, po­
nieważ Duran Duran jeździ po 
~wiecie z koncertami. Na pyta­
nie dziennikarza: kiedy ślub? 
Simon odpowiedział: Clara u­
waża, że jeszcze za mało się 
znamy. Natomiast ja miałem 
wcześniej ba.rdzo wiele przy-
gód, ale dopiero teraz widzę, 
że żadna z nich nie była zwią­
zana tak gorącym uczuciem jak 
moja miłość do Clary. 

HE' 

Rock­
-Szok! 

= 

Rockowy szok. Kiss zrezy-
gnowali z masek. Muzycy tej 
grupy zaniechali specyficznego 
estradowego makijażu, mons­
trualnego szminkowania twa­
rzy, z czego dotąd słynęli i dzię­
ki czemu uzyskali dodatkowy 
przydomek .,Horror-Rockers". 
Mówiono już dawno po cichu, 
że każdy członek zespołu 
„Kiss" musiał podpisać umowę 
na mocy której miał płacić 
dużą sutnę kary w przypadku, 
gdyby dał się przyłapać (mp. 
fotografowi) bez „maski". Jed­
nakże Vinnie „Wiz" Vincent 
w filmie szpiegowskiej serii 
James Bond, potrzebny był re­
żyserowi. ale nie uszminkowa­
ny Twarz Vincenta. grymas 
Ace Frehleya, zakazana gęba 
Gene Simmonsa, natchnione 
oblicze Paula Stanleya, podo­
bna do - jak sam mówi o 
swojej twarzy - tarczy zega­
rowej twarz Erica Carra stały 
się nagle widoczne dla każde-
go bez szminki. Przystojny 
Paul Stanley tak mówi na ten 
temat „Mieliśmy te nasze pys­
ki pełne szminki, niszczyliśmy 
cerę. marnowaliśmy tony far­
by. dzieci nas się bały, a my 
sami byliśmy dągle podener­
wowani od tej zwariowanej 
gry Mamy nadzieję, że dziew­
częta będą teraz lubiły nas 
również. 

Iłlaly album 
rodzinny 

W wywiadzie udzielonym 
Bohdanowi Gadomskiemu c 
zamieszczonym na tamach „Od­
głosów" Lucyna Owsińska u­
jawniła niektóre szczegóły z 
dziedziny artystycznej i mał­
żeńskiej współpracy z Jackiem 
Lechem. 
Dowiedzieiiśmy się także, że 

pafistwo Lechowie uzyskali roz­
wód po pięciu sprawach sądo­
wych. 

Audiatur et altera pars, pa­
nie Bohdanie, czekamy na wy· 
wiad z Jackiem Lechem! 

F·no: R SaluAncz 

Jaga i jej lista przebojów 
Wokalistka Jaga Paduch przebywa na kontrakcie w Re­
publice Federalnej Niemiec. Zwracamy się telefonicznie 
do artystki o informacje na temat nowości na świato­
wych listach przebojów. 

Jaga: Prawie na wszystkich Top Twenty królowali w listopa­
dzie rwstępcijący wykonawcy: The Police z utworem „Every 
breath you take", Rod Stewart (Baby Jane), Kajagoogoo (Too 
Shy), l\iichaeJ Jackson (Beat it). Eurythmics (Sweet dreams are 
made). Muszę też zazna.::zyć, że na przykład na francuskich lis­
tach przebojów wysoką pozycję nadal utrzymuje „Church of the 
poison mind" w wykonaniu Culture Club. zaś na angielskich ze­
spół ten jest również w czołówce utworem .,Karma Chameleon". 
Natcm:ast w RFN od kilku miesięcy ma bardzo wysokie noto­
wania popularny także i u nas przebój Mike'a Oldfielda pt. 
„l\foonlight Shadow", :.:aś przez pewien :>kres czasu pierwsze 
miejsce w plebiscycie czytelników „Brava" zajmował zespół Laid 
Black piosenką „Sunshine Reggae" Na zakonczenie jako cieka­
wostkę dodam, że w USA przewodzi Billy Joel. Piosenka w jego 
wykonaniu „Tell her about" zostawiła daleko w tyle uznane; 
gwiazdy amerykańskiego show businessu, jak również utwory i 

grupy nowofalowe ... Niemniej traktujmy te wszystkie listy prze­
bojów jak zabawę lub szvbki, poręcmy telegram na temat „co 
jest grane" w świecie muzyki i piosenki. Nie bierzmy ich zbyt 
dosłownie. 

~ J~cek L.ech przygotowuje nowy program z myślą o tournee w 
Kra;.~ Ra~ Wstępne roznwwy ze stroną radz1e1:ką prowadzi „Pa­
gart , zas Lech rozpoczął już próby z nowym zespołem i nową 
gr~1 oą wokalną złożoną z trzech rozśpiewanych, utanecznionych 
dziewcząt. 

Początki polskiego rocka giną nie tyle w po­
mroce dziejów, ile raczej w niepamięci ludz­
kiej Zaczęło się około roku 1957 - niektóre, 
bardzo wówczas popularne zespoły jazzowe 
włączyły do swego repertuaru rock'rolla, na­
śladując czy to .,The C"ometas'' Billa Halieya 
czy też piosenki i styl wykonawczy Elvisa 
Presleya. 

Z historii polskiego rocka 
audycji powoli uczą się rozróżniać muzykę 
wartościową od bigbitowej „rąbanki". Jed­
nocześnie działalność „Studia rytm" przyczynia 
się do o?ywienia twórczości kompozytorskiej. 
Przy redakcji „Studia rytm" zawiązuje się, kie­
rowany przez Andrzeja Korzyńskiego zespół 
pn. Ricercar 64. 

Wreszcie powstaje w Gdańsku „Rhytm and 
Blues" - jego pierwszy koncert w gdańskim 
klubie Rudy Kot" 24 marca \9fi9 r. uznać mo­
żna za prawdziwą inaugurację tego rodzaju 
muzyki. 24 marca 59 - za datę jeśli nie prze­
łomową. to przynajmniej ~ranicmą. 

Zespół zmienia wkrótl'e nazwę na „Czerwono­
czarni" i bije rekordy powodzenia... Wyi-asta 
wkrótce konkurent - „Niebiesko-Czarni". Po­
tem zespoły amatorskie i półzawodowe sypią 
się jak grzyby po deszczu. 

Wszystkie bazują na naśladownictwie. Naśla­
dują brzmienie, styl wykonawczy i wręcz ko­
piują repertuar słynnych grup zachodnich. 

WrE>szcie w roku 19fi!l zawiązuie się zespół, 
który swój repertuar opiera na oryginalnych, 
własnych kompozycjach. Tak, tak, ,Czerwone 
Gitary", pierws:zy oryglnafny polski zespól mu­
zyki rnlorlzie7.owej, nazywane; wówczas nie 
wiadomo czemu „bigbitem" powstał w roku' 
1965, ' kiedy to urodziła się znaczna część dzi· 

tl ODGŁOSY. 

'1 - ~',,~- :~.- ~,r''" •Io-(,·,'- ,· ~>;)/, 
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' ' .·~· 

,;iejszych fanów „RepubliJd", „Per!e.:tu" i ,,Lady 
Punk" ••. „ 

Czerwone Gitary w składzie J. Kessela 
(g. voc. kier. zespołu) K. Klenczon (g. voc.) B. 
Dornowski (g. voc.) S. Krajewski (g. voc.) oraz 
J. Skrzypczyk (dr.) podbiły absolutnie młodzie­
żową widownię; zyskały szybko opinię najlep­
szego i najpopularniejszego jednocześnie zespo­
łu młodzieżowego. Nazywano ich wręcz polski­
mi Beatlesami. 

Tego samego roku zachodzą poważne zmia­
ny w zespołach „kolorowych" (CC i NC). W wy­
niku . tych zmian powstaje grupa „Polanie", 
współpracująca z popularnym pio~enkarzem 
Wojciechem Gąssowskim Polanie to pierwszy 
polski zespół rhytm and bluesowy z prawdzi­
wego 'zdarzenia. Już po pierwszym własnym 
tournee zdobywają duże powodzenie. które po­
twierdza jeszcze wspólny objazd krajowych es­
trad z brytyjskim zespołem The Animals. 

Tymczasem na Międzynarodowym Festiwalu 

' 

Piosenki w Rennes (Francja) ogromny sukces 
odnosi Czesław Niemen. Uznany przez jurorów 
i krytyków za najoryginalniejszy talent wśród 
autorów - kompozytorów - wykonawców zdo­
bywa główną nagrodę. Występuje we francus­
kiej l'V z ogromnym powodzeniem. 

Dobra passa trwa. W Łodzi powstaje następ­
ny stylowy i oryginalny zespół: „Trubadurzy". 
Pierwotny skład: S. Mikołajczyk (voc.) J. Krze­
miński (g.) K. Krawczyk (g.) S. Kowalewski 
(g. b.) M. Lichtman (dr.). Póki co, Trubadurzy 
nic osiągają sukcesu na miarę Czerwonych Gi­
tar, choć ich popularność w kręgach fanów sy­
stematycznie rośnie. 

Za ważne wydarzenie w historii polskiego 
rocka uznać należy uruchomienie przez Polskie 
Radio cyklicznej audycji „Studio rytm". Jej 
autorzy (A. Korzyński, W. Pograniczny i M. 
Swięcicki) koncentrują sią na prezentacji pol­
skie.i muzyki. 
Młodzieżowi słuchacze PR właśnie dzięki tej 

Znamienny dla rozwoju polskiej muzyki mło­
dzieżowej jest rok 1966. Wiosną odbywa się 
Festiwal Muzyki Nastolatków. Festiwal ujawnia 
wiele zespołów amatorskich o sporym dorob­
ku i niezłym poziomie Jednocześnie imprezie 
towarzyszą chuligańskie wybryki, utrwala3ące 
w opinii 5pnłecznej przekonanie o „chuligań>kim 
charakterze bigbitu" i rzekomej pladze spo­
łecznej muzyki młodzieżowej ... 

Jak więc widać, ekscesy na współczesnych 
koncertach rockowych mają tradycje dość daw­
ne (od koncertów .,Rhytm and Blues" w latach 
pięćdziesiątych) i nie ma co załamywać rąk, 
wszak na koncertach szaleli Judzie dziś już sta­
teczni, dzieciaci i na stanowiskach! 
Największym chyba artystycznym sukcesem 

Festiwalu było odkrycie grupy „Skaldowie". 
Grupy dojrzałej muzycznie, interesującej i no­
watorskiej w dziedzinie stylu. 

(c.d.n.) 
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Dokończenie 
ze strony 1 

efektem. BodaJ raz miałem n.!.eco 
fartu. ale gdy trzymałem już w k!~­
szeni kilka „czerwoniaków" 1metodą 
typowania najmnie3 prawdopodo· 

niec z obstawy w kilku 
spacer ... 

Lnych układów),krościaty młodzia· 
męs1':irh sło'.\'ach potecił mi udać !ię ni 

O koniach w!edz.ialem z grubsza tyle, co o opium czy herol· 
nie. Też narkotyk, wciąga na cale życie, \V~elu gmie. a prawie 
wszyscy zostają bez forsy ... 

C:!t'kając ostatniej gonitwy przechadzałem się od paru godzi!! 
po piętrach trybuny główneJ i "lie tylko. Bylem jak zauroczo­
'lY Bo jest w nastroju na Służewcu cos z misterium. Co działa 
jak .• hasz". sprawia, że dostaje;z wypieków t poddajesz się ryt­
now' dnia. A rytm dnia nA torze dyktują kolejne gonitwy. I 
cała otoczka przygotowań ... 
Byłem chyba jednym z nielkznych frajerów. W końc(.wce se­

zonu przychodzą tu prawle wyl!lcznie zawodowcy. l{oniarzc. A 
przede wszystkim gracze. 
Tłoku wlaśoiw~ nie ma. Choć ludzi co niemiara. Dyskutują 

w ~rupkach.. po dwóch, studitth programy. Jedni dyskr.:itn!e, na 
ubo(:.zu, z namaszczeniem, ważą konia i swoje szanse. Jak cho­
rzy, z przymk,niętymi oczami. szepcąc pod nosem zaklęcia, zaciska­
jąc kciuki. Jeszcze rzut oka w pr0grc..rn - i do kasy. 

In11i - brylują, sypią szczegółami o koniach. jeźdźcach· wy11i­
kach. - Jasiu, co ty mnie pleciesz, ,.E!lkla\„~a" jest słaba iak 
kot, przez dwa sezony raptem raz by!a trzecia i to mocno \>"'J• 

syłana. - Rób jak chcesz. ja lutuję „Sulibora" i podeprę się ,.Do­
nacją" ... 

Pełna gama typów i typasów. Nie ogolone cwaniaczki, młodzień­
cy na długo przed otwarciem b<1rów zalatujący wódeczką i ;ta­
teczni pan-owie z brzuszkiem. Smutny chudzlelec z 1;\"Ytartą tecz· 
ką, w ·której ani chybi trzyma zarękawki i parę stempeli~ów. 
gość w kurtce z lisów zlany „Old Spicem" ,„·ciąż wertuje pro­
iram, nie prze.stając wywijać kluczykami od samochodu. 

Starsza pani. o wyglądzie emerytowanej hrabiny. łagodny uś· 
miech, kołnierz z. ocelotów i maleńki kapelusik, jaldi'!go ~kt już 
dziś nie nosi. Dystyngowanym krokiem zmierza do okienka. 

- Daj mi, córuś dzie.9ięć · sztuk - jedynka i czwórka, te­
go kasztanka "Fantomasa" znam od maleńkiego, „Mątewka" jakaś 
nieswoja, ale ja w nią wierzę. . . 

- A cóż to pani Janiino dzisiRJ tak cienko ..• - uśmiecha ~ię 
dz..iewczyna zza szyby. 

- Czy ja wiem. moje dziecko. czy cienko? Triple już u koleta­
nek, jak to mó\vicie - obczaiłam. Ale w tym przedostatnim, dla 
cztei olatkow z handicapem. r>1us!ałam iść „na ścianę". bo co3 mi 
ta ~onitwa dziwn:e się zapowiarla ... 

Tr, jeden z większych fach;,wców i graczy dużego formatu, )al> 
sie pożnie] dowiedziałem. Ten dobrotliwy uśmiech zawiódł już 
ttelu. 

Z.;rwodowcy. Grają zawsze. w każdym biegu. Nieważne cr.y V.'Y• 
grają czy nie. Oni muszą grać. Nie krzyczą, nie gestyktiluj'­
Nigdy nie gnają z rozwianym wlMem do kas - to dobre dla a 
matorów. Kasy zresztą są wszędzie. na parterze, na piętrze, na 
~ewnątrz, zapraszają za każdym zaułkiem. (Nie sprawdzałem, ale ni• 
zdziwiłbym się. gdyby były tak7.e w królestwie pisuardessy ... ). 
Nie denerwują s1ę. a przynajmniej nie widać. tego po kamiennycl1 
oblirzach. Z ironicznym uśm'echem obserwują początkujących. 
którzy po dzwonku. czyli pię" minut przed „bombą", usiłują jesz­
szc:ze dostac się do kas. Nawia~em mówiąc. niet'odzienny to wi· 
dok. gdy grupa szybkobieżnych pracowników firmy rzuca się do 
okienek i wyrywa datowniki , maszyn. Taki zabieit profilaktyczny. 
By kasjerce ani komuś z jej ro;7Jny nie przyszło do głowy zary­
zykcwać pewną ilość biletów Mrodowego banku. itdY konie s::i 
już za celownikiem na przykład. 

Oni to znają. Podobnie jak rytllfłlne zabiegi przed Etartem, koń­
skie fanaberie przy weiśc\u w maszynę Etartową, a bomba· gdy 
jest w górze tyle razy śniła im się pCJ nocach. 
Więc siedzą tylem do toru, sl'.>'lkoinie, nóżka na nóżkę. Przepi· 

jają do kumpli przy narożnych barach, odpalają kolejnegn pa· 
piero.sa. Luźno. bez nerwów. Tylko zieloni płaszczą nos.v na szy­
bach. tłoczą się ni tarasach. na dole przy torze, modlą si~ zbyt 
glośno i roZ'paćzl1w1>i.pó'>l.'1:a.rza.1fl zaklt!oia. 

Atc jest moment. ·gdy uonn~i i zawodowców. Bo :;agle odtn·a­
ca si~ którys i kuinpłi.;....()b~erwatot·ów ·i ryczy· na całe gardło: 
- Wyszly na prostą-!! 

To iest sygnał J pękają kamienne oblicza. Twardziele dostają 
skrzydeł i w mgnieniu oka $!:} przy balustradzie, gdzie juź rząd 
rąk kurczowo wczepionych. a rozedrgany tłum wyje, podryl1,u;e, 
dopinguje. I kakafonia rozpa~zy: 

- o Jezus. Maria co on r.1bi 'Z tym koniem! ... 
- Ty. patrz na Glenka, ale skubany ściemnia ..• 
- Nie daj się ... Kralka" nie daJ się! .•. 
- ,,Okowita", dołóż ieszcze. d"łfii. . • 
- Gdzie go k ... gonisz'? Po k~nacie, ezlowie1m! .. : 
Sekundowe apogeum krzyku. Sięgające trzewi ogólne: - Aaaaa ... 

Już Celownik. Koniec. Fala opada Ktoś blady tnyma ~ie za 
serce. inny, gestem czarne.I rozpaczy. kryje twarz w dłoniach. 6'?' 
bluźniąc jak sze\vc (dlaczego jak s1ewc?) rźnie o kosz wiąchą b1-

1A Mikry faeedk o w:vglądiie fryzjera ośw;adcza wszem t wo· 
bee. że się powiesi. Brzmi tci do5ć poważnie do momentu. gdy 
prze. ilodzący z:a n im n<Jtężny b!onriyn w kusej marynarce wali 110 

w ramię: - Zdzisiu, która to już niedziela, jak nas pocie­
szasz? ... 

W pierwszej chw;li same orze~rane twarze. Wielu ieszc?.e 'l\')la· 
truje się w tor, w napięciu .. iakhv chcieli cofnąć w wyobraźni ten 
film i rozegrać gonitwę jeszcze raz. :;ile juź w zgodz\e ! wł:;:o.nym 
scenariuszem. Ale gdzieniegdzie błyska czy~ś uśmiech. 
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Cienko, z dola 
i po porządkom 

Po twarzy zawodowca nic nie poznasz - wygrał? przegrał? 
Poza chwilą słabości przy balustradzie, jest cały czas luźny, spo­
kojny. Za parę minut znów uda ·-il! do którejś z kas Bo on musi 
grać dalej, obczaić każdą gonitwę. spekulować, trafić najbard:dej 
nieprawdopodobny wariant. Dlatego też naiogowy gracz - J<?k t0 
móv.ią - nigdy mocno nie umoczy Raczej mocno trafi. Ale t•:z 
po nim nie poznasz. Chyba k pr !ypadkiem ~potkacie się i;ned 
szybą, gdzie zgarnia wypłatę Na permanentną wpadkę mogą p•J· 
zwolić sobie zupetnie zieloni i stracel'1cy. On wie, że je.<;zcze parą 
dni, kilkanaście gonitw - i szlu.;. Prz.erwa do w10sny. Więc na te 
zimowe, smutne miesiące trzeba ti ocl1ę grosza wycisnąć. I wycis­
ka. 

To chyba jedna z ostatnich gonitw tego dnia. Kie wspomnę dz;ś 
wys0kości nagrody, chyba dziesięc tysięcy. Bieg dla d\vul;:itkow, 
średn! dystans - 1300 metró,„· Tor śliski, po deszczu. ON rów­
nież startował. Na niezbyt mocno w kuluarach notowanym cgie· 
rze „Targoszyn". I dlatego wytrawni nawet gracze mieli sporo 
wątpliwości. ciężko było po:ltypować dwójkę do porządku, nie 
mówiąc o triplL Łatwiej nieco „francuskim", z dołu, ale to są 
zabawy dla początkujących, a nie dla fachowców. 

Wyszli planowo. Był trzeci. Potem na chwilę zniknęli za drzewa­
mi, ale wypadła zza nich tylko czołowa dwójka, potem z dużym 
ocl:stępem jeszcze trzech. Jeg:> nie było! I bez lórnetlct widziałem, 
żę wi.<izowie gnają w kierunku kępy drzew. Karetka ró\•mież. Są 
strzępy pierwszych wiadomo~ci. Uszli chyba z 330 metrow, ~dy 
.Targoszyn" pośliznął się moc•,o na śli~kim torze i mimo poder­
wani.a grzmotnął jak długi. Wykonał kilka przewrotów w;·::iz z 
jeźdźcem. a po 111.ich przes'zły jeszcze trzy konit?. 

- Podobno głowa i kręgm·łup... - dociera z drugiego końca 
salL Widzę jeszcze, że karetka z wyciem syreny gna na skróty w 
kierunku bramy ••• 

To było dokładnie trzy lata ternu, miesiąc i dwa dni. Dziś znćw 
jestem na Służewcu. Obiekt je5t zamknięty, sezon się skonczył, 
choć na wielklei tablicy budyinku głównego pozostały jeszcze w:-·· 
niki ostatniej w tym roku grmilwy. I ile placili - pojedynczy, 
francuski· porządek, tripla ... 

Je~t buro, pochmurnie. zacina złośliwie listopadowa mżawka. 
Towarzyszy mi niski, szczupi.y męiczyzna, wiek - okolo piqć 

dziesiątki. Wczoraj stuknęły rr,u 34 lata pracy na torze. Przez wie­
le sezonów ścisła czoi:ówka n.a\lepszyd1 naszych jeźdźców od 
miesiąca - trener stajni Jaro,:zówka Tego feralnego popoludn:i:i 
dosiadał nerwowego „Targoszyn:i". Stanisław Sałagaj. 

- Tak, potrzaskany by!e:11 nieźle - \Vspomina. - Dla rasowe­
go dżokeja. który nie bo! się przepychanki na wirażu i walki do 
samego celownika - to stale rvzyko. Wie pan. idzie się w mi­
l:metrowych odstępach. często ocieraj·;c jeden o dru~iego, pracui~ 
batem. Łah~·o się zaczepić pot:J:~cić, jeszcze jak ko11 nerw.owy 
i zacznie rzucać. · 

- Mnie często, nfe$tety. tra.~i!y kontui:je. wiele sezo.nów rrn.i~ia­
łem w końcówce odpuszczać. A to złamana noga, a to ręk::t, wy­
bity bark. N~e mówiąc o slur:zeniach czy kopnięciach w stajni. to 
drobiazgi w sumie. Ale po11ad 5 tysięcy startów w oficjalnyc·~ 
gonitwach. w tym ponad tysiąc - wygranych· to chyba sporo. Po 
tym wypadku trafdłem prosto do Konstancina. prawie trzy mie­
siąCE' pod oki~m m.i:n. pr()fesor3 'Vei.;i;a. Lekarze orzekli, że i tak 
miałem cholerne szczęście, b" nie skończyło się paraliżem. al~ -­
twierdzili - groZi mi to \\' kllżdej chwili, przy następnym v."Strzą­
sie czy upadku z konia. 

- Chciałem jeździć dalej, ani m~·ślałem na początku o robo­
cie „piechura". Ale cóż. skoi1czyło się rentą i zajęciami do~ć 
dziwnymi, jak na zawodowego dżokeja. Bylem sędzia startowym, 
pracowałem w końskim szp!ta;u. wiele stanow\1-k w bittr,:e prze­
skoczyłem. kierowałem hotelem. t.Je caiy c:a;; bvłern tu na Słu­
żewcu bo jakże moi.na 7.yć h<':oz koni. bez tej atmo:;fery. No a te­
raz ,.powalczę" w Jaroszńwce 

Przez sdanę deszczu przebija się i;los strażnika: - Halo, 3. pa­
nowie do kogo? 1 Ruszył w ł13'>ZY!11 kierunku od strony głó\;:nej 
trybuny z wojownicza m;ną Po oaru krokach zwolnił. na twarz 
wypł).mął niu przepra.szający uśmiech: - A, to pan Stani.>ław, 
nie oomałem z daleka ... 

-·Jak pan trafił do te~o za'"'odu? Miłość do koni to mały zada­
tek na dobrego jeźdźca - wdrapalismy s1ę na trybunę_ przycup-

nęH pod daszkiem ł popalamy, z.erkając na piękny, nawet w tym 
burym tumanie deszczu tor. 

- Byłem w domu dziecka, w takiej 111lewielkiej podgórskiej 
miejscowości Miałem jedenaście, dwanaście lat, a nocami cho­
dziliśmy z kumplami na· łąki I dojeźdżaliśmy na oklep góral­
skie konie. Spętane były, cud, że przy częstych upadkach. zaden 
nas nie przygniótł. A wtem wyczytałem w gazecie ogłoszenie, że 
poszukują kandydatów na dźokejów. Zgłosiłem się razem z l<>ilko­
ma kolegami skończyłem wtedy 14 lat. To był czterdziesty dzie­
wiąt.v rok. parę miesięcy p6foiej zaopiekował się mną trener Pa­
cuszko, któremu bardzo dużo zaw~zi~czam. Tyrałem ci~źko, zaczy­
nająr od najniższych szczebli w hierarchii. W pięćdziesi1'tym pier­
wszym wystartowałem po raz pi€'rwszy w normalnej gonit\vie. na 
klaczy Bizerta i wygrałem. 

- Ile czasu trzeba na po!~cnar.!e wszystkich stopni w waszej 
hierarchii? 

-:. To zależy ... 
- Od czego? 
- Głównie od własnych umiej<;tności, konia i - szczęscia. Je· 

~m chłopak dobry, ostry. wytrwały i zdolny, to jest zgłaszany jako 
·uczeń. Ma 4 kilogramy ulgtl w stosunku do dżokeja, chodz.i o prze­
pisową wagę. Jesli zwycięży IO razy, wtedy ma tylko 3 kilogra­
my ulgi i z::istaje starszym urznlem Dopiero teraz wolno mu u· 
żywać bata, ale krótkiego. K llejne zwycięstwa przychodzą? Po 15 
zastaje praktykantem. po 50 wygranych gonitwach - kandydatem 
iżokejskim. Ma wówciias tylkn 1 kilogram ulgi, ale w większych 
nagrodach może jeździć. Po 100 wyścigach - jest „pełnym" dżo­
kejem i ma prawo używać długiego hata. 

- Jednemu płyną lata i jest wciąz praktykantem ..• 
- Oczyw!śc1e. ja wszedłem na dfokeja chyba w szesć lat ale 

miałem sporo kontuzji, złaman:ł :ioga, obojczyk - i traciłem' go­
nitwy. 

Pr~estało padać. Pan Stanisław zaprasza na spacerową rundę 
wokoł toru. Pokazuje przeszkody. bo i takie biegi się tu rozgry­
wa. tłumaczy, którą i jak trzeba najechdć. Rozmawiamy o v1a­
dze• przepisowych gramach, któr.)'ch trzeba się trzymać. by nie 
zostać zdyskwalifikowanym. Cały strój z kaskiem i butami wa· 
ż?'··· do kilograma. Gdy waga za mała - plasterki ołowiu pod 
&1odło .. Jeszcze 10 deko. za mało? Napij się wody. Gorzej, ~dy 
;y~acJa odwrotna. Mimo biegania, cwiczeri, łafai wc'iąż mcco za 
duzo do tych, powiedzmy, 50 kilogramów ... 
- Pamiętam, kiedyś miałem do ostatnie3 chwil!i 111adwa"ę na 
„par~wę" by.I.o już za .Późno Nle było rady, wziąłem wie~z~i:em 
„la~s;gea". Nic. Rano Jeszcza dwa i popiłem kwaśnym mlek!e;n. 
I me. Denerwowałem się bardzo. niepotrzebnie zre.szta. J;;;k mnie 
\\:zi,ęlo '". czasie treningu, to na wyścigu spadlem z k'on:a ,: w:r­
cienczetua. 

- Nie ma dwóch koni identynnrch i dwóch biegów podobmrch 
choćby. Konia trzeba wyczuć, jeden jest ner,„;owy, drugi le:1i\vv. 
Ten lub! walczyć cc:ły dystans. l.nny dopiero w końcówce je.st jak 
lew. Z tym obchodzić się musisz delikatnie tamten bez bata zaw-
wsze przyjdzie ostatnri. ' 

- No tak, najtrudniejszy jest finisz, wtedy każdy daje z si.e­
bie wszy~tko. Ale i wcześniej. się próbują. ta~ują. każdy ma in· 
n~ technikę jazdy, pod konia i pod przeo'.wnika. Czao;em idzie się 
c1enko, .na oszukanego, aż przytną pienvsi. a czasem, znając konia, 
warunki na torze - idz:;e się ostro. ze zrywką od pierw3zvcll 
metrów. • 

- Dla kon:a to straszny Wys!lek. D1atego jeździ SiQ tak krótko 
zn~czy ':". kr.~tki~h strzemdonach, cały czas stojąc, kolano musi 
byc wyzeJ n:z s!odło. Na Zachodzie jeżdżą jeszcze krócej - to 
tak na m~rgvne.s1~. Ale czy pan w,e. że one idą często cały dy­
stan'l 60 kilometrow na godzinę, a w niektórych przypadkach. przv 
dobrych warunkach ł lekkirn dżokeju - do osiemdzie:;i;ęciu i 
dziewięćdziesięciu? • 

:- Ze_rw.anie scięgnśl, skręce:1ie nogi - to najczęstsze kontuzie. 
Nie mow1ę ? _złamaniach. Przewaznie Po poważniejszych ut:a­
zach idą d? lz~J~Z:l'.ch. prac. O wyczynie mowv już nie ma. Ale że­
by r:an. w1e.dz.:~ł· Jakie one są ambitne, często bardziej od ludzi. 
D_o, konca .zy~ia będę pamiętał,. i.ak „Duplikat" wygrał ze mn:i 
\va~ną_ gomt\' ~ mając zer':"ame scięgno. Zakulał mi już tyłem na 
P.rosteJ, ale nie s!anął. nie zwolnił, szedł dalej jak bur~. Do· 
ciągn~ł do celo;v~1ka. Gdy znbaczylem później Jego nogę - do­
słownie zaniemow1łem. 

D~.>~~z V.:Ytrz~:mał raptem z kwadrans. Z:1ów zacina lodowa­
tymi i~łami. wciskającymi się za kołnierz. pod zmrufone powieki. 
P!zysp1esz~my, dla odmiany sypie teraz mokry śnieg. Chronimy 
się pod meczynną, najstarszą trybuną .. Spękany beton, d:..iury w 
dachu, chrzęści pod _no~ami szkło. Czy będz.1e kiedyś wyremonto­
wana? Pre:zentu3e s:ę Jeszcze nie najgorzej, mimo bodaj 40 lat. 
Do celownika stąd kawałek drogi. za to pięknie widać wiraż i 
walkę na ostatniej prostej. 

.-:- Tu. na uboczu. urzędują głównie „boki", czylii bookmacherzy. 
\.\ ~e pan, . prywatne zakłady. prywri+na kasa. prywatne stawki. 
Wielu z mch korzysta, zresztą cóż byłbv wart tor nawet najpie-
kniejszy, bez totalizatora i .,boków". · ' · 

. ~"Jikatnie ~chod.zimy i:a ~m~t ka~. obstaw~ania: fuksów i pe­
wmaków, taJemmc słuzew1eck1ego toru. Dzc.keJ-OWi · grać nie 
":~!~o. n~oże się_ to sko~czyć. d~·~k.waJifjkacj14, choć nie ma chyha 
wsr?d mch takiego. ktor:l! l!'lle miałby „propozycji nie do odrzu­
cenia". 

- Niech pan nie wierzy w opowie~ci. mity. Choć sam miałem 
oferty wypłat znacznie wyż.~zych niż oficjalna nai;roda. Jakoś 
nigdy z żadnej nie skorzystałem. Może to śmiesznie·· zabrzmi ale 
najmniejsza kara byłaby dla mnie kompromitacją. a ooza tvm 
dlac~ego mam z nim prze~rać. skoro wiem, że jestem mocniejs"zy? 
To też jest ważne, smak zwycięstwa. to przyjemne ciepełk1J na 
serc<i• gdy po ostrej walce wchodzę o pół łba szybdej na ce­
lownik. 
~-;- ~le P'.OP?zycj.! ~Ylo zawsze sporo, od wielu osób, prawie w 

k<1z.ieJ gomtw1e Są i momenty groteskowe. Pamięt::im jec-ha!em 
wted:v na „Karkos:e" i kręcę te swoje kółka na padocku. ,\ t..i 
zz'.l siatki k,·:~·czy do mnie taka zasu1>zona hahcia: .;- Mój zlotv · 
Sałagajku, tak cię pr<>szę. zrób mi tripla na tym koniu ... " Tak 
się złożyło, że 'vYgrałem jei wtedy chyba około 20 tysięcy zb­
tych no, to było z dwanaście lat te•nu. Babcia była znana, żad­
nej go1'litwy n'e opuściła. Na wiosnę sootykam ja ood trybuna. bi­
let ~P3onowy wykupiła. Przy()omnia1em . się, iako jej .• złoty C,ała­
g<!!.jek" i pytam. co zrobiła z tak4 furą forsy. A babda w krzyk· 
„- Oj, żebyś wiedział. jak mnie . te slo•trz~ńre obrały, co do 

grosza: ale. ale - na czym d~is:a1 lecisz, synku? ... " 
Z:iczyna się ~clemniać. Nie wiedzieć kiedy minęły nam czte:y 

bite ~odzin? Ale dziś mu nie dantję trzy l::ita 1emu ciężki t<J-ypa­
dek sprawił· że umknął mi .. spod pióra". Tes:o listooad„we~o 
dnia prze~adaliśmy jeszcze wiele i:odzin. bodaj do pc'ln.ocy O 
jego wielkiej miłości - o koniach. z któr~·rh naibard.dej w cza­
sie ~'v-ej wieloletniej kariery ukorhał „Cz11har.vka 0

' Bre::,ał pod Sała­
l!ajem \n;zystkie kla~yczne 11"Ii$t"'dY. za i;ramcą oył niepokonany, w 
Kolonii m.i:i. hyJ tylko raz dr•igi. ho doiec·hał do celownik.,. bez oata, 
wvt1·ącone150 nn:ypadk!em (?l pi•;1ez t·nne~o ;'1:7 „keja. O tym niety­
powym zawodzie· dżokej ni;·wet z czołówki. iako f\racownik fi· 
ZVC711Y. moż<" miel' tvlkn sta,vkę godzinową a pó! roku p1·acuje \V 

st-ajn:. O kolegach z::im~zaj:11·ych telefonami przed każdym ści­
gu·1ym dniem· - .,Stasiu. daj tam coś na dzlsiuj ... " 

~fa zakończenie proszę i j;, o receptę na WYE!ran<\. Nie mu.~i 
być milion. ale te parę złotych. by się dele~acja. wróciła. 

- Ręcepty nie ma - śmi~je się pan <:;tanisław - ale są me­
todv \Tialem k;edyś sąsip.da. tramwajarza. Starszy !e~orność, ~rał 
,na w.v~cigach jeszcze grubo przed wojną. Zapisywał każd~1 h'e~. 
w~zv.;tk'e konie 1 ich wyniki miał w zeszycle . przez wif>lr> lnt. 
Sy.;·t·matycznv dużego formatu wyga ale ostrożny. Też or7 •· ho· 
d>:'l po p!'Jradę . Tom mu i imwiadał zawsze: - Daj ::>.<in , ""nie 
Kaz'u rie11ko z dołu. czy po porządku. No i czasem ro nier-· tra­
fi! tak mi przvnajmnie3 opowiadał Aź się przeprowarlzil . narę 
miesięcy go nie widziałem. Potem słyszę, gdzieś tu na Służewcu 
domek dla całe.i rodziny postawił. Leeę kiedy~ do stajni• patrzi: 
-- iitoi. program przerzuca. coś notuje. 

-· Łarlnie. ładnie - in6wię ·- piękną wilejkę teś pan sobie 
spr:nvit pan'P F:'azlm1erzu ... 

A "o t»m - uśmiechnął się skromnie - wszystko z pracy 
rnk. rak jak <ąsiad ra~ziłeś: cienko i po porządku ..• 

DARIUSZ DO,ROZYASKI •• 
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Niewiele my~ąe, nacisnąłem 
klamkę. 

To, co zobaczyłem Po prze­
&oczeniu progu, w niczym nie 
J)rzypomi·nało wnętrza typo­
wego zakładu usługowego. Do­
syć obszerny hall, boazerie po 
sam sufit, łagodne ś\viatło, są­
czące się z. niewidoczmych 
lamp, dywan na podłodze ... 
Stanąłem jak wryty. 
Coś tu jest nie tak, przem­

knęło mi przez• myśl. Gdzie 
ja wszedłem? Jeżeli na tablicy 
jest błąd w napisie, to daj 
nam Boże <Nięce.i takich pun­
któw usługoiN--ych, bo te, które 
znam... Ech. lepiej nie mówić. 
Ale jeżeli nte ma żadnej po­
myłki lub tez ktoś pomylił się 
celowo. to... To jedno do dru­
giego zupel.nie nie pasuje. A 
może świadczy się tu jakieś 
całkiem Inne usługi? ~a przy­
kład te zakazane przez prawo? 
Ale to chyba nie ;est ... 

- Dzień dobry panu - usły­
szałem nagle kobiecy głos. do­
biegający z drugiego końca 
hallu. Podniosłem oczy - stała 
tam młoda dziewczyna. Z da·· 
leka już było widać. że jest 
bardzo ładna I doskonale zgra­
bna. Jej strój - niewątpliwie 
kompletny i elegancki. choć 
stosunkowo skąpy. a przy tym 
uwydatniający uroki kobiece­
go ciała - zdawał się potwier­
dzać moje podejrzenia. 

- Mam przyjemność powi­
tać pana w naszych skrom­
nych .orogach - powiedziała., 
zbliżająr się do mnie z zalot­
nym uśmiechem na twarzy. 

- Dzień dobry. Ja tylko ... , 
pani wybaczy, ale... - bąka­
łem jak uczniak przvłapanv w 
miejscu przeznaczonym ·wy­
łącznie dla dorosłych 
przechodziłem tędy I... 

- Pan pierwszy raz? Nic nie 
szkodzi. 

- Ja chciałbym tylko zapy­
tać„. 

- Ależ oczywiście - nie po­
zwoliła mi dokończyć. - Po 
to właśnie jestem bv zasno­
kaić pańską ciek~woŚć. Nasza 
placówka czynna jest od n'e­
d::iwna, 11·ięc trudno się dzi­
wić.„ Ale nie będziemy prze­
cież rozmawiać na stojąco. Ma­
my tu małą kawiarenke dla na­
szych gości. Usiądzie.my tam 
sobie wygodnie„. Proszę, pro­
szę dalej. Ja poprowadzę. 
Musiała być całkiem pewna 

tego. co żrobię, gd~·ż znikając 
w ciemnym przejsciu. które do­
piero teraz zamvażvtl!m, nie o­
bejrzala się n;nvet. czy za nią 
:dę. Znała, widać. dobrze siłę 
sugesti) i un)iąła ją wykorz. ·­
stać, chce przecleZ mało bra-. 
kował-o, byrn od1vrócił -sie n<.t. 
pięcie .i ' w:vbiei;tl na ulicę.' To 
bvl mój pier-wszv odruch. kie­
dy z•1ów na moment zostnłem 

·w 1rnllu sam. Po chwili waha­
"l1ia nomvślalem iedn:i \{. że 
~koro 1uż tu trafiłem, wa1·to 
bv przv okazji... r to trzeba 
kied~·ś ooznać. więc - raz ko­
zie śmierć. 

Kawiarenka istotnie była 
n;al~ .- czterv, najwyżej pięć 
s,ohkow otoczonrcll klubowvmi 
fotelami. chvba i " kaś szafka.„ 
Niewiele wiecPj. Gdzieś z od­
dali. iakbv zza ścianv dobie­
g::ił~ cicha i ,pokoina !11uzvk<i 
co w Dołączeniu ;, ~anuiącyi,.; 
wewnątrz półmrokiem stwarza­
ło ;;woisty '1a-=t•·ói intvmnnśr.i -
zwłaszcza. że bvliśmy tylko we 
dwoje. 
Siadając, próbo\vałem v;y-

obrazić sobie dalszy b:eg wv­
padkó'lv. Samokr"tycznie mu­
szę prz:vznać. iż był? to wizja 
dosyć podniecająca iakkolwiek 
wied:d:ilem. że nie be'c:lzie mi 
wolno no;;uną<' •ię za daleko. 
W 3zystko było zbyt tajemnicze, 
by nie Povviedzieć wprost -
podejrzane. Zresztą gdyby na­
wet tak nie bvlo„: 

- A może ma pan ochotę na 
kieliszek koniaku? - zapytała 
dzie•vczvna, wychylając głowę 
z drugiego pomieszczenia, 
gdzie poszła. aby zaparzvć ka­
we. którą z przv;emnością zgo­
dziłe•n sie wypić. 

- Nie. nie. Dziękuję. I tak 
już niPpotrzebnle narobiłem pa­
n.i kłonotu. 

- Ąleż skąd? Jaki tam kło­
pot - za-oponowała. pojawiw­
szy się z taca w reku. na któ­
re; stały dwie filiżanki I -
chociaż podziękowałem - dwa 
,kieliszki koniaku. Dziewczyna 
zestawiła je zręcznie na stolik, 
po czvm usiadła z drugiej jego 
stronv Milczała. 

W kieszeni marynarki odna­
lazłem oudełkÓ papierosów, 
wviałem je, otworzyłem I pod­
sunałem dziewczynie. Odmówi­
ła ~kinieniem P.łowv. Zapaliłem 
więr. sam. głęboko zaciąl!aiąc 
sie s!or?k'1wym dymem. Cele­
browałem tę czvnność wvi'ltko­
wo dłu~o. żeby zvskać na cza­
sie. Sytuacj.a stawała się bo­
wiem dla mnie coraz b'lrdziej 
kłopotliwa. Ostentacyjne mil­
czenie dziewczvny świadczyło 
w·v1"3fnie. ŻP czeka na jakieś 
moie pvtania. ia zaś zupełnie 
nie wiedziałem iak zacząć. by 
nie zdradzić swvm zachowa­
niem. iż zaszło nieoorozumie­
n!e. a jednocześnie. by wszyst-
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ko wyglądało jak najbardziej 
ńaturalnie. Niestety, umiejęt­
ność zawierania znajomości 
nie była moją mocną stroną. 
Nie przejawiałem też nigdy 
:l:adnych skłonności aktorskich. 
Pozostawało zatem rówmez 
milczeć Z pewnością nie robi­
ło to dobrego wrażenia, ale 
przynajmniej było bezpieczne. 
Na szczęście dziewczyna sama 
po chwili przystąpiła do rze­
czy: 

- Proponuję, abyśmy na po­
czątek wyjaśnili podstawową 
sprawę - powiedziała, uśmie­
chając się ze 2lrozumieniem dla 
mojej nieśmiałości. - Otóż na­
sza dralnia, jak wskazuje zre­
sztą sama nazwa, zajmuje się 
darciem, czy też mówiąc ogól­
nie - niszczeniem. 

- N~szczeniem? - nie po­
trafilerr. ukryć zdumi<"nia. 

- Tak. Nie przesłysz:.! się 
p:in - lllFzczeniem 

- :\ie rczumicm. 
- Ja wiem. że w pierwszej 

chwili wyglądać to może dziw­
nie, a nawet - :śmiesznie, ale 
proszę się nie śmiać. gdyż 
wbrew pozorom sprawa jest 
poważna i nie należy jej lekce­
"\Vażyć. 

- O<>zywiście - powiedzia­
łem_ najpoważniej, jak tylko 
umia!1cm. choć nie brzmiało to 
zdaje się,· całkiem przekonywa~ 
jaco. 

- ZcP. 1t? tej; sobie ">prawę. ze 
'lazwa „;e jest L~totme najlep­
sza; ale, przyzna pan. ma dwie 
zasadnicze zalety: jest krótka i 
prosta. 

- '1'r się zgadza. 
- Myśli pan. że lepiej było-

by na przykład: Państwon·e 
Przedsiębiorstwo Zastępczego 
::\'iszczenia Nieruchomości i 
Pi·zcdmiotów Codzienne"'o U­
ż.vtku? Chyba nie. A trzeba pa­
nu wi~dzieć, że niszczymy w 
zasadZ'!e wszystko: drobiazgi o­
sobiste, książki, ubrania, meble, 
ru:>'ery, samochody, budynla. 
rr:·esz!rnlne a nawet - prosze 
to pct"akwwać jako swe«o ro~ 
C:za1u riekawosti,ę - zafmuje.­
r.w ~ie tai{ zwanym kancero· 
1111i1t<:m zr:aczków poczto1\n.·c·1, 
co \rvi::taga przecież wielkiej 
precvz.i1. Jak w:ęc pa.n wirlz.i, 
zakres naszej działalności jest 
bardzo szeroki. Przyznam że 
~mi nie znamy jeszcze ws~·st­

k1ch ~aszyc~ możliwości, gdyż 
kto wie, z Jakimi zleceniami 
prz.rjdzie nam się jeszcze spot­
kac. 

- Tak, pomvsłowość ludzka 
·me zaa granic - zauważvłem 

it'< nicznie. - A potwierdzen a 
)2j . starej _pra,\ '..dy n!e trzeba 
m.:aie.-da.J.eko ·.s2µkać. · :„T ~Iyś1ę;~żę~ pan . mnie ź,e 
zrozumral - odparła urażona. 
--:- '.fu naprawcie chodzi o po­
w azne spraw~·. Zres7.tą już sam 
fakt . po1yołania do żn·ia nas7.ej 
pl "'Cowk1 potwierdza niezbicie. 
Ż"' tak właśnie jest. 

- _Różne są sposoby wylu­
dzama od ludzi pieniędzy.„ 

- Proszę pana. powstanie 
dralni podykto\1:ane zostało 
obe?nymi warunkami zycia. a 
takze, czy też może raczej -
p~zede wszvstkim perspektywą 
teg?· co czeka nas w najbliż­
szeJ przvszłości. Z pe\1•noscia 
tua1 da się ieszcze iakoś wv~ 

· trzv~ać bt:'7 naszych usług ale 
za krlka czy kilkan&ście !di . . 
D ·J!.; chczas zawsze bvło t.>t'- >e 
nąjp~erw rodziłv się pot:.r.eby 
okrestonej działalności usługo­
we1 a dopiero później instytu­
c:i~. . które te potrzeby zaspo­
kaJ aJa. Gdyby ludzie chodzili 
b~z butów. nie bvłoby szew­
cow. Skoro jednak potrzebne 
by!Y buty. ktoś musiał je ro­
b1c. a potem naprawiać. Na 
początku każdy sam sobie ro- · 
bił jakieś prymitywne obuwie, 
z czasem jednak musiało dojść 
do specjalizacji, czyli wykształ­
cenia zawodu szewca. Szewc 
otwier?I warsztat i.„ I tak ze 
wszystkim ::!ziało się przez ca­
le wieki. Teraz jednak ów na­
tur'łlny proces c.oraz ba:rdz:e:; 
klóC"i sie z realiam. życia, dla­
teiio r:aoeszła pora. by od wró­
cić ko1einość rzeczy i dzięki 
temu móc skuteczniej kształto­
wać ~wiat. w którym żyjemy. 
Taka jest prawda. 

- To zależy jak się na to 
ratrz;• - powiedziałem wymi­
jaiąco. bo nie mogłem wprost 
poiąć. jaik można mówić takie 
bzdur:v. To chyba jakaś wariat­
ka. myślałem. NienormaLna 
albo też... służy to określ-onemu 
celowi. Na przykład, żeby 
mnie ... 

- Może nie wyraziłam się 
dosvć iasno - kontynuowała 
tymcza.;em dziewczvna - Po­
wiem więc to samo inaczej: do 
powołania dralni zmusiła nps 
troska o zdrowie i bezpieczeń­
stwo członków naszego społe­
czeństwa ... 

- Zdaje się, że ktoś już się 
tym zaimuje ... 

- Ma pan rację. Jest służba 
zdrowia. wojsko. policia. straż 
pożarna i wi~le innych insty­
tucji. ale - jak już powiedzia­
łam - to, co wystarczało 
wczor;ij, nie wystarcza dzisiaj, 
a tvm bardziej nie bedzie w:,·­
starczać jutro. Przyświecająca 

nłe jesf ttesztą no­
:>ym to wykazać na 
kładach z historii. 
~znany jest jedynie 
j urzeczywis!Jnlenia, 
do zaistniałej sy-

:o jednym z pierw­
awów jest właśnie 
dralni. Wkrótce ża-

. _-~-·nie myślący czło­
wiek nie będzie z tego powodu 
okazywał zdziwienia, gdyż zro­
zumie, że nie bvlo po prostu 
innego wyjścia. Pan zaś poczu­
je się być może dumny, że zo­
stał naszym klientem niemai 
od pierwszych dni. 

- Pani pewność siebie jest 
urzekająca. Nie sądzę jednak, 
abym kiedykolwiek miał być 
zadowolony z tego, ze za moje 
własne pieniądze ktoś ariiszczv 
mi mie<>zkanie. 

- Nikt nie zamierza robić 
tego wbrew pa11skiej woli. 

- Przypuszcza więc pani. że 
sam o to poproszę? 

Niewykluczone, że tak 

Dralnia 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

wlaśni.e będzie. Ale nie to jest 
najważniejsze. Chciałabym, że­
b:v dobrze zrozumiał pan isto­
tę problemu, a do tego przy­
kład z mieszkaniem nie najle­
piej się nadaje. Weźmy zatem 
inny. Proszę sobie wyobrazić 
gromadkę dzieci wspinających 
się na drzewa, przechodzących 
przez płot, bawiących się w 
Indian, poszukiwanie skarbów, 
czy coś taki.ego. Na pewno pa­
mięta pan to z własnego dzie­
ciństwa. 

- Powiedzmy. 
- Nie ma się czego wsty-

dzić. To przecież normalne. Ale 
normalne jest, niestety, l0 Ó\V­
nież i to, że właśnie w czasie 
takich zabaw najłatwiej o n ie­
szczęśliwy wypadek. Dzieci. jo•!';: 
to dzieci, na ogół nie zdają so­
bie jeszcze sprawy z grożącego 
im niemal na każdym kroku 
niebezpiecze1'istwa. A przebeż 
·wystarcz)' chwila nieuwagi. je­
den nie\vłaściwy krok. ja:rnś 
sucha ga!ąź. wysta}acy z płotu 
drut, nie ogrodzony wykop •.v 
ciemnej ul i c~·„. 0t6ż. aby za­
pobiec takim chociażbv \\"V• 

pacl'rnm. \\·ystarcz~; przypro\"\ a­
dzić. dz'eck do d1 alni. ·spę:'.7i 
ono , u na,s bcj<piecznie r7.a.'5 w 
\\-arunkach ·symulacii ,·.-vm·-e­
nif)nych. czy inn;,·ch ia,.,.ichś 
z: baw, my za~ w oclp.ow'i:.d 11 
~posóh st.;·rnrz. nw pozory. że 
zabawa hYla autent\·czna. i\lri­
że to. D'·ć na p1·zvktac1 p ob·-u­
dzona l rozdart·a kcszu'ka. 
przetarte spode'1ki, itp. 

- Ale po co? 
- Oczywiście, można tego 

nie robić, ale tak. jak trupno 
pozbawiać tjzieci przY,iemności 
z::hawy w Indian <'z~· <''r.odre­
nia no drzewach. tak samo nie 
należy !"'nzb1rn·iać ich rociziców 
\\·szvstkich tego nastQpstw i 
ko·1sekwent:".ii - '"Zecz jasna, 
pod warunkiem. 7.e dziecku 11 c 
złego się nie stanie. To już nie 
tvlko chodzi o przywiazanie cio 
tradvcii. choć i to mamv na 
względzie, ale - o zachowanie 
pe·wnych ok1·eślonych relacji 
miedzvr1okoleniowych. co jest 
ogromn'e ważne z psycholog1cz-

nego punktu widzenia ł dla 
dzieci, i dla rodziców, czy ich 
opiekunów. Wieloletnie bada­
nia naukowe potwierdzały to 
niezbicie. Taka jest prawda. 
Wszystko w zasadzie pozostaje 
bez zmian: dzieci się bawią, 
brudzą. niszczą ubrania. prze­
żywają emocje, rodzice troche 
się niepokoją, mają co prać i 
naprawiać... Utrzymany zostaje 
wysoki poziom zbytu towarów 
na rynku, co daje możliwość 
dużego zatrudnienia, a nawet 
stworzenia nowych miejsc pra­
cy„. Pan rozumie? Nie ma tyl­
ko jednego elementu - nie­
bezpieczeństwa. 

- Innymi słowy, zamiast u­
legać wypadkom drogowym, 
lepiej raz na kiedyś oddać sa­
mochód do dralni, czy tak? 

- Dokładnie tak, jak pan po-
wiedział - ucieszyła się. 
Widzę, że powoli zaczynamy 
sie rozumieć. 

- Niestety. Nie mam zresztą 
samochodu. Ale gdybym go ku-
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pował, to chY'ba po to, żeby 
nim jeździć, a nie trzymać w 
garażu i pozwalać go niszczyć 
od czasu do czasu? To prze­
cież logiczne! 

- Tak, tylko że pan patrzy 
na to wyłącznie pod kątem 
\Ylasnych korzyści, zapominając 
zupełnie, że jest także czto.n­
kiem społeczeństwa, które -
jako całość - kieruje się tro­
chę innymi kryteriami. A inte­
res społeczny, interes ogółu 
zawsze musi być stawiany wy­
żej od interesu jednostld. 

- Ale co to ma do rzeczy?! 
Poza tvm zawsze mi się wyda­
wało. że na całym świecie dą­
ży się do budowania wygod­
niejs.:vch i bezpieczniejszych 
pojazdow, bezkolizyjnych skrzy­
żowa1i, podzlemnrch przejść„„ 
do stv.rorzenia takich warun­
ków, w których wawdopodo­
bieństwo kolizji byłoby jak 
najmniejsze. Czy nie mam ra­
c.P 

- Pozornie pan ma, ale -
powtarzam - tylko pozornie. 
Tak. dotychczas 'l.\·szystkie wy­
<iłki konstruktorów szły rze­
czywiście w t ·m właśnie k:e­
rnnku. Pnyzna pa[ll jedna;,, że 
mi.rtw te rewltaty nadal dale­
l-.e są od oczekiwań. Ilość wy­
padków drogowych \\·cale nie 
zmala!a. Wpro t przeciwnie 
- statystyki dO\\"Odzą niezb'.cie, 
z ·tde rośnie. Taka jest praw­
da. W trj sytuacji należało więc 
zacząć szukać innego rozwiąza­
nia. I myśm~· takie rozwiązanie 
zaproponowali. Nie wzbudza o­
no, rzecz jasna, powszechnego 
entuzjazmu i zawsze chyba 
mieć będzie zagorzałych prze­
riwników. zwłaszcza w krajach, 
gdzie wszechpotężną siłą jest 
pieniądz, a ż~·cie ludzk;e małą 
ma wartość, ale - niech mi 
pan wierzy - już wkrótce sa­
mo życie potwierdzi słuszność 
naszeizo stano\viska. 

- Kie wiem, kogo pani re­
prezen"tu.ie i w czyim imieniu 
przema\via. Nieważne. Sądzę 
jednak, że wszystko to nie ma 
sensu. Co mi dadzą na przy­
kład wasze usługi, skoro i tak 

musz~ korzysta~ z komunika­
cji miejskiej, kolejowej, lotni­
czej ? Ludzie przecież muszą 
podróżować ... 

- I tu dotknął pan sedna 
sprawy: otóż ludzie wcale nie 
muszą. a jedynie chcą podró­
żować. Taka jest prawda. No, 
może dzisiaj, jak w każdym o­
kresie przejściowym, niektórzy 
rzec:.:ywiście muszą jeszcze 
przenosić s-ię z miejsca na 
miejsce, gdyż wymaga tego 
interes ogólnospołeczny, ale ju­
tro... Musimy być na to przy­
gotowani. Dam panu zresztą 
prosty pt·zyk.ład. Olbrzymi bu­
dynek, w którym znajduje się 
wszystko, co potrzebne do ży­
cia czlowiekow:i: mieszkanie, 
sklepy, punkty W>ługowe, ga­
stronomia, przychodnie lelrnT­
sk.ie i i:.zpitale, dralnie, kina, 
teatry, baseny, boiska ... Wszyst­
ko. Budynek ten jest miejscem 
prac~· każdego z jego mies.z­
ka1icó\v, którzy zostali tak do­
bra111 aby o:kt nie pozostał 
bez zajęcia Proszę pomysleć, o 
ile to wygodniejsze, prostsze i 
bezpie,: zniejsze od dotychczaso­
wego mocltlu życia. Wszystko 
na miejscu. na w~·ciągnięcie 
,ęKi. 

- Gdzie tu w tak.im razie 
miejsce na samochód'! 

- Proszę paina, nie można 
przecież nik-omu zabro11i.ć po­
siadania samochodu. Chęć po­
si J.dania jest w człowieku bar­
dzo sLlna 1 nie w-olno nam te­
go pcmijać. Ale czy to znaczy, 
że mieszkaniec takiego budyn­
ku. który uległ własnej słabo­
ści i kupii sobie wymarzony 
samochód, musi nar..żać się na 
niebezpieczeństwo, jeżdżąc nim 
po m1eście? Chyba nie, tym 
bardziej, że powodując wypa­
dek, de?..c.rganizuje życie sobie 
1 inny.n ludziom. 

- Przerwijmy tę dyskusję. 
Przepraszam, ale pani pomysły 
przypominają mi literaturę 
fantastyC1J11-o-naukową i to do­
syć kiepską. 

- Pan się myli. Takie bu­
dynki już na Ś\"lriecie istnieją 
od kilkunastu lat. Oczywiście 
na razie jest ich mało. J\ie 
iozwiązano też jeszcze wszyst­
kich Pl'oblemów technicznych, 
związanych z . procesami pro­
dukcyjnymi i pełną automaty­
zacją transportu, ale jest to 
już tylko kwestia czasu. Nie ma 
więc na co czekać, udając, że o 
niczym nie wiemy. Należy po­
woli przyzwyczajać społeczeii­
stwo do tego, co nowe, a zara­
z;em - nieunila.1ione. Już teraz; 
trzeba zac7ąć łagodzić ujemne 
skutki skoku jakości9wegq1 któ­
n· zupełnie odmienf ludZkie 
życie, czyniąc je w p.rzrszlości 
naprawdę szczęśliwym. 

- Ależ to są brednie! - nie 
wytrzymałem nerwowo, :r.amie­
rzając podnie:-ić się i w~·jść. -
Szrt:ęśrie'? Jak szczur"'' w klat­
kach i - szczęście?.! Gdyby 
pa>1i myślała jak człowiek ... 
Un\·ałem nagle. gdyż poczu­

łem, że może lepiej nie koń­
czyć tego zdania. OCZY dziew­
czyny były zupelnie nierucho­
me. Nie mrugała pov.·iekaml, 
nie poruszda się. a nawet -
odmosłem wrażenie - przesta­
ła c.rdciychać. 
Zrobiło mi się duszno. Nie 

miałem siły. ani odwagi wstać. 
Zapaliłem papierosa. Drżą.cą 
reką podniosłem do ust nie­
tknięty dotąd koniak i... ode­
tc'hnąlem z ulgą. 

- Niepotrzebnie pan sie u­
nosi - powiedziała sp-okojnie 
dziewczyna, sięgając ró\niież 
po kieliszek. - Przecież nasza 

rozmowa do nł~o pmna n.i. 
zobowiązuJe. 
.- Mam nadzieję. 
- Może pan być absolutnie 

pewny Zaznaczyła.'11 to już 
zresztą na samym początku, 
więc jeśli ma pan jakieś oba­
wy ... 

- Frzyzn:::m szczerze, że spo­
dziewC".łem się czegoś zupetme 
innego. Nie byłem przygotowa· 
ny na„. taką rozmowę. Nie 
chciałbym pe.ni urazić ... 

- Je t pan chyba przewra­
żliwiony. Reaguje pan emocjo­
nalnie nie dokonując wcale 
głębszej analizy całokształtu 
zjawiska. Rozumiem, że brak 
też panu odpowiedniego przy­
gotowania, ale gdyby tylko na 
podstawie tego, oo już powie­
działam, zastanowił się pan 
dobrze„. 

- Ależ tu nie ma nac'l czym 
się zastanawiać. Przecież na 
zdrowy rozum ... To jest nie c'lo 
przyjęcia! Uważa pani. że 
można spędzić cale życie, nie 
opuszczając domu? A szkola, 
wycieczki, turystyka. kontakty 
z rodziną, znajomymi?." 

- Wie pan, trudno jes2lCze 
w tej chwili przesądzać. że bę­
dzie dokładnie tak, a nie ina­
czej. Dużo problemów ciągle 
czeka na swoje rozwiązanie. 
Niektórych być może jeszcze 
w pełni nie potrafimy dostrzec. 
Na pewno jednak nasze żvcie 
nie będzie wyglądać tak,· jak 
dawniej. Ba.rdzo zaawansowane 
są na przykład eksperymenty z 
przekazywaniem wiedzy do 

. mózgu człowieka wprost z kom· 
putera. Być może taki kompu­
ter będzie pelnił kiedyś rolę 
elektronicznego nauczyciela w 
szkole. Czy pan sobie wyobra­
ża, jak wielkie może to mieć 
znaczenie? Zresztą po co wy­
biegać tak daleko. Już dziś 
dysponujemy przecież magne­
towidami, wideotelefonami... 
Proszę sobie tylko uzmysłowić, 
jak wiele spraw mo:?Jna załat­
wić, korzystając ze ~wykłego 
telefonu, i w ogóle nie ruszać 
się z domu. Na co dzień nie 
dostrzegamy te'go, nie widzimy 
w szerszej skali... 

- W porządku. Ale myślę, 
że n:c nie zastąpi prawdziwej 
szkoły z klasami d żywym nau­
czycielem. 

- Cóż, przyz\vyczajenie jest 
drugą naturą człowieka, ale i 
przyzwyczajenia ulegają prze­
cież przeobrażeniom. Pan uczył 
się zapewne w !IŻk-ole dawnego 
typu i dlatego uważa to za nor­
malne. Pańskie dzieci jednak 
mogą traktować taką szkołę 
jak-o_prZf.iY~k. i .Oz.iwić się, ;i.ak 
można b~ło \V niej w ogóle 

. nauczyć: się 'c:z~goś. Taka jest 
prawda. Ale to widać dopiero 
z perspektywy czasu. Ważne 
jest. aby.śmy umieli to sobie 
uzmysłowić. Ludzie nieraz są 
bardzo dziwni i nieko·nsek11·ent­
ni w tym, co robią ~ mówią. 
Chcą na przykład zyc coraz 
wygodniej, coraz łatwiej, na­
kręcać sprężynę postępu tech­
nicznego do granic wytrzyma­
łości, a jednocześnie wyrażają 
zdziwienie, że szlag im trafia 
tak zwane środowi5ko natu­
ral!1e, a prz.ede wszystkim -
ich samych. Chcieliby w nie­
dzielę latać w kosmos, a przez 
cały tydzień żyć, niemal jak 
ich jaskiniowi przodkowie. 
Chcieliby .wydrzeć naturze 
wszystko, nie dokonując przy 
tym żadnych wyrzeczeń. A to 
nie jest tak. Oczywiście ja ro­
zumiem ludzką tęsknotę za 
tym, co stare i - w ich mnie-· 
maniu - piękne.· Ale przecie! 
nie można negować postepu 
technicznego, rozwoju cywiliza­
cji. Nie można dostrzegać tyl­
ko jednej strony medalu, uda­
jąc, te drugiej w ogóle nde m& 
Spójrzmy wreszcie prawd2lie w 
oczy. Wie pan, t,e hasta pO"\J."1'<>• 
tu do natury, ~ protesty prze.; 
eiwko elektrowniom jądr~ 
wym„. To przeeiez dziecinada: 
Zresmą my nie robimy nic In· 
neg-o. jak właśnie staramy się 
pomóc ludziom pogodzić z no­
wą rzeczywistością, ułatwi~ im 
przeiście do nowego, lepszego 
fycia. 

- r pani napraw<!l!ł w f,(j 
wf.erzv? 

- To ńfe jest sprawa wiary. 
Ja po prostu wiem. 

- No tak - powiedziałem 
zrezyi?nowany. falując. że da· 
łem sle wciaęnąć w te Ml~ 
tvcl'lna d"l--">Skm;je. - A ja mv­
g1ałem, ze będz>łemy mówić . e 
mllotcl. 

- Stuch11m? 
- Nie. Nic. Niewame. ne 

płace za kawę i koniaik? 
- 'T'o na k~m firmv. 
- n~leku~e i c!o "·ldzen!a 
- M'łm nadzieję, 1le się jesz-o 

cze 1<,.,,.,flkamy. · 
- Nie przypuszczam. 
- A tak przyjem.nie sie z 

panem e;awedzfło. N a ""'Wn o 
~'"' ie~zcze snotkamv. Cn''" t,.,. 
K"'bl"'ca ,Jntuf„;"· ·· · 

c.d.n. 
Rys. Zenona Pio-nk • 
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Gdyby 
Buchwald 

był 

Polakiem 
,,,: ; - . . ~ „ „::-i{ 

Toast 
Gdzieś tak przed Nowym Ro­

kiem wyciągnąlem wymyślone­
go _przez siebie Buchwalda z 
wyr.tyślonej przez siebie wan­
ny z cleJdym helem, gdzie fa­
cet próżniaczył się hibernując 
bądź odwrotnie, sam już nie 
wiem, jak to nazwać. 
Być może jestem staroświec­

ki, sądzę jednak, że postąpiłem 
godnie, każdy bowiem człowiek 
- nawet ten wymyślony - po­
winien mieć prawo do pewn"·ch 
względów i to nie rzadziej niż 
raz w roku. Nie mamy się zre­
sztą czym tak pysznić, my, z 
krwi i kości, nas bowiem te;G 
ktoś sobie WJ·myślil. czyli za­
programował, w dodatku czę­
stokroć nie wiedząc nawet, że 
akurat programuje i mysląc w 
rezultacie diabli wiedzą o 
czym, może nawet o beze~.nych 
Skiroławkach. · 

Buchwald z wanny wylazł 
niechętinie, zachlapał świe:io 
wypastowaną podłogę, opatulił 
s · ę specjalnym szlafrokiem, 
który chowam na specjalne o­
kazje, a potem ni z tego nl z 
owego poprosH o drinka. 
Spojrzałem na zegarek, do­

chodziła jedenasta. - l\Iusisz 
:::e dwie godziny poczekać, Art 
- powiedziałem poufale. - Za 
wcześnie jeszcze na dr4-ika, u­
stawa nie pozwala. 

- Zmarzłem na kość, a właś­
ciwie zamarzłem .... uparł s:ę 
Buchwald. - Sam wiem, że za 
wcześnie, ale co ma do tego u-. 
i:tawa? Czyżby psy z góry 
świętego Bernardyna ratowały 
ludzi przysypanych lawiną nie­
s?część dopiero od pierwszej po 
południu? 
Zgniewała mnie ta alu::ja, się­

gnąłem więc do b:bJ:otec:.:kl, 
gdzie za e:;cyklopedią ta w,te 
chowam butelkę whisky przy­
datną 11 mon1entach int~lektu­
alnego wysiłku. \Vhi.;ky nieste­
ty nie mogłem wymyślić, me 
:mam bowiem receptury, sło· 
wem była t.o whisky prawcizi­
wa, z Pewexu, nabyta w ra­
n1ach walki z ·alkoholizmem czy 
też premiowej sprzeda:iy z bo­
nifikatą, już dobrze nie pamię­
tam. 
Nalałem Buchwaldowi i: pól 

szklaneczki (sobie też zresztą, 
nie wypada, aby gość nie miał 
do kogo przepić), wyjaśniaJi\C 
mimochodem, że w związku z 
kryzysem i kurczeme~n si~ 
budżetów rodzinnych na toni­
ku. a nawet na wodzie sodowej 
muszę okropnie oszczędzać. I 
tak naprowadziwszy na temat 
pytam, co niby świe:io reani­
mowany o tym wszystkim my· 
śli. 

- O jakim wszystkim? -
dzi\\i się B11chwald I żłopie 
moją whisky, aż się serce kra­
je. - Gazet w tej lodowatej 
wannie nie dostaję, komenta:-zy 
Głosu Ameryki" prezentują-
~ych pogl:idy rządu Stanów 
Zjednoczonych nie słucham, co 
ja mogę wiedzieć o tym zwa­
riowanym świecie?! 

- Żadnych opinii, żadnych 
komentarzy? 

- Najwy:iej taka uwa~a 
ogólna: klimat Ziemi cyklicznie 
się zmienia po okresach ocie­
plenia nast~pują okresy tod~­
wacenia I tak w kółko. W poli­
tyce, przypuszczam, może być 
całkiem podobnie. Teraz aku­
rat dę ochładza, ale kiedyś sto­
sunki międzynarodowe zaczn~ 
się zn6w ocieplać, w nieokre­
ślonej zaś przyszłości ludzkość 
po prostu zmądrzeje. 

- A jeśli nie żmądrzeje? 
- Jeśli nie zmądrzeje - mó-

wi Buchwald i dolewa sobie 
whi~ky - potwierdzi się hipo· 
teza. 11ż bytowanie ro1sianych w 
ko~mosie cywlll1acji technicz­
nych jest z reguły niesłychanie 

kr6tkie. Cywilizacje, które u­
rosły w moc energetyczn~ - a 
przez to dojrzały do m1ęd~y­
gwiezdnego kontaktu - ni by 
słuchają pilnie. czy ktoś . do 
nich ooprzez otchlafl lat ~w!etl­
nych nie ~ada, ale jeszcze poś­
pieszniej próbują tę świeżo na-

bytą potęgę na samych sobie wy­
próbować. No l milkną ostate­
cznie, a nawet przestają nad­
słuchiwać.„ 

- Dosmucasz mnie, Art. I po 
to wyciągałem cię z wanny?! 

- Nie wiem, po co m111ie 
wyciągałeś Buchwald na 
to - ale coś tak myślę, te bar­
diiej dokucza ci wasz własny 
kryzys, niż ten globalny, w 
skali międzynarodowej. A już 
całkiem mało wzruszasz się cy­
wilizacjami kosmicznymi, które 
- być może - zaskw!erczały, 
spopieliły slę i zamilkły na 
wie kl. 

- Być może, być może 
zezłościłem się szczerze. - BY­
la kiedyś woda kol011ska o ta­
kiej nazwie, a dziś głupiej her­
baty nie mogę dostać! 

- No własnie, bardziej zale­
ży ci na herbac;e niż na clale­
kich cywilizacjach. A jak są­
dzisz, kto mógł wypowiedzieć 
idanie: NIE PYTAJCIE, CO 
KRAJ MOŻE ZROBIC DLA 
WAS, LECZ CO KAZDY Z 
WAS MOŻE ZROBIC DLA 
KRAJU? 

- Dajże spokój zagadkom. 
Bo ja wiem, może Rakowski. 

- Ciepło, ale je.;zcze nie go­
raco. Zdanie to wypo\"iedział 
John F:tzgerald Kennedy, pre-

. zydent kraju wielekroć więk­
szego i zamożniejszego od Pol­
ski. Sko:o Kennedy - i to w 
cza::.ie prosperity - odwoływał 
Fię do Amerykanów, to wy n:u­
sicie odwołać rn: do Po akow, 
do sleb:e samych po prostu. Bo 
n ikt was z kryzysu za uszy 
nie ;•,ryciągnie. . 

- No dobrze, Art, p:-zypusć­
my, że masz rację. Co ja jed­
nak mogę zrobić dla tego kra­
ju i to zaraz, natychmiast, a 
nie k!edyś tam!? 

- Có:i - Buchwald uśmiech­
nął su~ jakoś dzivr..lie - nie 
.::Jam zbyt dobrze tutejszych 
stosunków, jeżeli jednak pail­
st;1.;owy „Pewex" ~przedaje 
whisky z bonifikatą, widać ma 
w t~'m jakiś intere;;, r~asi;e 
wielkie domy towarowe tez nie 
t:·acą na wyp~·zedaży. Poprzyj 
„Pewex". zgub ten nawis dola­
rowy, bądź człowiek, skocz po 
je!zcze jedną butelkę. A \.vtedy 
vyp\jemy toast za ogólną. yo­
myslno:'ć i ws::ystk1e cyw111za­
cje ko~m\czne1 

C~ było Nbić, prz.egadał 
mnie, ~koc:zyłe;n. 

JERZY P. • 

Sport 

A ja jestem 
przeciw! 

Kierownictwo red~kcji sie-
działo i dumało. A iak klerow­
n ;C'two siedzi i durna. 'to zaw­
sze wychodzi z tego dla nas ro­
bota. Tym razem los padł na 
mnie. Kierown.ictwo wezwało 
mnie i powiedziało: - N:oipi­
szesz o sportowych piebiscy­
tach! 

- Ale ja nie cierpię pieb'is­
cytów - zaprotestowałam. 

- No, i bardzo dobrze - po-
wiedziało kierownictwo. 
Tekst ma być jutro - dodalo, 
aby nie było wątpliwości. 

Kierownictwo zawsze ma ra­
cję - tak przynajmniej samo 
twierdzi, choć my myślimy 
czasem inaczej. Ale tym razem 
miało rację. Plebiscytów rzeczy­
,\>iście namnożyło się niemożli­
wie. Nailepszych sportowców 
wvbiera się w kraju, W\•b!er::i 
w W<>jewództwach, wybiera w 
miastach . ~minach Niedługo. a 
w każdej wsi będzie się wybie­
ra{' najlepszego sportowca. 

Dziesięciu naile?~zych spor­
t'>W<'ÓW wybiera iuż od lat 
„Przegląd Sportowy", Jest to 
plebiscyt O!!:ólnokrajowy. Ko:1-
czy się on balem sportowcÓ\V. 
Telewidzowie całej Polski mo­
gą przez kilka minut obejrzeć 
wyróżnionych i zobaczyć, jak 
bawią sią najlepsi sportowcy. 
Po balu wracamy do smutnej 

!!portowej rzec:eyw!sto§ci. Ten 
plebiscyt ma jut tradycję i 
choć jestem generalnie prze­
ciw. to ten jeden bym zacho­
wała. Dzies·i~iu najlepszych 
sportowców wśród setek śred­
niaków i zupełnych mier.not 
z.a wsze można znaleźć. 
Kiedyś w plebiscycie „Pl"ze­

glądu Sportowego" prym wo­
dzili piłkarze. W tym roku 
wsród kandydatów do dziesiąt­
ki najlepszych figuruje samot­
nie tylko nazwisko J6zefa Mły­
narczyka. Uważam że spraw.te­
cUiwie. choć piłkarze w 1933 
roku raczej pokazywali jak nie 
należy grać. Młynarczykowi ty­
tuł jednego z najlepszych na­
leży się „za całokształt dzia­
łalności". Szkoda tylko, że jego 
karu:lydatura do najlepszych 
plasuje się na tle n1jaki~go 
sredniactwa w piłce nożnej. 

.,Rok 1983 nie przyniósł zb~:t 
wielu sukcesów sportowcom 
k1:akowskim" - wyznało szcze­
rze krakow;:kie „Tempo", ale 
mimo to 30 kandydatów do 
Dziesiątki asów" z:nalazło. Któż 

jest na tej liście? 
Jest na niej Krzysztof Lenar­

toW'icz - mistrz ś'lviata w lot-
11 'ctwJe sportowym, a obok nie­
go Bogdan Pawliik - hokeista 
lodowy, człónek kadry olimpij­
skiej. Panowie kochani' Do 
ig:·zysk olimpijskich niec."lłe 
dwa miesiące. Zostać a.sem 
można dop'.ero wówczas, ~dy 
drużyna olimpijska odnrimie w 
Sarajewie jakiś sukces, choćb}' 
malutkL Na razie Bog<lan Paw­
lil: - może i bardzo zdoln.y 
hokeista - jest nadal kandy• 
datem na asa i pozostani-! nim 
n awet \,·ówczas, gdy czytelnicy 
„Tempa'' zaliczą go do .,Dzie­
:s:atki asów". 

My tu się pod koniec roku 
H!83 bawimy w plebiscyty, a już 
niebawem całą tę naszą zaba­
w.~ zweryfikuje Oiir11piada w 
Sarajewie. Czy spodziewa.de 
się Drodzy Czytelnicy, że o..1-
r!.les;emy tam ndebotyczm(; suk­
c,:>sy? Niebotyczne to są tam 
[lót·y. Sukcesy będą mieli inni. 
My możemy się spodziewac co 
nart11yżej, że klęska nie będrie 
taka gorzka W sportach zimo­
wych od dawna ;uż nie mamv 
zbyt wielu a5ÓW, raczej <;8i11~ 
biotki. żeby pozostać przy k3r­
c;ari<>i nomenklaturze. Cz:ł'>"'nl 
zdany slę jakiś król, d·1mn, 
walet... 

$p6jrzmy jeszcze raz do lis­
ty 30 kandydatow na asów 
krakowskiego „Tempa". Od re­
pzezentantów Polski aż się roi, 
mi~trzów raczej mało. \Vie~hlw 
Gu:::ik jest na przykład abso­
lutnym mi.stnem Polski w 
~::iadochroniarstwie. Siusz:: ·e 
kimdvduje, ~dyż as to ni~wat­
pliwy, ale obok niego kandydu­
;,.. też Teresa Fol~a - repre­
~f>ntantka Polski w gimnastyce 
artv~tycznej Agnieszka Czo0ek 
jest mistrzynią Polski w pły­
waniu i słusznie iest kandy­
d:.tem. bo to też as, ale olYJk 
mnmv Krzvsztofa Włosika 
repre'zentru)ta kraju w łuczn«.:­
t:vte. I tak można dalej. 

Zaraz zaraz - pawie być 
może eńtuzjasta plebiscytów ·­
przecież czytelnicy mają i tych 
30 wybrać dziesięciu, wybiorą 
wiec mistrzów. czyli prawdziwe 
asy. Jeżeli już musimy bawić 
się w plebio;cyty w każdym 
m:eście, województwie i gmi­
ni~ to chocia:i zastanówmy si~. 
czy' w sytuacji, kiedy w spor­
cie nile ma specjalnych sukce­
sów· jest sens kreowalllia naj­
iepszych na siłę. A m?że ogra­
niczyć Mczbę tych naJlepsz.vch, 
ch<>ć najlepiej byłoby ogra.ni­
czyć liczbę plebiscytów do nie­
zbędńego minimum. 
Czyż to nie jest trochę ~mie­

,gzne że sukcesów nie ma, a 
najlepszych wybieramy? Naj­
lepszy w Łodzi. najlepszy w 
F abia..111icach. najlepszy w Piotr­
knwie Trybunalskim. Może być 
jeszcze najlepszy w Sieradz~1. 
Skli.erniewicach, Tomaszowie 
~azowieckim, Rawie Mazo· 
,_,;ieckiej, Nowosotnej„. A suk­
cesów w sporcie nadal mieć 
n!e będziemy. 

Plebiscytomania panuje 
nie tylko u nas. Oto nadeszła 

· wiadomość z Verony, że i:,r3e­
bywający tam Władysław :."mn­
da został laureatem na~rody 
„Sport i człowiek". Władysław 
Żmuda nie grał przez cały rok, 
gdyż leczył kontuzj~. Dop:ero 
w połowie (!rudnia 1983 r. wró­
cił na boisko. Sam przyznał. że 
nagroda ta była dla n1iego „spo­
r;i.m zaskoczeniem". Dodał jed­
nak, iż „uznano, że moje „zma­
gania" z dwukrotnie operowa­
r1ym kolanem, w-;trwałość w 

R•dacuie zespół: R111ard Btnll ... wslrl Dartus:i Dorobftskl. l!uirenlon lwanlcld, Teresa 1„ 
"yllowslla .\adneJ Karol•n• l~kretan redakcji) Jen, Kwlecłn••I Bocda Madel ĄadrzeJ 
Makowłeckt Hrilłyna OleebnowfC'.1 Iz-ca ~kre tar7 a rettnkcjll fnman §u Iz-ca redaktora na­
cz9lnego1 lcor Sllllr,olll ilrter działu tłter~„1t1r wn' Karot J 8tryJll•t lanos, §ayma-.slll:t Ulane 
(grafiki Paweł fornaue-kl LocJos1 Wtornio" ikt <redaktor naczelny) Jolanta Wrońska. ł!lro­
lław ZaJdler lłotorepnrte11. 

Stale wspt\łpr„.-u,, fadt>•t"7 BłdeJew•kt, l!o ward Bryl, Knyntof Orzewteelrt. Gnqon 
Ga~da Rnh4':?.n Ch(lnm•llł Whnld K~~pPrlclP" f<'i Wlodiimlen Knt>mlń>1kl. Oariu~l! Miler'<lll:J. 
g...,.,„na Namysłowska. Jers1 Paoasewlcz, Ewa l'iwkiewłcz, Henryk Srocąńskl. JerzJ' WO· 
.w.au 

dążeniu do powrotu na boi~ko 
są warte tej nagrody". Mo:ie i 
tak. Nie nasze zmartwienie. 
Wr6ćmy lepiej do kraju. 
Proponuję, i to zupełnie po­

w<:iżnle, zastanowi~ s~ę nad tym 
mianowaniem co roku najlep­
szych. Czyż robienie na sił.ę 
całej plejady najlepszych, pod­
czas gdy sport przeżywa kr}'zys 
i nie ma sukcesów nie jest de­
moralizujące? Bo. proszę mi 
nil! wmawiać. że jest to wnso­
wanie dobrych wzorów do na­
śladowania. Wzory niby są w y 
każdym mieście, województwie, 
!!:minie a sukcesów nie m'L 
Gdzie 'tu logika? Gdz.ie rea­
lizm? 

BOGDA MADEJ •· 

Zdarzenia 
• • • 1 zmerzen1a 

Niejaki P. 
Niejaki P. drukuJ~ey w mfe· 

slęczn!ku ,,Literatura" felietony 
z cyklu „Wo1omtn." napisał o 
mnie, ze :niejaki Wilmańsk.i to 
mętniak i ignorant zwłaszcza -
o zgrozo! - lokalny. Niejakie­
go P. doskonale rCJzumiem. 
Mógł go zirytować mój felie­
ton, w którym zaprotesto,vałem 
przeciwko wyzwiskom niejakie­
go P. pod adresem Czeszki, Za­
łuskiego, Dobrowolskiego. Mel· 
ko,vskiego... To rzeczywiście 
jest mętniactwo i ignorancja 
(bkalna!), gdy ktoś nie może 
zaakc-eptować maglarskich dy­
wagacji niejakiego P. na :stro­
nicach „Pół wieku„ drnkowa­
nych w „Literaturze". 

Niejaki P. mętniaki':'m n 'e 
} '."5; - a n.a pewno nie jest 
,,!vl'alny", lecz ce n tra I :; y. C ·' 
nrawcta iego „centralność" daw· 
n::> <ę skoń~z:vła, ale n;ejaki P. 
no.dal trwa w przekonaniu, że 
posiada mandat moralny i pn­
lityc:my do osądzania !nn:vch w 
5posób właściwy dla m:igla. To 
co pisze bowiem nie jest męt­
n1?.ctwe"1 nawet. le~z wylewem 
żółci. 
Oczywiście zda.Je sob:e snr:l­

wę, że złośl1iwie o·);sują: >•ry· 
~tą•)ienie n!ehkie~o P. na oew­
!1ei literack;ej naradzie, naraz'.­
łem starego oisarza na iryta­
cję. Zrobiłem to relowo, aby 
mu uśWiadomić. jak czuć się 
może znany pisarz. R;dy kt0ś o 
n im pisze w spo~ób tak ob­
rzydliwy. w jaki pisze o swdch 
kclegac!J i towarzyszach niejaki 
P Niestety - niejaki P. wyz· 

• naje filowfię Kalego. On może 
obrażać - jego, wara' 

Ale l'l.iestety. Jeśli bierze sJę 
do ręki instrument obrazy, 
plotki, osobistych wycieczek -­
trzeba przyjąć do wiadomośd, 
że taki sam instrument może 
być użyty w odwecie. . 
Przecież operując tylko i wy-

łączl1'ie informacjami z ,.Pół 
w;eku" można spreparować 
portrecik niejakiego P. równie 
obrzydliwy, jak portrety Załus­
kiego. Sokorskiego, Kraśki i 
innych - tak gęsto rozrzucone 
oo kartach „Pół wieku", naj­
głośniejszego serialu literackie­
go niiejakiego P. 

Ale mn.i.ejsza o to. Gorzej, ~e 
n iejaki P. ma poważne kłopo· 
ty ze zrozumieniem tego, co 
czyta. Gdzież on wyczytał w 
moim felietonie, że określam 
j::ikieś „strefy chronione" w 
życiorysach pisany? Gdz<!et on 
przeczytał, ie podważam praw-
dziwość :faktów podawanych 
przez niejakiego P. w jego 
„Pół wieku"? 

Ja nawet wierzę w te fakty, 
ni~ określam „stref chronio­
nych", ale budzą m6j sprzeciw 
'ł.'YZV.iska („błazen", „slrnńczo­
ny osioł"). wyciągan:ie prywat­
nych intymności w sposób ob· 
raźliwy„. Rzecz ni.e w tym co 
zostało napisane, ale j a k zosta­
ło napisane. 

N1estety - niejaki p. tak się 
ziryto,vał moim złt>śliwym opi­
sem jego nieudanego wystąpie­
nia - że już nic nie zrozumiał 
z felietonu. 

Ja także czegoś nie rozu-

miem: jakie mroczne tajemni­
ce duszy niejakiiego P. (ma ją 
nit?wątpliwie. choć marksista) 
sprawiły, że w jego tekstach 
znalazło się tyle żółci. śliiny o· 
raz zapiekłei niechęcl (a może 
nienaw~ści?) do ludZli przedeż 
sobie bliskich? 
Myślę, że ni-e pojmuje tego 

me tylko „lokalny mętniak i 
ignorant niejaki Wilmańsl.d" ·­
Ale nawet najbardziej bie~H w 
życiorysie i twórczości nieja­
kiego P. 

JERZY WłLMAASKł • 
Przejście 

podziemne 

Karna wal 
Pewien mój znajomy a cza­

tów, ld1 byliśmy jesza.e inte­
ligentami przedrot.acyjnymi, na 
posadach rządowych, samorzą­
dowych albo al.lit.onomiczny-ch, 
skądinąd paleoetnograf - fol­
klory5ta urbanizacyjny (specja­
lizacja wąska jak ostrze brzy­
twy), napisał i wydał drukiem 
(w pierwszym obie.gu, co się 
chwali) rozprawkę o ludy­
cznych i metafizycznych pier­
wiastkach dezalienacyjnych w 
struk.tuf'ze stabilnych ! mobil­
nych obyczajów ludrności łódz-
kdeg.o subw'bium, zwaMgo 
„Dołkiem", w drugiej połowic 
XIX wieku. ze szczególnym 
uwzględnieniem okresu tziw. 
zapustów albo karnawahl po­
rÓVl."llawczo w 'tvybranych gru­
pach tubylc()w napływowych: z 
obszaru gminy Charłupia w 
guberni k.aliskiej, ze wspólnoty 
Braci Morawskich, Niemców 
nadbałtyckich baptystów 
oraz Żydów - chasydzkich se­
fardyjcz)•ków z guberni odes­
kiej i mohylowskiej. A co? I 
nawet, jak pamiętam, doktorat 
obronił - co zresztą nie u­
chroniło go przed wyrotowa-
niem, rzekomo pod zarzutem 
nieuwzględnienia (dawne to 
były czasy) aspektu walki kla­
sowej w procesie osmozy kul­
tury burżuazyjnej i proletaria­
ckiej - szczególnie podobno 
Istotnego w porze roku będącej 
przedmiotem zainteresowania 
owej pracy, a zwłaszcza za po­
minięcie analizy jakoby roz­
powszechnionego wtedy zwy­
czaju (we wszystkich wspom­
nianych grupach ludnościowych, 
aczkolwiek z różnym natęże­
niem, proporcjonalnym do sto-
pnia lojalności grupowej 
mierzonej według skali Wech­
slera-Urbaniaka - wobec auto­
rytetów i lokalnych wzorców 
osobowy<:h) sikania do cylindra 
n.iejak.iego Traugotta Grohma­
na juniora, namiętnie korzy­
stającego wtedy ze ślizgawki 
(szlichtady) w miejskim ogro­
dzie publicznym Kwela (Quelle 
- źródło), a stawiającego ów 
pomieniony cylinder pod jedną 
z ławek w tymże miejskim o­
grodzie publicznym. Tak było„. 
Chociaż w istocie podobno cho­
dziło o podszykowanie etatu 
dla asystentki pewnego docen­
ta, prowadzącego wtedy ekspe­
rymenty laboratoryjne ł bada­
nia t-erenowe nad obyczajami 
seksualnymi mieszkańców rzą.­
dowej wsi Bałuty pod L<>dzią. 
ze szczegóLnym uwzględnieniem 
nawyknień zaszclleplanych 
tamże przez l)l'zymusowo osied­
lanych przestępców kryminal­
nych (t:r.w. wor&w I karrnań.­
szczyków) z obszaru prlwisldń­
Skiego kraju.„ 
Dziś pewien mój l!llli3.j'Omy 

l)l'owad:r.i elegancki butik ze 
specjalnością: W}"I'-Oby galanfle.. 
ryjn.e z kości l rogu, do które­
go zresztą towaru dostarcza mu 
ten sam docent od obyczajów 
seksualnych, onże właściciel 
zakładu us~ lakierniczych 
w branży motoryzacyjnej ! 
hektara pod szkłem i gerbera­
mi w podlódzkiej Starowej G6-
r:r.e (asystentka okazała bar­
dziej przy:i:lemne, chociai 

mniej przyjemne, zainteresowa­
lllia.„J. 

Ale problem, problem pozo­
stał - zresztą oba problemy, 
jakby do końca nie dopowie­
dziane. A tyole jeszcze było do 
odkrycia - co mnie s~zegól­
nie, j.ako Inteligenta rotacyjne­
go, wbolewa. 

Wlaśn-ie dlatego w naszym 
przejściu podziemnym powoła­
liśmy grupę do eksperymental­
nych stu<liów porównawczych, 
chociaż już bez aspektu mię­
d-zY'narodowego, oo jest samo 
przez się zrozumiale w świetle 
Traktatu Wersalskiego z 28 
czet'wca 1919 roku. 'l'-0 znaczy 
- sam podjąłem tzw. obserwa­
cję uczestniczącą, ulubi-Oną te· 
chnikę badaczy życia seksual· 
nego dzikich, łączącą w naj­
bardziej harmonijny ~posó,b 
przyjemne z pożytecznym. Po 
prosotu: namóWiłem szmukiera 
Mareczka, pisuardessę Metową 
i ajenta Mrówkę (malarz Grunt, 
Bea:tka-góral:ka 1 małolat 
Zenio się przył~ą) do zorga• 
n.izowanej interakcji grupowej 
z konsumpcją I podkładem mu­
zycznym, 1.11kładającej się we 
wzajemnie przenikające się 
sekweru:je, tworzące zinfog!'o­
waną w czasie strukturę, mają· 
cą swój wstęp, wielką kulmi· 
nację i w dalszej perspek.tywie 
badawczej tinał, jeżeli uczestni• 
cy interakcji przetrzymają de· 
strukturalizujący wpływ czyn­
ników zewnętr-aiych, świadomie 
wprowadzanych do wewnątrz 
organizmów członków grupy -
czynników głównie w postaci 
rozcieńczonego c~H50H, oraz 
silnie d?Jialających" zachęt ero­
tyc1Jnych, sklai.1iającycil uczest­
ników eksperymentalnej inter­
ak.<!jd do rozbicia jej na układy 
podgrupowe, bipolarne, dwu­
jednostkowe, najczęściej od­
miennopkiowe, choć niekonie­
cznie. Słowem: organizuje:ny 
bal - prywatkę z popijawą i 
ewent. różowym balecikiem -
w salonach ajenta Mrówki... z 
możliwością przeniesienia w 
inne rejony użytkowe naszego 
przejścia podziemnego. 
Odbyliśmy w związku z tym 

pomysłem szereg ciekawych 
rozmów wstępnych, o podio:';u 
tzw. ideowym - czyli: po j'ł­
ką cholerę? Ze to niby bale się 
prz:eżyly (fakt niezbity, ale czyż 
reanimacja nie jest zajęciem 
szlachetnym?), że może być za 
drogo, te towarzystwo niedo­
brane.„ I tak dalej. Ponieważ 
prawdziwy cel badawczy im­
prezy został przeze mnie głę­
boko zakonspirowany, nawet 
przed szmukierem Mareczkiem, 
ten ostatni - uchodzący w o­
czach podziemnei opinii za ini­
cjatora całego przedsięwzięcia 
- mógł rozwinąć w całej kra­
sie swe argumentacyjne talen­
ta, silnie eksoonując rozr:vwko­
v.:~r charakter imprezy. I co 
powiecie? - odniósł sukces! 

Jedynie ajent Mrówka sfor­
mułował ostrożnie, nie chcąc 
definitywnie narazić się opinii 
zbiorowej, pe-u,-ne zastrzeżenia 
natury finansowo-porządkowej 
- i tak do tego dopłacę, a 
jeszcze ml na wykładzinę na­
rzygają ... 

- Ależ Mrówko - perswa­
dowaliśmy mu z Mareczkiem -
w razie czego zrobimy dodat­
kową zrz:utkę, a jakby co, to 
Beatka zostanie z tobą i po­
sprząt>a nawet. 

Ten ostatni argum~mt zapa­
Mł w chytrych, knajackich ocz­
kach Mrówki jakiś krótkotrwa­
ły, marzycielsko-tęskny błysk. 
Błysk ten zasygnalizował nam, 
że opór Mrówki niebawem 
sczeźnie„. 

Nawet pisuardes1Sa. Metowa 
objawiła należne zainteresowa­
nie. Zdumiało nas, że zapropo­
n-owała sama z siebie, aby za-
prosić O""'.ego chuderlawego 
skurwensyna, którego przed 
paroma miesiącami pogoniła a­
senizacyjną ścierą za handlo­
wanie pieskami w naszym 
pr:r.ejśclu. Może dlatego, że o­
calony wtedy owczarek podha­
lański wyrósł na wielkie bydlę, 
utrzymujące w ryzach kliente­
lę Metowej - zwlas:ic-za tego 
najderka, wypisującego na 
drzwiach kabiny numer I! w 
męsk~m hasła podburza.ia,ce 
do oraz odezwy ekstremy sek· 
sualnej, a chuderlawy s1<ur­
wen11yn l)l'zerzucił się na kohl 
f w sumie okazał się by~ sym· 
patyc;mvm chłopakiem. 
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ROZDZIAŁ Hl 
WRZESIEA - GRUDZ1EA ROKU WYBORCZEGO 

1. 

Dwa miesiące pó?.niej, we wrzesniu, Laura Thomas i Jane 
Biorne jadły znowu kolację w hiszpańskiej restauracji ,,Entre". 
Matka Jane spoczywała już w dębowej trumnie na cmentarzu 
katolickim, u boku swojego męża, Edvin Sloane natomiast w 
drobnoziarnistej postaci spoczywał w urnie wewnątrz pojemne­
go o;;l!uarium, w i;ąsiedztwie swojego ojca. 
Życie toczyło się dalej, tylko w kontaktach towarzyskich 

zaszł:r zmiany. Jeżeli chodzi o kontakty towarzyskie Jane Biorne, 
zmiany te były nieznaczne. chociaż awansowała ona do klasy 
średniozamożnych mieszczan. Nadal żyła z Laurą Thomas w 
związku .,zaspokajającym romantyczne I wyrafinowane po~rze· 
by" I sporadycznie dawała wycisk Douglasowi Johnstonowi, zeby 
umocnić swoja pozycię w „Dutson Telegraph". ale była teraz 
finansowo niezależna. Miała zdeponowany w banku pakiP.t ak­
cji I papierów wartościowych miała oszc~ędności i mogła wieść 
żywot rentierki. Była także właścicielka domu o czystej hipotece. 

Podczas kolacji . która ohie kobiety jadły we wrześniu w 
hiszpańskiej restauracji .. Entre", ten dom stanowił pnedmio1 
ich rozmowy. Jane poprosiła Laurę. żeby zamieszkała w nim 
razem z nią. PowiPc:l?lała, że wynaimowanie mieszkania w sy­
tuacji, kledv mają własna chałupę, całą dla siebie I to w ta· 
klej dobrej dzielnicv. jest amoralną rozrzutnością. patologicznym 
obhwem i w ogóle niP wspominając iuż o niewygodzie. Laura 
Tho:nas nie kwestionowała tej argumentacji. 

2. 

Tego samego dnia kandydat prezydencki Har0ld Ballen w ho· 
telowym apartamenciP przygotowywał się do nagrania w studiu 
telewizyjnym. Studio miał zamllwione na siódmą po południu. 
była dopiero niąta więc tymcza~em siedział na tab::irccie, nrzed 
okrągłym lustrem oprawionvm w płaską I szeroką obręc:i; ramy 
w kolorze Kupr0ru. Rozmawiał z szefem sztabu wyborczego, 
Chesterem Piercem i podejrzliwie przyglądał się swoim drę­
czyciel om: charakteryzatorowi i garderobianemu. którzy pod· 
dawali go upleksi.aiącym zabiegom. Był nrzPświadczony że ci 
dwaj mają tyle e:u~tu co oswoione makaki. 

- Cunningham tak się spieni mid tym artykułem. że wypluje 
sztuczna szczękę - powied7iał Chester PierC'e z łóżka, gdzie 
leżał na brzuchu I studiował „The U.S. News and World Report". 
- On ma ciasny horyzont. Zamiast orzystąplć do walnej bitwy, 
stacza z nami marginalne gervlasówki, angażuje w nie wszyst­
kie swoje siły l je~t szcze~liwv jeieli uda mu się odnieść jakieś 
zwycięstwo bez znaczenia. Przeirz11łem tego sukinsyna na wylot. 

Kandydat prezydencki Harold Ballen odepchnął od siebie cha­
rakteryzatora. 

- Przeczytaj jeszcze raz ten kawałek o tych dziwkach, Cheesy. 
- „Gdyby ktoś mnie zapytał. to wolę zostać zakwaterowany 

w burdelu niż w trupiarni Po kongresach obu oartii republikanie 
mogą oowiedzieć drmokratom· nawet w razie najl(or~zej recesji 
Ballen przynaimniel zaprowadzi nas na dupy Stafford zapro­
wadziłby nas orosto na cmentarz". Boże. dobrze. że ten Nicholas 
Will ies1 7 nami. · 

- Boże - powiedział kandydat prezydencki Ballen przedrzeź­
niając Pierce'a - iak to dobrze! Lepiej spytaj, Ile ten facet nas 
kosztu.ie . .Jego olóro. 

- Will nie inkasuje · jut od nas ani centa. Robi to bez.intere­
sownie. 

- Ja myślę! Byłby dyplomowanym debilem. e:dyby żądał teraz 
fors:\'-:' Zna wyniki o~tatniei ankiety badania oninii publiczneJ 
i notowania na politycznej giełdzie. Mo:ie ocenić na~ze szanse. 

4. 

W garniturze z brązowej flaneli kandydat prezydencki, Harold 
Ballen, ~parerował czyta iąc tekst wystąpienia. Garderol:>iany I cha· 
rakteryn1tor iuż odes1li oozostal tylko szef sztabu wyborczego, 
Chester Pierce, w tym hotelowym apartamencie, pod którego 
drzwiami czuwali dwai loialni w· każdym calu goryle: Gene 
Temaner i Rusty Portman. 

„The U.S. News and World Report" spadł z łóżka na podłogę 
z szelestem I Harold Ballen słysząc .ten szelest przerwał spacer. 
Schował do kieszeni tekst wystąpienia. 

- Ta panna Wścibskinochal - powiedział do siebie. 
- Co? 
- Ta samobieżna hulajnoga. Uciszyli ją? 
Chester Pierce ukrvł ziewnięcie. Przez te obłędne podróże wy­

borcze od stanu do stanu, bez chwili wytchnienia, był ciągle 
zmęczony I niewyspany. 

- Kogo? - spyt11ł niepewnie. 
- Tę piczkę z ,.Dutson Telegraph". Czerwcowy numer. Albo 

lipcowy. 
Chester Pierce przetrząsnął pamięć. Nie znalazł w niej żadnej 

potr7.ebne; informacji. 
- Wszystko w porządku, Bee - powiedział na wszelki wy-

padek. 
- W porządku? Te insynuacje to jest w porządku? 
- Jakie? 
- Rety. Cheesy. co sie z tobą dzieje? Sam to wyszperałe~. 

„Dutson Telegraph". Trzeciorzędna szmatka, ale z mojego rodzin­
nego miasta. Rzekomo są tam sami sprzymierz<>ńcy. <:;to procent 
uorawnionych do głosowani11 nosi w klapie moje nazwisko. tak? 
Ci z prasv a7 ściskają tyłki. żeby nam dogod7.iić. tak? I tu rap· 
tern ta petarda. 

- Już wiem - siedząc na łóżku Pierre iakby w sennym zwol­
nieniu przeciągnął reką po twarzy. - „Eksplodujący element kam· 
panii wvhorrzei". Oni to dqll jako orzecl"-.-wagę, żeby ich nie 
posądzono o naC'ha1'1.a <;tronniczoM•. Zleci!~ te robotę iakieiś adept­
ce bez wvrohionei on:orki "akipi~ woiowniczei dnoci. 

- Ja ich chromolę, tych palantów - powiedział kandydat pre­
zydencki, Harold Efallen. - Ale ta dziewczyna ma więcej oleju 
w głowie niż tv 1 twói sztab. - Spojrzał na drzwi I dodał pół 
tonu ciszej'. - Musze wprowadzić do tei gry Plątel(o asa, Cheesy. 
Wies1 o czym mówiP? 

- Nie - odoowiedział Chester Pierce. Było to zgodne z praw­
dą. - Szvkuje~1 coś? 

Harold Ballen stanął w nogach łóżka 
fem sw'liego s1tahu wvborczego. 

oochylił się ńad sze-

- Ten eep Stafford - powiedział - zebrał ostatnie lewy 
W.. czterech stanaC'h . TfJ iPst nic. nic to ieszcze nie znaczy, ale 

~świątecznym „Odgłos6w" przedstawiliśmy 
nowej powieści Jacka Sawaszkiewicza 

\kaszy tom IV. Powtórka z Apokalipsy". 
iczni czytelnicy w listach i telefonach do 

•.• ,.„ Qiłk@ A@MfA 

- Mam „Eksplodujący element kampanii wyborczej" - powie­
dział. - Ta dziewczyna z „Dutson Telegraph" nie kłamała. Ona 
tylko uprzedziła fakty. 

- Co? - Chester Pierce, który słuchał tego spoglądając na 
but Harolda Ballena. but z brązowego kurdybanu na musztardo­
wożóltej kapie łóżka. podniósł wzrok. - Chcesz upozorować za· 
mach na siebie? 

- Aha - odpowiedział kandydat prezydencki, Harold Ballen. 
- Mam już gotowy plan. 

5. 

Plan ten olśniewał prostotą i jasne było, że się powiedzie. W 
we1·sji kandydata prezydenck·iego, Harolda Ballena, przedstawial 
się następująco: 

W przyszłym tygodniu wybiorą się do Chicago. Wybiorą się 
tam w ramach normalnej podróży wyborczej. Rano do tego 
miasta poleci Rosalynn, żeby wygłosić przemówienie na zebraniu 
aktywistek z Ruchu Wyzwolenia Kobiet. W podróży będzie jej 
towarzyszyć ktoś ze sztabu, jakaś opiekuńcza mamcia oraz ·dwaj 

Kronika Akaszy 
tom -IV 

(2) 

Powtórka z Apokalipsy 
(fragment powieści) 

goryle: Lee Donker alias Kruszynka i Mathews White alias Byk. 
Po lunchu do Chicago poleci on - Harold Ballen - Chester 
Pierce, Gene Temaner i Rusty Portman, I paroosobowa świta tych 
darmozjadów, którzy nic nie robią i nawet nie potrafią podetrzeć 
własnego tyłka, chociaż biorą ciężką forsę za organizowanie i re­
żyserowanie kampanii. Reszta tej zapieprzonej bandy uda się 
tymczasem do Green Bay, w stanie Wisconsin. dalszego etapu 
podróży wyborczej, żeby nadzorować przygotow11nia do imprezy 
polityczne.i mającej się tam odbyć nazajutrz po imprezie chica-

. gowskiej. Po wygłoszeniu przemówienia R.osalynn oojerlzie na lot­
nisko położone pod Chicago, gdzie będzie czekać, aż z kolei o;i. 
- Harold Ballen - wygłosi przemówienie i dokoootuje do niej, 
żeby razem z nią polecieć do Green Bay w stanie Wisconsin -
w ślad za forpocztą swojego sztabu, tą resztą tej zapieprwnej bandy 
darmozjadów. Około godziny piątej po południu Rosalynn znaj· 
dzie się więc na ookładzie jednego z trzech wynajętvch śmig­
łowców. do którego wsiądzie także opiekuńcza mamcia oraz dwaj 
goryle: Lee Donker alias Kruszynka i M:athews White alias Byk. 
~ może jeszcze ktoś, jakiś ekspert od reklamy, jakiś menażer, 
steward, pilot. W dwadzieścia minut później, kie:iy on - Harold 
Ballen - opuści salę konferencyjną i zejdzie do samochodu, 
lub kiedy będzie ;uż w drodze na lotnisko, nad oasem startowym 
wybuchnie mały gejzer ognia •. Jeden z trzech w.vnaiętv~h śmi· 
głowców wzbije się w powietrze, zabierając Rosnlynn. opiekuńczą 
mamcię. dwóch goryli, iakiegoś eksperta od reklamy, iakiegoś 
menażera, stewarda, pilota. Smig!owiec ten wzbije się w powietrze 
uniesiony podmuchem wytworzonvm przez pwanaście funtów 
eksplodującego plastyku. 

9. 

Chester Pierce siecłdał zgarbiony na łózku i \vył;;.myw::ł sobie 
palce u rąk. 

- To jest samobójstwo - powiedział. - Nawet dziecko sko­
jarzy ten zamach z tamtym nieudanym zamachem w Dutson. 

~„ , ,. 
ci fakirzy, komentatorzy polityczni. nAdaia temu roz~łos. Nie 
chcę, żeby w llstopadzie iakl snopek z Florence w Południowej 
Karolinie drapał sie w wiechowFtta łenPtyne nad kartą wyborczą. l 

D!atego musimv pr1Pfać iniciatvwe w tei i?rze. zepchnąć tel(o cena 'I 
do dPfensywy. Niech się broni. Chees:v. r<'.'zstrzyl(niemy wynik 
wvbnrów w tym miesiacu. 

\ _./ 
~„-

'( ' 

„ . ~\ 
~ ":, - Łatwo powierh'.ier - zauważył Chester Pierce i zaraz tego 

pożałował. Harold Ballen dał mu nieiP.dnokrolnie boleśnie od­
czur. że nie ołaC'i mu w ~C'Potycyzm. 

- Musimy e:o orzehić. Cheesy. Musimy zagrać tak wysoko, 
feby ten cep oniemiał . Zanim sle obudzi. zanim się rozchmucha 
i przeidziP do kontrat::!lrn . hedzie po wYborach. 

Chester Pierce ohlizał wari!!. 
- Mas1 iakiś konkrPtny oomvsł? - spytał i z.nowu tego 

pożałował. To on oowin!Pn miPć pomysłv 
Kanflvdat prezydencki przP~P"c·Prowal sie :io lustra, popatrzył 

w n!P nlewid7ącvm wzrokiem i wrc•,„n eh ~woie~o szefa sztabu. 
Posta Nil noe:ę na łóżku i oparł lewą rt;kę łokciem o koJano, za­
wle~za ia<' dloń. 

t6 ODGŁOSY 

I 
ł 

R11s. Janusz Sz11mański-Gtanc: 

redakcji prosili o jej kontynuowanie, w kilku 
najbliższych numerach wydrukujemy dalsze fragme:1ty 
„Kroniki Akaszy", która niebawem ukaże się w , 
Wydawnictwie Poznańskim. 

ą•+ 

Jut wtedy jakaś rozhukana jednolatka wietrzyła propagandowy 
chwyt tam, gdzie go nie było. Teraz dopadną nas wszystkie 
wściekłe kundle z psiarni Cunninghama. Stafford uruchomi służ­
by śledcze. Gliny, tajniacy z FBI zbadają każdy cal kwadratowy 
na tym lotnisku. Każde nasze słowo. każdy ruch zostanie orze· 
analizowany, przetworzony 1 naniesiony na dziurkowane karty. 
Ci mózgowcy po MIT-cie w3adzą je w komputer i... Bo:i:e, boję 
się myśleć, co będzie potem. Wypatroszą nas publicznie. 

Kandydat pre-~ydencki, Harold Ballen. uderzył się pięścią w 
kolano. 

Spokojnie, Cheesy - powiedział skrzekliwym głosem. - Nie 
ma w tym najmniejszego ryzyka. Niech Cunnint?;ham spus?cza ze 
smyczy swoje kundle. Wtedy my podkręcimy Willa, Swin rona. 
Jem·Jossa, o·Tuxtera, Bo Solo'a. \Varde'a i innych. A co oni 
napiszą? Że dwa sfingowane zamachy to trochę za dnżo, bo 
Ballen dokonując ich w takiej ilości zwiększyłby r) zyko. ie 
któryś z nich nieopatrznie mu sie udał. Wielkie nieba. napiszą, 
przecież w tym drugim zginęła jego żona! Zginęli ludzie z jego 
ochrony ... Im więcej będzie trupów, Che~sy, tym lepiej ... Rosalynn 
Ballen, napiszą, była dla swojego męża żywyrn kapitałem. Tutaj 
Will albo Jem·Joss poda liczbę wywiadów, których udzieliła, 
liczbe odbytych przez nią narad i szkoleń instruktażowych, i za­
pyta, komu zależało na pozbawieniu mnie mojego kapifału? Czy 
Ballen, zapyta, został kandydatem repuhlikan6w no to, żeby Po 
trupach ~wojej rodziny i przyjaciół pozwolić Staffordowi suchą 
stopą, w butach o czystych oodeszwarh przest3pić oró~ Bia1e~o 
Domu? No, on to sformułuje z większą finezją. Jak znam Willa, 
to tak im dopierdoli. .. 

- Stawiasz nas wszystkieh, Bee, w obliczu katastrofy - po­
wiedział szef sztabu wyborczego Chester Pierce. 

- Wiesz, co? - odpowiedział kandydat orezydencki Harold 
Ballen. - Zachowaj ty te swoje stawianie w obliczu katr.str0fy 
na okazję jakiegoś oświadczenia telewizyjnego, okay? Będz~esz 
mieć bez liku takich zapieprzonych okazji vr przy5-~:·-n r ' 1. 
Wiem, że mierzysz wysoko. - -

10. 

Kiedy otworzyłam oczy, leżałam w mroku rozpraszanym trój­
kolorowym światłem, którego źródła nie mogłam dostrzec. Wi­
szący przy łóżku na ścianie gobelin ozdobiony był wypukłym 
haftem wyobrażającym tajemnicze bóstwo pogrążone w kontem­
placji, spowite palmetą, akantem I zawiłą Q.rnamentyką wschod· 
nią. Powietrze przesycał aromat perfum odurzaiących i słodkich 
jak woń kadzidła. Stonowana, uspokajająca mu1yka grana na 
instrumentach szarpanych typu vina czy setar napływała z nie­
określonego miejsca. 
Podniosłam rękę, by przetrzeć oczy i zobaczyłam na swoim 

środkowym palcu złoty pierścień. Złoto było niemal białe, z ni­
kłym odcieniem chromoksydowej zieleni. Umieszczony w oprawie 
kamień błyszczał zimno niczym oko żmii. 
Rozluźniłam mięśnie i ręka opadła mi bezwładnie. Byłam 

odrętwiała i oszołomiona. Leżałam tak może z minutę, wdycha· 
jąc kadzidlany aromat perfum, słuchając kojącej indyjskiej ragi 
i goniąc uciekające myśli. W końcu zebrałam siły i usiadłam na 
tym wygodnym mosiężnym łóżku. 

Odruchowo spojrzałam po sobie i nie poznałam samej siehie. 
Te ręce. te nogi miały zupełnie inny wygląd niż moje. Były po­
słuszne mojej woli. ale zdawały się należeć do kogoś obcego. 
Zacisnęłam dłoń na jednej z tych op_atonych nóg i nagle pojawił 
mi się w pamięci tamten dzień, kiedy po trwającym czternaście 
lat hipnotycznym śnie siedziałam na szpitalnym łóżku i tak jak 
teraz badałam swoie przyv:rócone do życia ciało. To samo nie· 
dowierzanie. to samo zadziwienie, ten sam niewkój. 

- Jesteś, Anetto. 
Popatrzyłam w głąb pokoju, skąd doszedł mnie ten głos tak 

cichy jak westchnienie. Przez chwilę widziałam tylko meble, 
ściany od spodu oświetlone żarówkami w trzech kolorach: szkar­
łatnym, złotawym i błękitnym, odblask tych świateł na ekranie 
wyłączonego telewizora i na wysmukłym wazonie stojącym na 
podłodze. i kotary zasłaniające okna. Dopiero kiedy zaczęłam roz­
różniać szczegóły, dostrzegłam tę postać w fotelu napneciwko 
mojego łóżka. 

- Witaj - powiedziała Laura Thomas. 

11. 

Och. wiedziałam, że to nastąpi. Wiedziałam o tym od dnia, 
kiedy po raz pierwszy jako istota z krwi i kości, znalazłam się 
w moim hipnotycznym świecie, a Laura Thomas. trzymając mnie 
za łokieć w tamtym przedpokoju, mówiła: .. Pośpieszyłaś się. Każ­
dego dnia i o kaźdei porze, b~le nie teraz". Dała mi tym do 
zrozumienia, źe niebawem powtórnie wezwif mnie do siebie. 
Byłam na to przygotowana. Bałam się. niemniej czekałam na jej 
v..-ezwanie podniecona. 

„Czy Laura Thomas sama posiadała umiejętność widzenia rze· 
czy niewidzialnych?" -· zapytałam w „Oglądzie". - „Czv po­
siadała ją za życia?" 

W „Inicjacji" mówi o sobie: 
„Bywałam w aśramach i dyskutowałam z uczniami ( ... ) Mis· 

trzów. Znam trochę Wschód i jego filozofię. Tamtejsi ludzie 
przenikają i odsłaniają przed nami przyszłość ... 

Czy bywając w aśramach dostąpiła jakiegoś wtajemniczenia? 
Nie wiem. Nie wiem nawet, czy to faktycznie ona uchylił;oi nrzede 
mną furtkę do tamtego świata". 

Wtedy miałam wątpliwości. Zresztą mam ie do dzisiaj. Ale z 
tego i z następnych naszych spotkań wnoszę, że Laura Thomas 
stała wyżej ode mnie w wielostopniowej hiP.rarchii duchowej. że 
była ogniwem pośredniczącym między mną a istnościami. które 
wyprzedziły nas w rozwoju <takimi jak a·abe). i że czerpała ~iły 
do swojej działalności z ich nieograniczonych rezerw. 

12. 

- Laura - powiedziałam. - Laura Thomas. 
- Witaj w naszym świecie. Anetto. - Z natchnionym u5r·ue-

chem wstała z fotela i przeniosła się na łóżko. Popatrzvh na 
mnie tym znanym mi iuż wzrokiem I odniosł11m wr3żenie że 
zagląda mi w duszę. - Nie iesteś zdezorientowana - stwi~rdzi­
ła - i lęk cię opuścił. To dobrze. 

Czubkami palców dotknęłam swojej twarzy. Zbadałam ją cal 
po calu - czoło, brwi, oczy, nos, usta, brodę, ooliczki. Mimo­
wolnie rozejrzałam s!e za lustrem. 

- To ciało Jane - powiedziała Laura. 
- Tak - odpowiedziałam. - Wiem. 
Opuściłam ręce i skrzyżowałam te silne, opalone nogi. Siedzia· 

łam w luźnej koronkowej koszuli nocnej, nieruchom!ł. w pozie 
lotosu pod bóstwem na e:oheliniP - iak 7eńskiP wcielenie Buddy. 
Owiewał mnie aromat kadzidlanych perfum, dźwięki stonow·mej 
muzyki indyiskiej - koniecznie muszę użyć tu tych słów -
pieściły moie uszy. · 

- Jesteś osłabionii. - powiedziała Laura - I wyd3je ci się. że 
twoim ruchom brak koordynacji. To szybko minie. Dam ci coś na 
wzmocnienie, Anetto. 

Posłusznie wypiłam kitka łvk6w napo1u ziołowego. Czułam. iak 
zwilża ml przełyk, który nie iest moim orzełykiern. i spływ-i do 
fołądka. który nie jest moim żołądkiem. Grote«kowe uczucie, 
grot~skowa sytuacja. 

- To pani mnie tu ..• sprowadziła pani Thomas? 
- Na imię mi Laura. 
- Laura. 
- Jestem przeciętną śmiertelniczką, Anetto, i nie mam żadnych 

nadprzyrodzonych mocy. 
cdn. • 
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